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ZSRR - Francja

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Rady Sjini-

łtrów ZSRR, A. Kosygin przy­
jął w piątek francuskiego mi­
nistra gospodarki 1 finansów,
V. Giscard d‘Estainga, który
przybył do ZSRR na czele
francuskiej delegacji na 6 se­
sję działającej stale mieszanej
komisji radziecko-francuskiej.

Omówiono szeroki wachlarz

zagadnień dotyczących dalsze­
go rozwoju współpracy ra­
dziecko-francuskiej i rozsze­
rzenia gospodarczych i nau­
kowo technicznych kontaktów

między obu krajami.
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Leningrad jest często nazywany „Wenecją" lub „Amster­
damem Północy". Leży on bowiem na 101 wyspach, które
spina ze sobą 600 mostów. Są one zdobione rzeźbami i
kratami kutymi z brązu.

Na zdjęciu: jeden z kanałów miasta.
CAP — TASS

Dyscyplina nie ma urlopu

„Wyrywkowe** kontrole
Większość energetycznych

obiektów, zasilających miasto
w prąd elektryczny i gaz, pra­
cuje całą dobę. Dlatego też

praca w Zakładzie Energety­
cznym Kraków-Miasto, po­
dobnie jak w wielu przedsię­
biorstwach przemysłowych,
odbywa się na . trzy zmiany.
— Stanowisko robocze — mó­
wi główny inżynier Zygmunt
Dulbas — przekazuje się „z
rąk do rąk”. Niedopuszczalne
jest, aby pracownik bez uza­
sadnienia nie przyszedł do
pracy. Nawet w specyficznych
okolicznościach musi on za­
wiadomić zakład, telefonicz­
nie.

Obsługa urządzeń energety­
cznych wymaga wyjątkowego
zdyscyplinowania. Od obo­
wiązkowości i sumienności
zależy bezpieczeństwo pracy.
Każde spóźnienie czy absen­
cja obciążają dodatkowo zało­
gę, a zmęczenie obniżą prze­
cież czujność 1 ostrożność w

wykonywaniu zajęć. Ludzie
wiedzą o tym doskonale i
przyzwyczaili się do tej „że­
laznej dyscypliny”. Nie pa­
miętam, aby w ostatnim okre­
sie któryś z pracowników ob­
sługi ruchowej zawiódł, 1 nie
stawił się na swoją zmianę.
W ostatnich 2 latach nie było
też wypadku porażenia prą­
dem elektrycznym.

Podobnie wygląda sytuacja w

aakresle robót monterskich, prry
wymianie urządzeń energetycz­
nych. Pracownicy tutaj zatrud­
nieni posiadają specjalne kwali­
fikacje, iwana uprawnieniami

ruchowymi. Gdyby któryf x nich
„rawallł", nie tylko że opóźniły­
by się roboty, ale czasami cała

brygada nie mogłaby przystąpić
do pracy. Zależność organizacyj­
na ze względu na bezpieczeństwo
wymaga tu bardzo dużego ady-
acyplinowania.

Natomiast wlela kłopotów ma­
my a pracownikami transportu.
Pomijając kwestię niedostatecz­
nej Ilości kierowców, trzeba po­
wiedzieć, że część x nich jest
mało zdyscyplinowana. Zdarzają
się przypadki nieobecności w

pracy bez zawiadomienia, porzu­
cania pracy... co dezorganizuje
niekiedy dowóz materiałów 1 do­
jazd brygad monterskich na miej­
sce pracy.

Aby wyeliminować Istniejące
Jeszcze drobne niedociągnięcia,
wprowadziliśmy zasadę, że raz w

miesiącu kierownicy działów, re­
jonów, osobiście sprawdzają rano

punktualność pracowników oraz

dyscyplinę pracy w terenie. Na­
stępnie, wyniki owych badań o-

mawia się na specjalnych nara­
dach, a w razie potrzeby, na ze­
braniu x udziałem wszystkich
członków załogi. Muszę powie­
dzieć, że te „wizyty” personelu
inżynieryjno-technicznego na sta­
nowiskach pracy przynoszą za­
mierzone efekty. „Wyrywkowość”
kontroli mobilizuje do wysiłku
przez cały miesiąc.

W Zakładzie Energetycz­
nym — dodaje Maria Litew-
ka, pełniąca obowiązki kie­
rownika działu kadr — mamy
wyjątkowo niewielką płynność
kadr. Jeśli odchodzą, to naj­
częściej nowo przyjęci, tacy,
którzy nigdzie długo miejsca
nie zagrzeją. Zdecydowana
większość — to załoga stała,
z terenu Krakowa, (her)

Zaopatrzenie rynku w III kwartale br

Jak poinformowano dzien­
nikarza PAP w Ministerstwie
Handlu Wewnętrznego, sytua­
cja rynkowa w III kwartale
br„ podobnie jak w całym I

półroczu, charakteryzuje się
wysoką dynamiką obrotów.
Ocenia się, że ludność zakupi
w tym okresie o ponad 8 proc,
towarów więcej niż w tym sa­
mym okresie ubr.

Ogólnie można przewidy­
wać, że w III kw. br. będzie
umocniona globalna równowa­
ga rynkowa i nastąpi dalsza

poprawa równowagi odcinko­
wej — w zakresie szeregu ar­
tykułów. Tym niemniej — mi­
mo poprawy — zapotrzebowa­
nie rynku na niektóre towa­
ry nie będzie w

kojone.
III kwartał —

zonu letniego,
szczególną uwagę w tym o-

kresie handel skupia na po­
prawie zaopatrzenia w artv-

kuły sezonowe,
* zwłaszcza

odpowiednią konfekcję 1 obu­
wie.

Możliwości zaopatrzenia
rynku w artykuły żywnoś­
ciowe w III kw. br. ocenia

się jako zadowalające. Prze­
widuje się pełne pokrycie po­
trzeb w artykuły zbożowo-mą-
czne, tłuszcze roślinne i zwie­
rzęce, jaja, mleko, twarogi, ka­
wę naturalną itp. Korzystniej­
sze będzie zaopatrzenie w wy­
roby czekoladowe i pieczywo
cukiernicze.

pełni zaspo'

to pełnia se-

dlatego też

Dostawy mięsa i przetworów
mięsnych do sieci handlowej 1

gastronomicznej wzrosną w III
kw. br. o prawie 14 proc. Na­
leży jednak się liczyć, mimo
to, z brakami w pełnym zao­
patrzeniu rynku. Dla zwię­
kszenia sprzedaży produktów
zawierających białko zwierzę­
ce wydatniejsze będą dostawy
drobiu (wzrost o 15,4 proc.).
Wzrastają również dostawy
jaj — o 14,2 proc., serów twar­
dych — o 20,7 proc., twarogów
— o 19,3 proc., dostawy ryb
i przetworów rybnych o 5,2
proc.

Dostawy masła będą wyższe
o prawie 8 proc:

Prognozy zbiorów warzyw 1
owoców w III kw. br. pozwa­
lają zakładać, że handel uspo­
łeczniony otrzyma w pełni za­
mawiane ich ilości, zabezpie­
czające dostateczne i ciągłe
zaopatrzenie rynku. Zwiększo­
ny będzie import pomidorów,
papryki, moreli, brzoskwiń i

winogron.
Korzystniej również przed­

stawia się zaopatrzenie rynku
w artykuły nieżywnośclowe. W
III kw. br. w pełni zaspokaja­
ny jest popyt na szereg arty­
kułów odzieżowych, jak np.
spodnie turystyczne, sukienki
letnie, spodenki męskie i chło­
pięce, kostiumy kąpielowe z

elastilu, jak również na arty­
kuły sportowo - turystyczne i
sprzęt campingowy; tkaniny
wełniane i lniane, artykuły ra-

dio-techniczne i telewizyjne,
zmechanizowany sprzęt gospo­
darstwa domowego, artykuły
chemii gospodarczej itp. Są
jednak trudności z zakupem
niektórych części’ zamiennych.

Znaczne urozmaicenie wy­
boru artykułów zapowiada
przemysł lekki;

Przewiduje się znaczny
wzrost zaopatrzenia w meble
z produkcji krajowej i z Im­
portu (o 21 proc.).

WARSZAWA (PAP)
W dniu 23 bm. w Korni

tecie Centralnym partii od

było się posiedzenie Ko

misji Zjazdowej PZPR, po
wołanej dla przygotowania
VI Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.
Posiedzenie poświęcone by­
ło przedyskutowaniu wstę^
pnego projektu tez zjazdo­
wych. Obradom przewodni­
czył I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek.

W toku posiedzenia czło­
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Jan
Szydlak zrefero-wał dotych­
czasowy tok prac nad przy-:
gotowaniem tez zjazdo­
wych. Prace te prowadzo­
ne były w czterech zespo­
łach roboczych: podkomisji
zagadnień ogólnopolitycz-
nych i międzynarodowych
podkomisji polityki gos­
podarczej i socjalno-eko-
nomicznej oraz moderni­
zacji systemu kierowa­
nia 1 funkcjonowania go­
spodarki; podkomisji, kul­
tury, nauki, oświaty,
masowych środków infor­
macji i propagandy oraz

wychowania; podkomisji
problemów pracy partyjnej
i zagadnień statutowych,
jak też w komisji redak­
cyjnej. Do prac tych zespo­
łów przyciągnięto liczne

lataChoć aura tego niezbyt dopisuje, w

pelntają się nadmorskie plaże.
każdy pogodny dzień za-

Fot. CAF

DECYZJĄ PREMIERA

Oficjalne wizyty
bez zbędnego ceremoniału

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów wy­

dał pismo okólne w sprawie
stosowania jednolitych i upro­
szczonych form protokólarnych
przy oficjalnych wizytach. Za­
leca ono zainteresowanym or­
ganom państwowym stosowa­
nie tych nowych form, co spo­
woduje w praktyce istotne
zmiany w zewnętrznym wy­
razie różnych imprez związa-

Z walk w Wietnamie Południowym. Amerykański helikopter zrzuca ładunki żywności i amunicję prze­
znaczone dla otoczonej przez oddziały partyzantów bazy wojsk USA Gladiator. CAF — Unifax

nych z pobytem w naszym
kraju oficjalnych gości zagra­
nicznych oraz z zagranicznymi
wyjazdami i przyjazdami poln
skich osobistości i delegacji.

Szeroki rozwój stosunków
międzynarodowych, nasze inii

cjatywy polityczne, zaintereso­
wanie Polską w świecie, u-

dział w licznych organizac­
jach, rozwój naszych stosun­
ków naukowych i gospodar-i
czych — wszystko to powo­
duje konieczność coraz częst­
szych bezpośrednich kontak­
tów. Ale następstwem tego
jest również rosnące zaabsor­
bowanie członków kierownic­
twa, ministrów, wyższych u-

rzędników państwowych, wy-4
nikające z przyjętych, dotych­
czasowych norm protokólar­
nych.

Taki stan prowadził do czę­
stego odrywania od normal­
nych zajęć zawodowych, zabie­
rał wiele czasu, powodował
dodatkowe koszty wynikające
z reprezentacji i ustalonych
programów. Nowe formy ma­
ją na celu także ograniczenie
do niezbędnego minimum pro­
tokołu dyplomatycznego, a

tym samym znaczne odciąże­
nie wielu osób.

♦
j-ąfsmo okólne premiera, jeet no-

Pwym wyrazem zmian zacho­
dzących w etylu pracy władz

państwowych.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

26 bm. start

Na Przylądku Kennedy’ego
na Florydzie trwają już ostat­
nie przygotowania do startu

„Apollo-15”, zaplanowanego
na 26 lipca br.

Na zdjęciu: zalega „Apollo-
15” od lewej: J. Irwin, A.

Worden 1 D. Scott.

CAF — AP — telefoto

Brandt o stosunkach i Europa wschodnią:

Porozumienie
na „dobrej drodze"

BONN (PAP)
Kanclerz Willy Brandt wy­

stąpił w piątek w Bonn na

konferencji prasowej, podczas
której podsumował dwuletnią
działalność rządu.

Zdaniem kanclerza pozycja
międzynarodowa NRF uległa
poprawie. W kwestii polityki
europejskiej poczyniono po­
stępy, a porozumienie z kra­
jami Europy wschodnie! jest
,.na dobrej drodze”. Brandt

wyraził opinie, że zadawalają­
ce uregulowanie problemu
Berlina zachodniego osiągnięte
zostanie jesienią br.

W odpowiedzi na pytanie
kanclerz powołał się na wy­
sunięte przez NATO iunctim
między zwołaniem konferencji
bezpieczeństwa europejskiego
a zadowalającym uregulowa­
niem problemu Berlina za­
chodniego, dodając, że jest o-

no dla Bonn wiążące.
Brandt wskazał na zainte-

resowanle Bonn osiągnięciem
traktowanych porozumień z

NRD na temat problemów le­
żących poza obrębem kwestii
Berlina zachodniego. Kanclerz
wyraził pogląd, że takie poro­
zumienia przyczyniłyby się do
tego, aby na europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa, „kłót­
nia niemiecka” — jak się wy­
raził — nie dominowała.

Udzielając odpowiedzi na

pytanie dotyczące szans roz­
poczęcia rokowań w sprawie
ograniczenia zbrojeń w Euro­
pie, Brandt wyraził opinię, że

rozmowy na ten temat mo­
głyby być podjęte jeszcze
przed zwołaniem europejskiej
konferencji bezpieczeństwa,
jednak problem ograniczenia
zbrojeń nie powinien być roz­
wiązywany wyłącznie przez
dwa wielkie mocarstwa. W je­
go rozwiązaniu powinny ucze­
stniczyć państwa mniejsze i
średnie.

MEKSYK (PAP)
oświadczył minister

zagranicznych Meksy-
E. Rabasa, rząd Me-

Jak
spraw
ku—
ksyku „znajduje się w trakcie
weryfikacji swojej polityki
wobec Chin Ludowych”. Za­
pytany o stanowisko Meksyku
w sprawie przyjęcia Chin Lu­
dowych do ONZ, minister od­
powiedział, że „Meksyk w ża-

Meksyk
za przyjęciem

ChRL do ONZ?

się
do
O-
tej
re-

dnym wypadku nie będzie
sprzeciwiał przyjęciu Chin
ONZ i jeżeli Zgromadzenie
gólne przyjmie uchwałę w

sprawie, Meksyk będzie ją
spektować”.

Rabasa nie odpowiedział
dnak, czy Meksyk będzie gło­
sować za przyjęciem Chin Lu­
dowych do ONZ: „o tym zde­
cydujemy już w trakcie deba­
ty Zgromadzenia” — oświad­
czył.

je-

Stoliczek sam

się nie nakryje!

Wytwórnla
Silników Wy­

sokoprężnych w Andry­
chowie, „Andorla”, ob­

chodzi 25-lecie swego istnie­
nia. Po zakończeniu wojny
była ona maleńką fabryczką
nie mającą nic wspólnego z

silnikami. W 1946 roku pra­
cowało tam 30 ludzi, którzy
wykonywali urządzenia mły­
narskie. Ale już w 1948 roku
rozpoczęto produkcję silnika
spalinowego 1-cylindrowego o

mocy 11 KM. Niedługo w za­
kładowym biurze konstruk­
cyjnym opracowana została
rodzina silników S-320 o mo­
cy od 9 do 75 KM. Silniki,
przechodząc różne udoskona­
lenia, wytwarzane są do
chwili obecnej, choć produk­
cja ich stopniowo maleje.

Wypierane są one bowiem

przez silniki licencyjne Leylan­
da, które zaczęto wykonywać w

1987 r. Są to 6-cylindrowe ma­
szyny o mocy 125 KM, które od­
znaczają się wysokimi walorami

eksploatacyjnymi 1 niewielką wa-'

Eo l\l 13TB" i

Najlepsi z „Andorii"
gą. Służą one m. In. do napędza­
nia autobusów „san”. Zakładowe
biuro konstrukcyjne w oparciu
o zakupioną licencję opracowuje
silniki pochodne 4 1 3-cyllndrowe.
przeznaczone do poruszania kopa­
rek budowlanych, sprężarek, kom­
bajnów żniwnych „bizon”, a tak­
że do napędu zespołów prądo­
twórczych na statkach morskich.

Produkcja silników Leylanda w

1975 r., w porównaniu z rokiem
1970, -wzrośnie 4-krotnie. Przy
okazji Jubileuszu 25-lecia zakła­
du — kilka porównań: produk­
cja zakładu w 1947 r. stanowiła
wartość ok. pół miliona zł, a

roku 1970

300 razy)
się także

półrocze
nadwyż-

wzrosła do blisko
w

1.2

miliarda zł, czyli niemal

Odpowiednio zwiększyło
zatrudnienie.

Zadania planowe za 1
br. wykonane zostały z

ką, przy zmniejszonym nieco sta­
nie zatrudnienia. Przekroczono w

poważnym stopniu plan ekspor­
tu. Wzrósł on w 1 półroczu — do

krajów socjalistycznych o 40

proc, a na rynki kapitalistyczne
— o ok. 87 proc. W pełnym asor

tymencie wykonano produkcję
części zamiennych, w tym dla
rolnictwa wartość Ich przekro­
czono o 522 tys. zł. A oto szóstka

najlepszych pracowników WSW

którzy swoją pracą szczególnie

przyczynlll ilę do osiągnięć
kładu:

JAN GWO2DZIEWICZ
mechanik silnikowy działu
-ioświadczalnego. Pracuje w

WSW 21 lat, przodownik pra­
cy, wielokrotnie nagradzany
za swoje wyniki, aktywny
działacz społeczny i politycz­
ny, członek Egzekutywy OOP.

STEFAN SOSNIAK — to­
karz, ma na swoim koncie
15-letni staż pracy, wysoko
przekracza zadania produkcyj­
ne, inicjator czynów społecz­
nych, członek Egzekutywy
OOP.

.JAN PĘKALA — monter
silników na wydziale monta­
żowym, zaczął pracę w WSW
w 14 roku życia, jako uczeń
przyzakładowej szkoły zawo­
dowej. Obecnie posiada dy •

plom mistrzowski, jest wzoro­
wym pracownikiem, pełni tak­
że funkcję społecznego in­
spektora bhp.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Chorągwi KrakowskiejJHP
i „Gazety

Krakowskiej"
Do kogo uśmiechnęło się szczęście?** •

rallzacji drugiego zadania
„Nieobozowy tydzień kultury na

drogach” członkowie naszego za­
stępu, którzy nie posiadali kart

rowerowych
nauczeniu
wych...” (z

„Promyków**
szowice).

... „Na drugiej zbiórce urządzi­
liśmy konkurs znajomości prze­
pisów i znaków drogowych.
Dwóch kolegów 2 zastępu zrobi­
ło losy z pytaniami, które potem
wyciągaliśmy. Ten, który na

wszystkie pytania odpowiedział
poprawnie wygrał konkurs i o-

trzymał tytuł mistrza znajomości
znaków i przepisów drogowych
w naszym zastępie...” („Biało-

Czerwoni** — Bieniaszowice pow.
Dąbrowa Tarnowska.

... .. Wyszukaliśmy miejsce nieda­
leko naszego szałasu

przejeżdżają furmanki,
białego wapna i

skrzyżowania oraz

znaki drogowe. Podzieliliśmy
stęp na części: pierwsza część by­
ła samochodami, druga motocy­
klami, pozostali członkowie to by­
ły osoby piesze. Później przystą­
piliśmy do nauki przepisów dro­
gowych (..Słoneczka** — Przybo­
rów pow. Żywiec),

pomogliśmy im w

przepisów drogo-
meldunku zastępu
z Ostrowa pow. Pro-

gdzie nie

Wzięliśmy
zrobiliśmy
zrobiliśmy

W

Powyższe fragmenty pocho­
dzą z meldunków pisanych
przez dzieci, a nadesłanych do
sztabu NAL. Do 21 bm. o wy­
konaniu drugiego zadania
„Nieobozowy tydzień kultury
na drogach” zameldowało 614

zastępów (5.431 uczestników)
i znów do meldunków dołą­
czone były ciekawe opisy, wła­
snoręcznie wykonane rysunki
(np. zastępu „Zawisza Czarny”
z Krzykawy pow. Olkusz).

Wczoraj odbyło się losowa­
nie nagród, którego dokona'a
Jola Kubisz ze Skrzydlnej,
pow. Limanowa, przebywają­
ca obecnie w stanicy NAL
hufca Kraków Zwierzyniec.
Tym razem szczęście uśmiech­
nęło się do: „Pancerniaków”
w Niedzicy pow. Nowy Targ,
„Łuczników” z Jaworzna. „Po­
ziomek” z Zalipia pow. Dąbro­
wa Tarnowska, „Stokrotek” z

Siedlec pow. Nowy Sącz i

„Sportowców” z Dobranowic

pow. Proszowice. Zastępy le
otrzymają po dwa komp'efy
rakietek do kometki. (zg)

Zaspokojenie pod każdym względem rosnących potrzeb
ludności jest najpilniejszym zadaniem stojącym przed
naszą gospodarką narodową. W realizacji tego zada­

nia niemały udział przypada przemysłowi spożywczemu.
Chodzi nie tylko o to, abyśmy mieli coraz większy kotlet
na talerzu i coraz więcej chleba, lecz również, aby prze­
mysł dostarczał nam takich artykułów żywnościowych,
które — gwarantując wszelkie wartości odżywcze — by­
łyby łatwe do przygotowania w domu, tanie i smaczne.

W ciągu ostatnich dwudziestu lat przemysł spożywczy
zapisał już na swoim koncie szereg osiągnięć, które zaw­
dzięcza postępowi technicznemu.

Szereg wyrobów — takich Jak szynki, konserwy mięsne, beko­
ny, mrożone owoce, wyroby czekoladowe 1 wódki — wykazuje
jakość odpowiadającą najwyższym łta.ndardom światowym. Co­
raz więcej artykułów spożywczych uzyskuje znaki Jakości. Na
koniec 1970 roku — 855 wyrobów produkowanych przez kluczowy
przemysł spożywczy posiadało takie znaki, a program zgłoszeń
na 1971 r. przewiduje osiągnięcie 982 wyrobów oznaczonych, o

planowanej wartości produkcji w cenach zbytu 12,9 mld zł.
Te osiągnięcia nie byłyby możliwe bez ścisłej współpracy nau.

ki z przemysłem, bez udziału wysokowykwaliflkowanych specja­
listów z Instytutów przemysłu spożywczego, z laboratoriów bran.

żowych lub zakładowych.
Udział ośrodków naukowo-badawczych w rozwoju przemysłu

spożywczego jest niewątpliwie duży. Wiele receptur i rozwiązań
konstrukcyjnych wprowadzonych w minionych latach test wyra­
zem ich pracy. Warto wymienić zastosowane w przemyśle nowe

technologie — jak produkcja mrożonek, ekstraktu kawy zbożowej
>.Ipka“. doskonalej margaryny „Maja”, dietetycznych płatków ję­
czmiennych, błyskawicznego ryżu, liofilizowanych zup, nektarów

owocowych.

Jak najszersze wprowadzanie do produkcji osiągnięć
nauki i techniki, nowoczesnych metod organizacji, pro­
dukcji i pracy, torowanie drogi nowym procesom te­

chnologicznym i nowym wyrobom ma na celu produko­
wanie coraz tańszych artykułów spożywczych, łatwiej­
szych do przygotowania i lepszych jakościowo.

Klient poszukuje m. in. tańszych gatunków kiełbas. Za­
kłada się więc, że ich udział w ogólnych dostawach wę­
dlin wzrośnie do 70 proc., również znacznie podniesie się
ich jakość. Poważnie zwiększą się dostawy przemysłu
koncentratów spożywczych, który dostarczy na rynek o

1100 ton więcej niż planowano zup błyskawicznych, roso­
łów drobiowych, kisieli i innych deserów.

Wzrastające zapotrzebowanie na tanie przetwory spożywcze
będzie jednak trudno zaspokoić w warunkach dużego rozdrob­
nienia 1 złego rozmieszczenia na mapie kraju zakładów przemy­
słu spożywczego. Występuje wyraźny podział na zakłady stare,
z okresu międzywojennego, do których trudno jest wprowadzać
nowoczesne maszyny 1 nowe technologie, oraz zakłady wybudo­
wane Już po wojnie, charakteryzujące się nowoczesnością rozwią­
zań konstrukcyjnych urządzeń 1 maszyn. Moce przerobowe za­
kładów podległych przemysłowi spożywczemu nie są wystarcza­
jące. a ich wyposażenie techniczne pozostawia wiele do życze­
nia. Dalszy rozwój przemysłu uzależniony Jest od przestawienia
chałupniczej nieraz produkcji na produkcję wielkoprzemysłową.
/Ąbecnie resort przemysłu spożywczego dysponuje 5 in-
llstytutami i 7 centralnymi laboratoriami, zatrudnia­

jącymi około 1.150 pracowników. Instytuty i labora­
toria mają charakter branżowy. W badaniach naukowych
występują specyficzne procesy technologiczne, różnorod­
ne surowce i duża wie loki e runko wość w zakresie maszyn
1 urządzeń niezbędnych do prowadzenia procesów techno­
logicznych. Te specyficzne cechy, jak wykazało doświad­
czenie. wywierają wpływ na konieczność branżowego u-

stawienia placówek naukowo-badawczych w przemyśla
spożywczym.

Placówki naukowo-badawcze przemysłu spożywczego
dysponują obecnie aparaturą wartości około 91 min zło­
tych. powierzchnią użytkową wynoszącą 14 tys. m kw.
Jest to w porównaniu np. z Rumunią, Bułgarią czy Cze­
chosłowacją o wiele mniejszy potencjał badawczy i nie
zabezpiecza prawidłowego rozwoju. A przecież w najbliż­
szych latach zadania poważnie wzrosną. Powszechnie
wiadomo, że umiejetne wykorzystanie każdego kłosa zbóż,
każdego grama białka zwierzęcego i każdego litra mleka
staje się u nas koniecznością. A takie wykorzystanie bę­
dzie możliwe przede wszystkim wówczas, gdy opracowane
zostaną nowe technologie.

IRENA NIZIAŁKOWSKA
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Rozstrzelanie przywódców spisku
Groźba dalszych zamachów stanu?

Wystąpienie
Sadata

Z kreafu
(s) W EDYCJI K8IĄ2KI I WIEDZY ukAs&ł* się broszura ■ pod­

stawowymi materiałami X Plenum KC PZPR, które odbyło się
Z4—25 czerwca br.

DO 25 LIPCA w« wszystkich szkołach wyższych powinny by4
wywieszone listy kandydatów, którzy zostali przyjęci na studia.

PREZYDENT NIXON spotkał się * sekretarzem stanu USA

Rogersem i przeprowadził z nim rozmowę, która dotyczyła praw­
dopodobnie problemu reprezentacji ChRL w ONZ.

W PIĄTEK przybył do Argentyny prezydent Chile S. Allende.
Jest to pierwsza jego wizyta za granicą od objęcia władzy jeaie-
nią ub. r.

JAK POINFORMOWAŁA AGENCJA TASS. Anatollj Kowalew
został mianowany wiceministrem spraw zagranicznych ZSRR.

W PIĄTEK minister spraw zagranicznych Bułgarii I. Baszew,
przebywający z 2-dniową nieoficjalną wizytą przyjaźni w Mos­
kwie, odleciał do kraju.

IZBA REPREZENTANTÓW KONGRESU USA zatwierdziła pro­
jekt ustawy o wyasygnowaniu 2,1 mld dolarów na budowę i

utrzymanie amerykańskich baz wojskowych za granicą.
W HELSINKACH odbyła się w piątek czwarta oficjalna sesja

robocza radziecko-amery kańskich rozmów w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych (SALT).

W MOSKWIE opublikowano dekret Prez. Rady Najwyższej
Federacji Rosyjskiej w sprawie zwolnienia G. Woronowa z

obowiązów przewodniczącego Rady Ministrów Federacji Rosyj­
skiej w związku z jego przejściem do innej pracy. G. Woronow
został mianowany przewodniczącym Komitetu Kontroli Ludowej
ZSRR.

RABBI METR KAHANE, przywódca bojówkarzy żydowskich
skupionych w organizacji pod nazwą „Liga Obrony” został ska­
zany w Nowym Jorku na karę 5 lat więzienia w zawieszeniu
oraz 5 tys. dolarów grzywny za nielegalne wytwarzanie mate­
riałów wybuchowych.

BIURO POLITYCZNE FRANCUSKIEJ PARTII KOMUNISTY­
CZNEJ opublikowało oświadczenie, w którym podkreśla swą

zdecydowaną wolę działania na rzecz dalszego umocnienia jed­
ności międzynarodowego ruchu komunistycznego i rozszerzenia

wspólnych akcji przeciwko imperializmowi na bazie dokumentu

uchwalonego na międzynarodowym spotkaniu w Moskwie w

r. 1969.
PO ZAKOŃCZENIU czterodniowej wizyty oficjalnej w CSRS

wicepremier i minister spraw zagranicznych Syrii, Khaddam

opuścił w piątek Pragę udając się na Węgry.
RZĄD HISZPAŃSKI zakomunikował, iż groźba rozszerzenia się

cholery w Hiszpanii północno-zachodniej po stwierdzeniu 7 wy­
padków zachorowania na tę chorobę w okolicach Saragossy,
dzięki zastosowanym środkom ostrożności już nie istnieje.

PIĘĆ OSÓB zginęło w płomieniach w wyniku pożaru, jaki
wybuchł w piątek na 11 piętrze jednego z hoteli w Nowym Or­
leanie.

PARYŻ, LONDYN (PAP)
Jak już donosiliśmy, w czwar­

tek w godzinach popołudniowych
przeprowadzony został w Char­
tumie kolejny zamach stanu, w

wyniku którego gen. Nimeirl po­
wrócił do władzy.

Nimelri, odzyskawszy władzę,
przeprowadził rozmowę telefoni­
czną z Kadaflm i poinformował
go, że w pełni sprawuje kontrolę
nad krajem. Wkrótce po tym w

Trypolisie rozpoczęła się maso­
wa manifestacja na znak popar­
cia Libii dla Nimeirlego. Przy­
wódca sudański przeprowadził
w czwartek wieczorem rozmowę
telefoniczną również z prezyden­
tem Sadatem.

Szef państwa egipskiego wyra­
ził zadowolenie z powrotu Nl-

meiriego do władzy. Telegram z

gratulacjami nadesłał także pre­
zydent Syrii — gen. Asad.

Bezpośrednio po odzyskaniu
władzy, gen. Nimeirl wystąpił z

przemówieniem radiowym, w któ­
rym zobowiązał wszystkich żoł­
nierzy i policjantów, a także

wszystkich obywateli Sudanu, by
aresztowali ludzi popierających
Haszema el-Attę. Wyznaczono też

cztery trybunały wojskowe, któ­
re będą sądzić w trybie pilnym
aresztowanych przywódców.

W piątek jeden z trybunałów
skazał na karę śmierci byłego
dowódcę 3 pułku czołgów — ma­
jora Monehina Ahmeda, dowódcę
gwardii republikańskiej — majo­
ra Osmana Husajna oraz majora
Abdel-Hai.

W Chartumie wprowadzona zo­
stała godzina policyjna, a depesze

prasowe poddano ścisłej cenzu­
rze. Nie wiadomo dokładnie, jak
obecnie przedstawia Blę sytuacja
w Chartumie, ale według brytyj­
skiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych — w piątek rano sły­
chać było strzelaninę w pobliżu
pałacu prezydenckiego.

W Sudanie trwają aresztowania
zwolenników przywódców zama­
chu stanu, w tym
munlstów.

Radio Omdurman

piątek po południu
el-Atta, przywódca nieudanego
zamachu stanu, dokonanego w

Sudanie w poniedziałek wieczo­
rem — został rozstrzelany wraz

z trzema Innymi wyższymi ofice­
rami.

również ko-

podalo, że w

mjr Haszem

i Husajn dąży do zawarcia

separatystycznych

KAIR (PAP)
Jak po-dała libijska agencja

prasowa, płk Babakr el-Nur o-

raz major Faruk Hamadallah,
przywódcy zamachu stanu w

Sudanie znajdują się w drodze
z Libii do Chartumu.

KAIR (PAP)
Zjednoczona Republika

Arabska obchodziła w plo­
tek rocznicę lipcowej rewo­
lucji 1952 roku. 19 lat temu
w kraju został obalony u-

sftrój monarchlstyczny
W wygłoszonym w piątek

przemówieniu, prezydent ZRA

Sadat, wyraził ubolewanie 1

powodu dezintegracji Świata
arabskiego i ostro skrytyko­
wał króla Jordanii, Husajna.

Prezydent powiedział, że na­
dal stoi na stanowisku dialo­
gu w sprawie pokojowego roz­
wiązania kryzysu . na Bliskim
Wschodzie. Domagał się także

wycofania wojsk Izraelskich z

terytoriów arabskich. Sadat o-

świadczyl: jeśli nie dojdzie do

pokoju, jedyną alternatywą
będzie wojna.
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„Tour de Pologne"
.

"
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Kryterium w Rybniku
wygrał Szurkowski

układów z. Izraelem ?

Sekretarz A. Czyż
wśród słuchaczy WSP

Wczoraj odbyło się spotka­
nie sekretarza KW PZPR A.
-Czyża ze słuchaczami Studium
dla Pracujących Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej, w którym
uczestniczyli również: przed­
stawiciel ministerstwa oświa­
ty i szkolnictwa wyższego dr
Kaczor, zastępca kierownika
Wydziału Nauki KW
Wroński, wicekurator
Biernacki i prezes ZO
tow. Pawlik.

tow.
OSK
ZNP

Sekretarz KW A. Czyż przedsta­
wił zebranym aktualną sytuację
kraju przygotowującego się do

nadchodzącego VI Zjazdu partii.

CIEKAWOSTKI
GŁUSZEC

POSZUKIWACZEM.., ZŁOTA

W żołądku głuszca upolowa­
nego na terenach w dolnym
biegu Amuru znaleziono nie­
wielką grudką złota. Podobno

ptaki te lubią połykać małe

kamyczki, zwłaszcza błyszczą­
ce. Zaczęto przypuszczać, że

gdzież tu pobliżu miejsca, gdzie
został upolowany głuszec, musi

płynąć złotonośny strumień.

Sprawą tą zainteresowali się
geologowie — l

domysły znalazły
nie.

rzeczywiście
potwierdza-

GROBYSTAROŻYTNE
POD PUŁTUSKIEM

Tegoroczne badania starożyt­
nego cmentarzyska w Klesze-
wie pod Pułtuskiem — jednego
z największych na Mazowszu,
użytkowanego w okresie od II

w. pne. do IV w. naszej ery
— przyniosły ciekawe odkry­
cia. Znaleziono skupisko dob­
rze zachowanych grobów po­
pielnicowych sprzed 2 tys. lat.

W grobach znajdowały się
popielnice z przepalonymi
szczątkami ludzkimi, przykry­
te odwróconymi do góry
dnem misami lub naczyniami
w kształcie kloszy. W każ­
dym grobie zachowała się duża
ilość różnego rodzaju naczyń
glinianych składanych zmar­
łym obok popielnicy.

Niewątpliwie zainteresowanie słu­
chaczy wzbudziły przede wszyst­
kim sprawy związane z opracowy­
wanym obecnie programem rozwo­

ju społeczno-gospodarczego kraju,
zapowiadającym m. in. całkowite
lub częściowe rozwiązanie wielu

nahjzmlałych problemów społe­
cznych. Wśród nich zaś znajdują
się także potrzeby materialne nau­
czycieli oraz zagadnienia dotyczą­
ce perspektyw życiowych, wycho­
wywanych przez nich, młodych
pokoleń. Tow. A. Czyż mówił też

o konieczności sformułowania pro­
gramu działania w zakresie pro­
blemów

funkcja
między
między
Oczywiste, że jednym z tematów

poruszonych przez sekretarza KW,
były sprawy związane z syste­
mem oświaty 1 wychowania, z po­
trzebą wypracowania tego nowego
modelu, przydatnego także w la­
tach osiemdziesiątych.

W dyskusji, jaka wywiązała się
po wystąpieniu sekretarza KW,
poruszono wiele problemów za­
równo merytorycznych, jak i zwią­
zanych bezpośrednio z organiza­
cją i przebiegiem studiów zaocz­
nych. Jeden z dyskutantów zwró­
cił m. In. uwagę na zaniepokoje­
nie środowiska . nauczycielskiego
ciągłymi reformami oświaty, któ­
rych częstotliwość uniemożliwia

sprawdzenie efektów kształcenia
1 wychowania. Mówił on ponadto
o trudnościach realizacji wspólne­
go frontu wychowania. Dyskutant
ten postulował także, aby w pra­
cach Komisji Ekspertów do Ba­
dania Stanu Oświaty w Polsce —

wzięto pod uwagę aktualny stan

bazy szkolnictwa, a m. in. wypo­
sażenie szkól w pomoce naukowe.

Kilku dyskutantów podję­
ło problem trudności
tynuowaniu studiów
nych. Wynikają one

mówiono — z wielóści przepi­
sów i dowolności ich interpre­
tacji przez poszczególne za­
kłady pracy, braku odpowied­
niej ilości podręczników i lek­
tur, wreszcie z braku zakwa­
terowania w okresie sesji i
konsultacji. Do wielu poruszo­
nych w czasie spotkania pro­
blemów będziemy wracać w

odrębnych publikacjach. (IM)

politycznych, jak m. in.
1 rola partii, stosunek

partią a klasą robotniczą,
partią a bezpartyjnymi.

KAIR, PARYŻ, RZYM (PAP)
Przywódcy organizacji pale­

styńskich ponownie zaapelo­
wali do krajów arabskich, aby
zrewidowały swe stosunki dy­
plomatyczne i gospodarcze z

Jordanią. W opublikowanej
nocie do szefów państw arab­
skich Komitet Wykonawczy
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny oskarża rząd jordań'ki
o świadomą likwidacje pale­
styńskiego ruchu oporu. Ko­
mitet wykonawczy żąda, by
Jordanię wykluczono z Ligi A-

rabskiej.
Opublikowany w Bejrucie

komunikat naczelnego
wództwa palestyńskich
zbrojnych informuje, że
dze jordańskie uwięziły
fedainów, przybyłych dobro-
walnie na punkty kontrolne,
które miały być nadzorowane
przez syryjską delegację woj­
skową. Wojska jordańskie o-

toczyły cztery posterunki kon­
trolne i po rozbrojeniu feda­
inów, osadziły ich w obozie
Mafrak.

Kairski dziennik „Al A-
hram” w swym tygodniowym
komentarzu naczelnego redak­
tora Hajkala pisze, że król
Husajn dąży do zawarcia se­
paratystycznego układu z I-
zraelem. Jordania postanowi­
ła opuścić pole walki. Dzien­
nik wyraża przekonanie, że o-

fensywa wojsk jordańskich
miała jedyny cel — całkowi­
tą likwidację palestyńskiego
ruchu . oporu w Jordanii.

KAIR (PAP
W Trypolisie podano, że do

chwili obecnej dziewięć krajów
arabskich odpowiedziało na

propozycję przewodniczącego
libijskiej Rady Rewolucyjnej,
płk Kadafiego w sprawie wzię­
cia udziału w konferencji sze­
fów państw arabskich poświę­
conej sytuacji w Jordanii.

bu-

o-

by-

LONDYN (PAP)
Forelgn Office zakomunikowa-

io, że w piątek po południu
dynek brytyjskiej ambasady
Chartumie został uszkodzony
gniem z dział czołgowych. Nie
ło żadnych ofiar wśród pracowni­
ków ambasady.

W piątek po południu w Chartu­
mie trwała ostra strzelanina z

dział czołgowych, potem, jak się
wydaje, w mieście zapanował
spokój.

Prezydent ZRA mówił t

wielkim uznaniem o radziec­
kiej pomocy wojskowej, któ­
ra — jak oświadczył — „po­
zwoliła nam stanąć na nogi”.

Mówca uznał za przezwycię­
żony kryzys w Sudanie 1 wy­
raził pogląd, że kraj ten przy­
stąpi do federacji z trzema in­
nymi państwami arabskimi,
gdy sytuacja do tego dojrzeje.

Zapowiedź wizyty prezyden­
ta Nixona w Chinach Sadat
uznał za krok pożyty urny. Je­
śli nie stanowi ona tricku wy­
borczego.

Do zakończenia wyścigu ko­
larskiego Dookoła Polski po­
zostały już tylko dwa etapy.

Wczoraj kolarze walczyli
dwukrotnie. „Etap prawdy"
(Racibórz — Rybnik, 22 km)
wygrał Mytnik (Flota) 27.33
przed Ovion (Francja) 28,02,
Zakrettą (Francja) 28,02 i Ma­
gierą (Ćracovia) 28,11.

W kilka godzin później ko­
larze rozegrali na ulicach
Rybnika 10 etap — kryterium
— 67,5 km. Znowu dał znać
o sobie Ryszard Szurkowski
wygrywając ten etap w czasie
1.32,47 przed Gazdą i Lussi-
gnoni (Włochy). Czechowski
był szósty, Hanusik siódmy, a

Magiera — dziewiąty — wszyJ
scy w tym samym czasie co

Szurkowski.
Po dziesięciu etapach nadal

liderem jest Szozda (Legia)
22.54,43. Dalsze miejsca zaj­
mują: 2. Żwirko (LZS Zjedno­
czeni) 22.55,46, 3. Zakrętta
(Francja) 22.56,01, 8. Hanusik
(Górnik) 22.58,09, 13. Matusiak
(Arkonia) 23.00,17, 15. Krzeszo­
wice (Piast) 23.01,22 54. Szur­
kowski (Dolmel) 23.16,16, 63.
Czechowski (Lech) 23.20,13.

Dziś 11 etap z Rybnika do
Cieszyna (115 km), a w nie­
dzielę — zakończenie „Tour
de Pologne" — 12 etap Cie­
szyn — Gliwice (168 km).

II Spartakiada Młodzieży
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Posiedzenie
Oficjalne wizyty

w kon-
zaocz-

— jak

zokujące tempo i dramatyzm . nym oskarżeniom,
ostatnich wydarzeń w Ma­
roku, Jordanii i Sudanie —

niczym w kalejdoskopie, u-

kazują złożoność procesów
nurtujących bez mała cały

arabski. Trzeba bowiem zdać
sprawę, że zasięg politycz-
wstrząsów w Rabacie, nad

by-

świat
sobie
nych
Jordanem i w Chartumie
najmniej nie ogranicza się do we­
wnętrznych spraw wspomnianych
trzech krajów. Towarzyszą im rea­
kcje i oceny ze strony pozostałych
arabskich stolic — reakcje gorące,
to znów
we, lecz
ne.

Nie jest
Jemu w zamachu
sanowi II gratulowali w pierwszej ko­
lejności monarchowie Arabii Saudyj­
skiej i Jordanii. Łączą przecież tych
władców te same obawy o losy króle­
wskich tronów. Wspólne rządzonym
przez nich krajom jest feudalne zaco­
fanie. Zaś monarsze Jordanii na dodatek
zawsze spędzał sen z powiek problem
palestyński,
zamachu na

lała się fala
do wniosku,
nadszedł czas

Wszak w tym właśnie okresie Palestyń­
ska Rada Narodowa podjęła kolejne wy­
siłki, aby
fedainów

umocnić,
Awsile
dani! zawsze widział największe
grożenie dla haszemickiej monarchii. I

gdy tylko mógł — uciekając się do pod­
stępu i prowakcji — posyłał swe wojska
do walki z komandosami.

„Haszemici stworzyli Jordanię, ja ha-
szemicki król, potomek proroka — o-

świadczył kiedyś Husajn — zamienię
to królestwo raczej w pustynię, aniżeli
oddam innym”. Powodowany egoizmem
zagrożonego monarchy, dążył więc Hu­
sajn do swego celu na przekór słusz-

wyważone i wstrzemięźli-
zawsze zaangażowa-

sprawą przypadku, lż ocala-
królowl Maroka Ha-

Toteż gdy po nieudanym
Hasana II, w Maroku roz-

terroru — Husajn doszedł
iż w jego państwie też

ostatecznej rozprawy.

narodowo-wyzwoleńczy ruch

bardziej niż dotąd zespolić,
dać mu jednolite podstawy.
Palestyńczyków władca Jor-

za-

do-
sił

wła-
2300

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

grono specjalistów, eksper­
tów i naukowców z poza
składu komisji zjazdowej:
Rezultatem jest przygoto­
wany i zaprezentowany w

toku tego posiedzenia
wstępny projekt tez.

W dyskusji nad tym pro­
jektem zabrali głos: Ste­
fan Jędrychowski,
Tejchma, Stanisław
kowski, Stanisław
czyński, Jan Mitręga,
zef Klasa, Ryszard Frelek,
Marian Drewniak, Stanis­
ław Wroński, Mieczysław
Róg-Świostek, Franciszek
Szlachcic, Stefan Pirek,
Maria Milczarek, Jerzy
Putrament, Wojciech Jaru­
zelski i Tadeusz Jaroszew­
ski.

Józef
Moj-

Trcp-
, Jó-

bez zbędnego ceremoniału

władz pań-
Chodzi tu o oszczęd-

czasu działaczy państwo-
jak również oszczędno-

wynikającej z ograniczenia
na cele oficjalne. W

publicznej bowiem

jak w gospodarce —

u nas dziś zasada, o-

i zwalczania każdego

Najlepsi z
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

STANISŁAWA DYBAŁ —

obsługuje szlifierkę na wy-,
dziale obróbki mechanicznej.
Dzięki długoletniemu stażowi
pracy w tym zawodzie zyska­
ła rangę wysokiej klasy fa­
chowca. Jest członkiem Rady

„Andoriś4*

Nowe wstrząsy
w Va!paraśso

Na szczęście nie ma

ofiar w ludziach

W nocy z czwartku na piątek
w chilijskim porcie Valparaiso dal

się odczuć silny wstrząs podziem­
ny, który wywołał panikę wśród

ludności, lecz nie spowodował żad­
nych ofiar w ludziach ani strat

materialnych.
Valparaiso zostało nawiedzone

przez silne trzęsienie ziemi 8 lip-
ca br. Wówczas to poniosły śmierć
83 osoby, a 2 tys. pozostało bez
dachu nad głową.

te przelewa krew

oddaje
Arabów

swoich braci, że praktycznie
przysługę wspólnemu wrogowi
— Izraelowi.

Bezwzględność, egoizm i
jordańskiego monarchy
czniiy się w ostatnich
bez żadnych osłonek, jkywając
skrupułów porozumie®®- kair-

obluda
uwido-
dniach

już
bez

_ ___

skie (z września ub. rokuj i am-

mańskie (z października ub. roku)
określające status palestyńskiego
ruchu oporu na terenie Jordanii —

Husajn wysłał swe wojska do osta-

Jacek Palamarz

Kobiecej i Odżdziałpwej Ra-
dy Związkowej, ma duże za­
sługi w inicjowaniu czynów
i zobowiązań produkcyjnych.

DANIEL ZARĘBA — tech-
nik-mechanik, kierownik dzia­
łu ogólnotechnicznego. Pra­
cuje w WSW od 19 lat, zdobył
sobie wysoki autorytet zawo­
dowy i moralny. Odznacza się
aktywną działalnością w za­
kładowym kole SIMP, jest
także członkiem Egzekutywy
OOP.

TADEUSZ BRZEZGACZ —

zatrudniony przy rozdziale

prac ną wydziale obróbki me­
chanicznej. Ukończył przyza­
kładową szkołę zawodową, a

od nowego roku szkolnego
wstępuje do technikum przy­
zakładowego. Jako wzorowy
pracownik i aktywny członek
ŻMS, był jednym z trzech de­
legatów WSW na zlocie mło­
dzieży w Katowicach. W za­
kładzie pełni funkcję wice­
przewodniczącego lco'a ZMS
na swcim wydziale, (ts)

ne porozumienie, przewidujące m. in. za­
stosowanie zbiorowych sankcji wobec

strony naruszającej ,.modus vivendi“

między rządem Jordanii a Palestyńczy-
kami.

Czy teraz owe sankcje staną się fak­
tem? I jaki zyskają charakter? W tym
względzie różne są żądania i propozy­
cje, przedstawione w różnych stolicach
arabskich. Irak, który zdecydował się
natychmiast zaniknąć granicę z Jorda­
nią i zerwać z nią stosunki, zażądał wy­
rzucenia tego państwa z Ligi Arabskiej.
Libia wezwałą do zwołania arabskiego
„szczytu”, lecz bez udziału królów Jor­
danii, Maroka i Arabii Saudyjskiej. Do

KOMENTARZ .TYGODNIA

ARABSKIE WSTRZĄSY
tecznej rozprawy z Palestyńczyka­
mi. O masakrze, o aktach pospoli­
tego mordu, jakich wobec fedainów
dopuściły się teraz królewskie od­
działy — wiemy z codziennych do­
niesień prasowych. Była ta rozpra­
wa jeszcze jednym 'wstrząsającym
aktem palestyńskiej tragedii. Trage­
dii, która przeraża tym bardziej, że
w żadnej jeszcze wojnie nie zginę­
ło tylu Arabów, co w jordańsko-pa-
lestyńskich starciach na przestrzeni
ostatniego roku.

Na te krwawe wydarzenia nie mogły
pozostać obojętne inne kraje arabskie.

Podeptanie przez Husajna wcześniejszych
deklaracji okazało się w praktyce wy­
zwaniem rzuconym tym wszystkim
rabskim przywódcom, którzy w Kairze

podpisali wraz z królem Jordanii wspól-

glosów potępiających jordańiklego mo­
narchę przyłączyły się: Egipt, Syria, Al­
gieria i inne kraje...

Podczas gdy palestyński dramat
pezostaje sprawą otwartą — świa­
tową opinię zaskoczyły wydarzenia
w Sudanie. W wyniku poniedział­
kowego zamachu stanu obalony zo­
stał rząd N,meii lego, a zastąpiła go
ekipa z mjr Babakr el Nurem na

czele. Nie na długo jednak. Ponie­
działkowy zamach trwał 3 kwa­
dranse, zaś nowi przywódcy utrzy­
mywali władzę zaledwie 3 dni. W
czwartek agencje prasowe doniosły
c kolejnym zamachu i ponownym
przejęciu władzy w Sudanie przez
gen. ńlimeiriego. Wobec tak błyska­
wicznego biegu wydarzeń, trudno o

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Konieczność stałego koncentro­

wania wysiłków na sprawach naj­
istotniejszych, merytorycznych —

wymaga rewizji pewnych trady­
cyjnych, zewnętrznych form wią-
żotcych się z pracą
stw owych,
ność

wych,
ści

wydatków
działalności
— podobnie
obowiązuje
szczędności
przejawu marnotrawstwa. Chodzi
też w niemniejszym stopniu o u-

gruntowanie takich cech działa­
czy państwowych różnego stopnia

i szczebla, jakimi są skromność
osobista i unikanie zbędnego ce­
remoniału.

Okólnik premiera w sprawie je­
dnolitych uproszczonych form pro­
tokolarnych przy różnych oficjal­
nych wizytach wiąże się właśnie
z tym kompleksem zagadnień.
Przypomina on, że coraz częstsze
kontakty międzynarodowe — zja­
wisko w swej istocie' nader -ko­
rzystne — powodują . rosnące za­
absorbowanie członków rządu i

innych działaczy państwowych.
Jednakże różne imprezy z tymi
kontaktami związane były nieje­
dnokrotnie przesadnie celebrowa­
ne. Odnosiło się to zarówno do

imprez związanych z pobytem
gości zagranicznych w Polsce, jak
z wyjazdami naszych działaczy
państwowych.

Decyzja premiera oznaczać bę­
dzie Istotne zmiany w tonie

imprez o charakterze protokólar­
nym. Odejdzie się od takich np.

częstych dawniej zwyczajów, że

gdy szef jakiegoś resortu wyjeż­
dża lub powraca z zagranicy —

odprowadza go lub wita cały ze­
spół współpracowników. Obecnie
ministra np. może witać lub że­
gnać tylko ten wiceminister, któ­
ry będzie go zastępował w czasie
nieobecności oraz dyrektor gabi­
netu.

Choć okólnik dotyczy tylko or­
ganów rządowych — należy się
spodziewać, że w ślad władz pań­
stwowych pójdą jak najrychlej
raźne organizacje społeczne i Ich

agendy centralne i terenowe oraz

wszelkie lokalne instytucje, a

także kierownictwa zakładów pra­
cy.

Wczoraj rozgorzały na sta­
dionach, boiskach, halach,
pływalniach, kortach i szo­
sach Śląska boje II Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzie­
ży. Toczy się walka o medale
i punkty.

Wyścig szosowy na dystan­
sie 120 km wygrał Biłous
(Wrocław) 3.00,1 przed Są-
siadkiem (Katowice) i Domi­
nikiem (Warszawa). Zacięty
pojedynek stoczyły piłkarki
ręczne Szczecina i Gdańska.
Wygrał Szczecin 10:9.

Świetnie wystartowały dru­
żyny województwa krakow­
skiego w turnieju piłki ręcz­
nej. Dziewczęta pokonały Ka­
towice 9:6 (4:2), a chłopcy
wygrali z Gdańskiem 17:11
(9:7).

Rekord Polski juniorów w

podnoszeniu ciężarów ustano­
wił Pawiński (Wrocław), uzy­
skując w wadze muszej 277,5
kg.

W turnieju piłki nożnej Kra­
ków woj. przegrał z Opolem

1:3 (1:1). Bramkę dla krako-'
wian uzyskał Kuma.

Również porażki doznali
siatkarze Krakowa m. prze­
grywając z Lublinem 0:3 (6:15,
11:15, 10T5).

Srebrny medal zdobyła
wczoraj Skolarczyk (woj. kra­
kowskie) w pływaniu. Skolar­
czyk zajęła drugie miejsce na

dystansie 100 m klas. — 1.23,7
Rekord Polski w rzucie dys­

kiem juniorów ustanowił Bej-
rowski (Gdańsk) 55,28, a pły­
waczka Pilawska popraw a

rekord Polski seniorek m dy­
stansie 400 m dow. uzyskując
— 4,55,5.

A w Opolu rozpoczęły się
regaty żeglarskie. Poziom za­
wodów wysoki. Najlepiej spi­
sują się młodzi żeglarze Po­
znania i Warszawy.

Na Jeziorze Maltańskim w

Poznaniu szykują się do walki
kajakarze. Dziś nastąpi start,
W regatach tych weźmie u-

dział rekordowa ilość osad —•

458, w tym 36 krakowskich.

Czym zajmie się

26 sesja ONZ?
NOWY JORK (PAP)

W siedzibie ONZ opublikowano
porządek dzienny - 26 sesji Zgror
madzenią Ogólnego NZ, który
przewiduje 103 tematy. Będzie on

przedmiotem głosowania. mpie
więc ulec' pewnym nieznacznym
Zmianom.

Na porządku dziennym 26 sesji
znajdzie się ponownie sprawa
przywrócenia ChRL należnych jej
praw w ONZ. Jednym z zupełnie
nowych problemów będzie wybór
sekretarza generalnego ONZ.
U Thant nadal podtrzymuje swo­
je stanowisko w sprawie rezygna­
cji z funkcji sekretarza general­
nego ONZ.

W kilku wierszach

♦ Polscy tenisiści w półfinało­
wym turnieju młodzieżowym o

„Puchar Galea” przegrali z Fran­
cją 0:5. Awans do finałów zapew­
niła sobie już Francja pokonu­
jąc Holandię również 5:0.

Piłkarze Pogoni Szczecin wy­
grali w Świnoujściu z Ii-ligowym
zespołem bułgarskim Pazardzik

3:1 (3:0).
♦ Zwycięzcą biegu memoriało­

wego na 5 km w Poznaniu zo­
stał Rutkowski (Warta) 14,3y,0
przed Stawiarzem (Wawel Kra­
ków) 14.39,6.

♦ Maraton pływacki w Piotr­
kowie wygrał Sławiński (Reso-
via) przed Łukomskim (Łódź).

4> Wyniki I ligi piłki wodnej:
Polonia Bytom — Stilon Gorzów
8:3, Slęza Wrocław — KSZO 8:5,
Arkonia—Legia 8:4^ KSZO—Ani-

lana Łódź 7:2, Slęza—Polonia 13:1*
Arkonia — Stilon 12:3.

0 Para brydżystów Wisły Kra­
ków Lebioda — Wilkosz zajmu­
je na turnieju w Deauville (Fran­
cja) drugie miejsce.

♦ Turniej tenisowy oldboyów
w Sopocie wygrał H. Skonecki

(wiek 40—50 lat) a w grupie 50—
55 lat Bełdowski pokonując Kur-
mana (Kraków) 6:2, 5:7, 6:3.

♦ Dwa rekordy świata ustano­
wił Rigert (ZSRR) w podnoszeniu
ciężarów — waga lekkociężka —

rwanie — 165 kg i podrzut — 205,3
kg.

$ Po 9 rundach szachowego me­
czu o mistrzostwo świata Petró-

sjan prowadzi z Korcznojem 5 4.

♦ Ogólnopolski turniej teniso­
wy w Wejherowie w konkuren­
cji kobiet wygrała Wieczorków-
na, a wśród mężczyzn — Andrze­
jewski.

0249199307884

Plaga bezrobocia
w Wielkiej Brytanii

830 tys. osób szuka pracy

LONDYN (PAP)
W Londynie, zostały opubli­

kowane nowe szokujące dane
na temat bezrobocia. Według
statystyki rządowej, w tej
chwili w Wielkiej Brytanii bez

bardziej szczegółowy komentarz, ale
z drugiej strony nie ulega wątpli­
wości, iż politycznym wstrząsom w

Sudanie sprzyja nieustabilizowana
od dawien dawna wewnętrzna sy­
tuacja tego kraju. Sudan jest jed­
nym z najsłabiej rozwiniętych kra­
jów Afryki, stale też utrzymuje s;ę
tu konflikt między dominującą pół­
nocą a zamieszkałym przez ludność
murzyńską, buntującym się połud­
niem. Z wynikającymi stąd pro­
blemami nie potrafił uporać się w

pełni żaden z dotychczasowych
przywódców, a że przywódcy ci
zmieniali się dość często — świad­
czą o tym właśnie liczne w tym
kraju zamachy stanu.

Złożoność sytuacji w świecie a-

rabskim — a trzeba by również
wspomnieć przynajmniej margi­

nalnie o ostatniej nieudanej pró­
bie przewrotu w Jemenie — dowo­
dzi, iż w świecie tym zachodzi o-

statnio wiele zmian, jakich nie mo­
gą uniknąć narody dążące do swe­
go politycznego i społecznego sa-

mookreślenia. Towarzyszące tym
zmianom procesy nie mogą jednak
odbywać się w odosobnieniu, zwła­
szcza w obliczu całokształtu spraw
składających się na obecną politycz­
ną sytuację' w rejonie Bliskiego
Wschodu. Przede wszystkim zaś nie
mogą te procesy doprowadzać do ta­
kich sytuacji, które godziłyby w in­
teresy któregokolwiek z narodów a-

rabskich. W takich bowiem wypad­
kach byłoby to działanie osłabiające
nurt ogóln o arabskich postę­
powych przemian, a przynoszące ko­
rzyści li tylko wspólnemu izrael­
skiemu wrogowi i imperialistycz­
nym siłom, dążącym do rozszerze­
nia swych wpływów w tej części
świata.

iiiiiHnnEiinuiiHenKiUEiiHiniiinHiinHiHiuinniHiBkEiiuiiiiHEuininHnMnfn^iBiHEUHEyHttninHHinDfiuHrjLunstisnnniinnniniiniosiEiiiisiEBHiiniiniinEiiKiT

pracy pozostaje 829 tysięcy o-

sćb. W opinii dziennika „Mor-
ning Star” W. Brytania prze-

: chodzi w tej chwili „kryzys
bezrobocia”. Jego przezwycię­
żenie wymaga pilnej akcji na

masową skalę.
■♦

Gospodarka brytyjska przecho­
dzi w ostatnim okresie poważne
wstrząsy. Szczególnie ciężka sta­
ła się w ostatnim czasie sytuacja
ekonomiczna Brytyjczyków z u-

wagi na stale rosnące ceny na

wiele podstawowych f artykułów.
Prawdziwą plagą stało się jednak
bezrobocie, które osiągnęło nie

notowany od wielu lat stan —

pracy poszukuje obecnie blisko
830 tys. osób. W ciągu tylko o-

statniego miesiąca liczba bezrobot­
nych wzrosła o 67 tys. Angielscy
ekonomiści przypuszczają, że w

ciągu kilku najbliższych miesięcy
tego roku liczba bezrobotnych
przekroczyć może milion osób.

Te alarmujące liczby sprawiły,
że zarówno opozycja jak i związ­
ki zawodowe występują z ostrą
krytyką obecnego rządu Edwarda
Heatha. Trzeba bowiem wiedzieć,
że gwałtowne pogorszenie sytua­
cji gospodarczej Wielkiej Bryta­
nii a zwłaszcza wzrost bezrobocia
nastąpił po dojściu do

konserwatystów.
Przed kilkoma dniami

przedstawił wprawdzie
złagodzenia trudnej sytuacji na

rynku pracy, ale jak twierdzi o-

pozycja i związki zawodowe pla­
ny te nie daja dużej nadziei na

poprawę a sytuacja pogarsza się
z tygodnia na tydzień. Na przyk­
ład w ostatnich dniach kilka kon­
cernów zwolniło dalszych kilka

tysięcy robotników. Prasa bry­
tyjska bije również na alarm w

związku z ruiną jaka w ostatnich
10 latach dotknęła około 50 tys.
gospodarstw farmerskich. Efekt
jest taki, że pozbawieni pracy ro­
botnicy rolni wędrują do miast

gdzie jeszcze trudniej o zdobycie
pracy.

Dzienniki angielskie zwracają
uwagę na fakt, że plaga bezro-

. bocia dotyka bardzo boleśnie roz­
dartą niepokojami Irlandię Pół­
nocną, gdzie wskaźnik bezrobocia

■wynosi aż 10 proc, (w całej Wiel­
kiej Brytanii wynosi on 3,4 proc.).

władzy

rząd
projekt

PONIEDZIAŁEK: 16.45 Program
dnia, 16.50 Dziennik, 17 Opowieści
o zwierzętach, 17.25 Echo stadio­
nu, 18 Rozmowy o kulturze —

przed kamerami T. Holuj, 18.10
Afisz kinowy, 18.30 Kronika, 18.45

Magazyn Postępu Technicznego,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20 Kronika Centralnej Spartakia­
dy Młodzieży, 20.10 VIII TV Fe­
stiwal Teatrów Dramatycznych
Żeromski — UciekŁa mi przepió­
reczka, 21.40 Wielcy znani i nie­
znani, 22.15 Dziennik, 22.30 Zmia­
na wachty — program TV NKD.

WTOREK: 10.00 Kariera Buster
Keatona — film USA, 16.25 Pro­
gram dnia, 16.30 Magazyn tury­
styczny, 16.50 Dziennik, 17 Opera­
cja woda. 17.30 Kronika, 17.45* TV

Ekran Młodych, 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik, 19.55 Wystąpienie
ambasadora Koreańskiej Republi­
ki Ludowej z okazji miesiąca
wspólnej walki o wycofanie wojsk
amerykańskich z Korei Połud­
niowej, 20.10 Kronika Centralnej
Spartakiady Młodzieży, 20.20 Ka­
riera Buster Keatona — film

USA, 21.45 Panorama Literacka
22.25 Dziennik

ŚRODA: 8.15 Matematyka w

szkole: Działanie i ich własności,
9.C5 Numeracja i system pozycyj­
ny, 10 Randall i duch Hopkirka —

film ang., 16.45 Program dnia,
16.20 Pytania z ulicy, 16.50 Dzien­
nik, 17 Telef-erie, 18.35 Kronika,
18.50 Wszechnica TV, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik, 20 Kronika

Centralnej Spartakiady Młodzie­
ży, 20.15 Randall i duch Hopkirka
— film, 21.05 Światowid, 21.35 Bal­
lady, 2-2.05 PKF. 22.20 Dziennik.

CZWARTEK: 8.15 i 9.05 Matema­
tyka w szkole: Numeracja i sys­
tem pozycyjny cz. II i III, 16.30

Program dnia, 16.35 Informacja
dla służby rolnej, 16.50 Dziennik,
17 Leśny miód — film radź., 18.30

Kronika, 18.45 W kolejce po usłu­
gi, 19.15 Przypominamy, radzimy,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20
Kronika Centralnej Spartakiady
Młodzieży, 20.15 Hydrozagadka —

fab. poi. fil-m TV, 21.25 Klimaty
— pr. red. społ., 21.55 Przegląd
muzyczny, 22.25 Dziennik. ‘

PIĄTEK: 10.00 Hydrozagadka —

film, 16.45 Program dnia, 16.50

Dziennik, 17 Pora na Telesfora,
17.50 Nie tylko dla pań, 18.10 Kro­
nika, 18.25 Za kierownicą, 13.50

Śpiewają No To Co, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik, 20.10 Romeo i
Julia — próg, balet., 20.3fi Kraj,
21.10 Kronika Centralnej Sparta­
kiady Młodzieży, 21.20 Teatr TV
na świecie — Odsłonięcie — pr.
TV austriackiej, 22.50 Dziennik.

SOBOTA: 10.00 Gwiazda bez
blasku — film fr., 14.55 Program
dnia, 15 Program tygodnia, 15.20
TV kurs roln., 16 Trójmecz lek­
koatletyczny Czechosłowacja —

Polska — Węgry, 18 Dziennik, 18.19
Z kamerą wśród zwierząt, 18.40

Lektury współczesne, 18.55 Artyś­
ci areny, 19.20 Dobranoc, 19.30 Mo­
nitor, 20.20 Gwiazda bez blasku —

film fr., 21.45 Dziennik, 22 Wiad.

sport, i kronika Centralnej Spar­
takiady Młodzieży, 22.20 Student
żebrak — operetka.

NIEDZIELA: 8.00 Program dnia,
8.05 TV kurs rolniczy —• Lato

1971, 8.40 Przypominamy, radzimy,
9.00 Zamach — film poi., 10.25 Re­
wia młodości — rep. z II Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży,
11.30 Skarby Ermitażu, 13.15 Pro­
gram dnia, 13.20 Dziennik, 13.35
Bawcie się z nami, 14.20 Przemia­
ny, 14.50 PKF, 15 Estrada literac­
ka, 16 Trójmecz lekkoatletyczny
Czechosłowacja — Polska — Wę­
gry, 18 Fama 71, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.05 1914—1918 —

film dokument, fr., 21.30 Rozsie­
wane wiatrem... — rep., 22.10 Ma­
gazyn sport.

PONIEDZIAŁEK: Wieczór ku­
bański — 17 .30 Zapowiedź wieczo­
ru, 17.40 Dlaczego Moncada —

film dek., 13 O krok od kroko­
dyla, 18.40 Panama — 70 — film
dok. , 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.05 Wystąpienie ambasado­
ra Republiki Kuby, 20.15 Zespół
kubański — ko-nc. estrad., 21.15
Pcd karnawałową maską — film,
22.40 Zakończenie wieczoru.

WTOREK: 18.45 Program dnia,
18.50 W trosce o zdrowie — film

oświat., 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.05 Spotkania war­
szawskie, 20.35 Śpiewające gitary
— film, pro-gr. rozrywk., 21.M 24

godziny, 21.10 Fantazje cyberne­
tyczne, 21.30 Barbara 1 Jan — ode.

II, 22 Walter and Connie, 22.30

Program na środę.

ŚRODA: 18.25 Program dnia, 18.30
Walter and Connie, 19 Nasze re­
cenzje, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Rendez-vous z operetką,
20.45 Pocztówka z Jugosławii, 20.55
24 godziny, 21.05 W cztery świata

strony, 21.40 Kino wersji orygi­
nalnej, 23.30 Program na piątek.

PIĄTEK: 18.25 Program dnia,
18.30 Nasi współcześni, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 Mo­
nografie muzyczne, 21.05 Mili­
taria — obronność — nowoczes­
ność, 21.35 24 godziny, 21.45 Ko­
lumbowie ode. Ili, 22.45 Walter
and Connie, 23.15 Program na so­
botę.

SOBOTA: 18.10 Program dnia,
18.15 Walter and Connie, 18.45 Z
bliska i z daleka, 19.20 Dobranoc,
19.30 Monitor, 20.20 Francuski pro­
gram rozrywk., 21.50 Sprawa jas­
nowidza Hanussena — film fab.,
23 24 godziny, 23.10 Program II

proponuje, 23.20 Pr. na niedzielę.

NIEDZIELA: 17.40 Program dnia,
17.45 Zapisane w ziemi, 18.20 Stu­
dio współczesne, 19.20 Dobranoe,
19.30 Dziennik, 20.05 Kolumbowie
ode. IV, 21 Sztuka, 21.40 Listy
śpiewające, 22.30 Program na

wtorek.
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. ..RODZINNE DOMY

DZIECKA

ubiegłym roku 545 dzieci w naszym województwie oczeki­
wało na miejsce w jednym z 29 Domów Dziecka zastępu­
jących rodzinę dla 2.210 dziewczynek i chłopców. Gdybr
przyjrzeć się bliżej składowi wychowanków DD zauwa­
żylibyśmy, że tylko 15 proc, dzieci stanowią sieroty natu­
ralne, żc ok. 70 proc, dziewcząt I chłopców trafia do

tych placówek w wyniku orzeczenia sądu opiekuńczego lub sądu dla
nieletnich. Wszystko to zaś oznacza m. in., te Domy Dziecka niczym
soczewki, ogniskują najtrudniejsze problemy wychowawcze i stanowią
wykładnik jednego z najważniejszych zagadnień społecznych — funkcjo­
nowania rodziny.
Z roku na rok wzrasta liczba dzie­

ci kwalifikujących się do państwo­
wych placówek wychowawczo-opie­
kuńczych. Coraz więcej posiada
skierowania do zakładów wycho­
wawczych. Jaka jest przyczyna te­
go zjawiska? — Na to pytanie istnie­
je jedna, generalna odpowiedź —

kryzys rodziny. Jest to nie tylko
nasz rodzimy problem, borykają się
z nim w różnym stopniu wszystkio
kraje świata. Wszędzie jednak wy­
stępują pewne specyficzne cechy,
determinujące zarówno przyczyny

zjawiska, jak i próby jego ograni­
czenia.

rych rodzice nie są alkoholikami,
żyją w dobrej sytuacji materialnej,

U nas nie posiadamy jeszcze wy­
pracowanego całościowego
opieki nad dzieckiem w

wzrostu sierot społecznych
niepełnych. Świadomość
radykalnych zmian w tym
mają już nie tylko wychowawcy,
pedagodzy i psychologowie, ale
wszyscy stykający się z problemem
domów dziecka.

Sytuacja tych placówek jest szcze­
gólnie trudna. — Brak odpowiedniej
ilości obiektów z jednej strony, z

drugiej zaś mało skuteczne metody
wychowawcze sprawiają, że wszyst­
ko to przypomina ślepy zaułek. O ile
jednak nowe inwestycje dla placó­
wek opieki nad dzieckiem muszą
być realizowane sukcesywnie, o ty­
le zmiany w systemie organizacyj­
nym, problem odpowiednio kwalifi­
kowanych kadr — muszą być podję­
te w najbliższym czasie. Oczekiwać
zaś należy, że zmiany te pójdą w

kierunku większego niż to jest do­
tychczas, zbliżenia metod do peda­
gogiki specjalnej, przy równocze­
snym szukaniu zaplecza wychowaw­
czego w rodzinie. Znaczy to, że trze­
ba wypracować system bardziej od­
powiedni dla tych dzieci, które nie
chcą być w Domach Dziecka, które
marzą o prawdziwej rodzinie z

prawdziwym „dobrym tatusiem".

systemu
sytuacji

i rodzin
potrzeby
zakresie

wać trudu wychowania następnych
dzieci. Często też występują przykre
sprawy związane z prawami rodzi­
cielskimi. Dzieci, mimo najserdecz­
niejszego przywiązania do opieku­
nów, darzą uczuciem rodziców, czę­
sto ich idealizując. Bywa więc, że
wracają potem do nich, choć tamci
mimo zachowania pełnych praw,
nigdy o nie nie dbali

Osobnym problemem jest zabez­
pieczenie odpowiednio dużych mie­
szkań, np. dla rodziny 10—14-osobo-
wej. Jak zmieścić tak nietypowe
mieszkania w planie budownictwa,
w założeniach projektowych? A mo­
że powinien to być jeden specialnv
blok, podzielony na takie właśni®
mieszkania? Toteż wyjście jest jed­
no — w miarę możliwości stwarzać
odpowiednie warunki dla funkcjo­
nowania rodzinnych domów dziecka,
ale radykalnie ulepszyć sytuację
państwowych Domów Dziecka, jako
wiodącej formy opieki i wychowa­
nia poza rodziną.

GDZIE JEST GRANICA

NORMY?...

Iza Marcisz

przypom i n ający
SIEROTY SPOŁECZNE

M*.' .

Owsiany

Ewa

MARTWE

MORZE
o śpiącej królewnie...

W Polsce ilość tzw. sierot społecz­
nych rośnie wprost proporcjonalnie
do ilości wypitych butelek wódki,
albowiem główną przyczyną kryzysu
rodziny jest u nas alkoholizm ojców.
Przez wiele lat nie doceniano jego
skutków ani w płaszczyźnie ekono­
micznej, ani w płaszczyźnie obycza­
jowej. Ostatnio zaczyna się wresz­
cie mierzyć wydajność ludzi, którzy
z kacem przychodzą do pracy, obli­
czać straty poniesione w produkcji
w wvnik'i absencji snnwodowanei
wódką. Znacznie jednak trudniej
wyliczyć straty moralne, jakie bezpo­
średnio dotykają rodziny alkoholi­

ków. a pośrednio całe społeczeństwo.
Niedostatek materialny, awruiśury.
demoralizacja, często znęcanie się
nad żoną i dziećmi sprawiają, że ro­
dzina przestaje normalnie funkcjo­
nować. Nie spełnia już swoich pod­
stawowych celów: ani nie „chowa",
ani nie wychowuje potomstwa. Te
funkcje przerzuca się na państwo,
czyli na społeczeństwo, które ze

środków przeznaczonych na zbioro­
wą konsumpcję — funduje premie
dla tatusiów-alkohołików.

Alkoholizm jest najważniejszą, ale
nie jedyną przyczyną kryzysu rodzi­
ny. Jest bowiem grupa wychowan­
ków zakładów państwowych, któ-

toDZIWĘ
zajmując często eksponowane sta­
nowiska zawodowe i społeczne. Brak
odpowiedzialności za los powoła­
nych do życia dzieci, brak uczuć ro­
dzicielskich 1 poczucia więzów ro­
dzinnych powodują, że funkcje wy­
chowawczo-opiekuńcze musi przej­
mować państwo. Zjawisko to rozpa­
trywać trzeba w kategoriach etycz-
no-oby,czajowych. Nie bez wpływu
jest tutaj panująca do pewnego cza­
su atmosfera niedoceniania roli ro­
dziny, jako podstawowej komórki
społecznej. Przyniosło to w skutkach
m. in. lekceważenie obowiązków w

rodzinie. Nie ulega również wątpli­
wości, że pewną rolę odgrywają też
czynniki stabilizacji materialnej, z

których na pierwszym miejscu wy­
mienić trzeba mieszkanie.

W poszczególnych krajach coraz

powszechniej zwraca się uwagę na

konieczność odbudowy autorytetu
rodziny i jej społecznych funkcji.
Głosy te popiera pedagogika i psy­
chologia, które mówią jednoznacz­
nie, iż najlepszym środowiskiem wy­
chowawczym jest własna rodzina.
Stąd próby tworzenia jej namiast­
ki, m. in. w formie, którą nazwano.,.

EKSPERYMENTY

W poszczególnych krajach prowa­
dzi się eksperymenty nad wypraco­
waniem najlepszego modelu pla­
cówki wychowawczej. U nas, 6 lat
temu, zorganizowano 17 rodzinnych
domów dziecka, z których przetrwa­
ło dwanaście. Efekty ich działalności
nie zostały jeszcze zweryfikowane,
toteż na razie można mówić tylko
o pewnych plusach i minusach sa­
mej koncepcji. Z pewnością
ją tutaj większe możliwości
rżenia namiastki prawdziwej
ny w grupie 6—12 dzieci, niż
żej placówce, skupiającej np. 200.
Ale nie wolno zapominać, że ta for­
ma wymaga
ogniw roztaczających opiekę nad ty­
mi rodzinami. Źa granicą jest to in­
stytucja społecznych „wujków" i
„ciotek".

Istnieją przy tym inne trudności
w upowszechnieniu tej bardzo cie
kawej formy opieki nad dziec­
kiem. — Rodzinny dom dziecka speł­
nia swą rolę aż do usamodzielnie­
nia wychowanków. Przybrani rodzi­
ce starzeją się i nie mogą podejmo-

istnie-
stwo-
rodzi-
w dw-

też zorganizowania

— Takie pytanie trzeba zadać w

momencie rozpatrywania problemu
selekcji dzieci przeprowadzonej zgo­
dnie ze statutem Domów Dziecka
zakładającym, że jest to placówka dla
dzieci normalnych. Ale oto wyła­
nia sie sprawa dzieci tzw. umysło­
wo ociężałych, które nie są przecież
nienormalne. Stwierdzono (m. in.
badania pod kierunkiem ptof. J. Ko­
nopnickiego), że do tej grupy zalicza
się 15 proc, uczniów szkół podsta­
wowych. Co zrobić też z dziećmi po­
siadającymi lekkie defekty natural­
ne, które w naszej epoce uważane

są za normalne? Dla tych dzieci
trzeba zorganizować klasę specjal­
ną.

W pedagogice światowej przeważa
pogląd, że nie należy dokonywać
głębokiej selekcji w Domach Dziec­
ka, utrzymując środowisko mieszane
tak jak to jest w życiu. W ten spo­
sób dzieci ociężałe umysłowo, czy
z małymi defektami psychicznymi
szybciej się rozwijają, nie szkodząc
w tym procesie dzieciom normal­
nym. — Wyłączamy z tych rozwa­
żań dzieci o głębokim upośledzeniu
umysłowym, kwalifikujące się do
zakładów specjalnych.

Przyjęcie tej zasady pociąga za

sobą wspomnianą już uprzednio
konieczność zbliżenia metod wycho­
wawczych DD do pedagogiki spe­
cjalnej, a także obsadzenia tych pla­
cówek wysoko kwalifikowaną kadrą
specjalistów, wśród których powi­
nien znajdować się zawsze psycho­
log.

Skoro zaś mowa o środowiskach
mieszanych, trzeba powiedzieć jesz­
cze o szczególnie ciekawej koncep­
cji tworzenia w Domach Dziecka
tzw. grup rozwojowych, złożonych z

dzieci od wieku przedszkolnego do
18 roku życia. Zapewnia to dzieciom
szybszy rozwój fizyczny i psychicz­
ny. Przede wszystkim zaś
mina warunki rodzinne*."

szystkię te problemy
się m. in. na tapecie „__ _

Międzynarodowego Kongresu,
jaki odbędzie się w przyszłym roku
nod egidą ONZ, I wszystkie te pro­
blemy muszą znaleźć u nas pozy­
tywne rozwiązanie nie w perspektyw
wie następnych pięcioleci, ale w

najbliższym czasie.

NAD JEZIOREM ŻYWIEC­
KIM STOI MGŁA. W PRZE.
NOŚNI? TAK. ALE TA DO­
SŁOWNA — TAKŻE. PARĘ
KAJAKÓW TŁUKĄCYCH SIĘ
O BRZEGI PRZYPRAWIA O
NOSTALGICZNY
LUSTRO
BRZEĆI
TONNIE.

SMĘTEK.
WODY DRZEMIE,

SZARZEJĄ MONO-

Deeyija
1971. Wiceprezes Ra-

przypo-

znajdą
obrad

Marzec

dy Ministrów Franciszek Ka­
im przesyła na ręce przewod­
niczącego Prezydium PRN w

Żywcu pismo następującej
treści: „Wyrażam w drodze
wyjątku zgodę na kontynuo­
wanie w roku 1971 prac pro­
jektowych związanych z za­
gospodarowaniem otoczenia
Jeziora Żywieckiego.

Te słowa odblokowały
sferze jeziora) decyzję rządu
numer 46 nakazu:ącą ograni­
czenie rozmiarów budownic­
twa inwestycyjnego w zakresie
turystyki i rekreacji. Decyzja
zapadła w kwietniu 1970 r. i

odsunęła na bliżej nieokre­
ślony czas inwestycyjne chęci
zakładów pracy i instytucji,
zamierzających lokować domy
wypoczynkowe nad żywieckim
zalewem. Ta możliwość zaryso­
wała się ponownie w marcu

br. I co dalej?
Aby odpowiedzieć na to pytanie,

sięgnijmy jeszcze do 1965 r., kiedy
to wody zalewu objęły tereny
starego Żywca, Oczkowa, Zadzie-

la, Czernichowa, część Tresnej I

Pietrzykowie. Tym sposobem pow­
stał na mapie województwa
kowskiego wielki, niebieski

koniczyny” z Żywcem, jak
wonym kwiatkiem, przytulonym
do jego brzegów. Już wtedy, w

trakcie przygotowywania basenu

pod zalew, popełniono wielki błąd:
zabrakło myśli perspektywicznej.
Dziś mówią ludzie w Żywcu: trze­
ba było przewidzieć, że brzegi
przydadzą się turystyce I zapro­
jektować otoczenie^ Trzeba było
wywłaszczając „dnó” wywłaszczyć
i obrzeża, aby uniknąć powtarza­
nia tej przykrej procedury po pa­
ru latach. Bo teraz nad Jeziorem
1 usiąść strach z obawy, że to

cudze I ktoś wyleci pokrzyczeć,
że mu się trawę depcze. Trzeba

było... lalt mówią ludzie w Żyw­
cu 1 mają rację.

Następna trudność. Czasza
zbiornika wchodzi w granice
administracyjne czterech jed­
nostek. Swego czasu Prezy-

(w

kra-

„li«
czer-

DOMY

W

LENIN-

GRADZIE
W Leningradzie kupujemy

trzy domy i postawimy je w

Gdańsku. Każdy z tych domów

będzie mieć 8 pięter wysokoś­
ci i 180 mieszkań. Przeważają
mieszkania 3 i 2-pokojowe.
Jest również pewna ilość ka­
walerek i 1 lokal 4-izbowy.
Ten ostatni pomyślany jest ja­
ko pomieszczenie na sklep
bądź biuro. Mieszkania duże,
według tutejszych norm mie­
szkaniowych i standardu. Lo­
kal 3-pokojowy np. ma 60—65
metrów kwadratowych po­
wierzchni użytkowej.

W całym bloku będzie 5 kla­
tek, tyleż podwójnych wind i

zsypów na śmieci. Kuchnie na

gaz, oczywiście centralne o-

grzewanie. W przedpokoju i

jednym z pokoi miejsce na

szafę ścienną. Podłogi wykła­
dane linoleum.

Tyle o samych mieszkaniach.
W Leningradzie domy tego
typu są montowane na kształt
sześcianu i wyciągnięte w li­
nię. Ich fasady są w ciemnym
i jasnym kolorze.

Domy, o których tu mowa,
wznoszone są metodami prze­
mysłowymi. Wielkie płyty
ścian zewnętrznych już a

wstawionymi ramami okien­
nymi, płyty stanowiące ścia­
ny wewnętrzne, podłogi, sufi­
ty, kabiny sanitarne (łazienka
i ubikacja), piętrowe odcinki

szybów dla wind, balkony,
części klatek schodowych —

wszystko to dowozi się z fa­
bryki domów i montuje ną
Placu budowy, w Leningra­
dzie fabryki nazywa się kom­
binatami. w odróżnieniu bo­
wiem od Moskwy, zakład wy­
twarzający elementy dla mon­
tażu domów i przedsiębiorstwa
zajmujące się samym monta­
żem oraz pracami wykończe­
niowymi — organizacyjnie sta­
nowią całość. Ma to swoje plu­
sy i minusy, czas pokaźe, któ­
ra z form okaże się lepsza.

W Leningradzie są 4 kombi­
naty budowy mieszkań. Spo­
śród nieb 3 zajmują się wy­
łącznie mieszkaniami, czwarty
zaś takimi obiektami, jak bu­
dynki szkół, przedszkoli I
żłobków. Metodami przemysło­
wymi, wznosi się w Leningra­
dzie 77 proc, mieszkań. W tej
5-latce odsetek ten wzrośnie
do 85 proc.

dium Miejskiej Rady Zyiyca
wystąpiło do Urzędu Rady Mi­
nistrów o włączenie całego te­
renu jeziora, wraz z otocze­
niem, do granic miasta. W
Warszawie przedstawiciel
Żywca usłyszał w odpowiedzi:
chłopie, na co ci ten kłopot?
I do tej pory wniosek nabiera
mocy urzędowej, albo — jak
to określił młody inżynier z

Powiatowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego — „pozo-
staje bez biegu”.

Musiało minąć, bo jakże
inaczej? Tradycji musi stać

zadość. Rekonstrukcja li-
inwestorów okazuje

Bez biegu...

by
się
sty
rzeczą bardzo żmudną,
czym zbiegły ostatnie
miesiące? — Cytuję z „Infor­
macji o biegu spraw” przed­
stawionej przez krakowską
ODIM:

„Wojewódzka Komisja Plano­
wania Gospodarczego na nasze

wystąpienie dnia 20. IV. 1971 po­
twierdziła. pismem z dnia 26. IV,
1971 r, listą inwestorów na Lewy
Brzeg — odsyłając aktualizacją li­
sty inwestorów na Prawy Brzeg
do rozeznania przez ODIM.

W maju ODIM przystosowała
nowe porozumienie wstępne o tre~

ści wynikającej z zaopiniowanego
pozytywnie przez zespół eksper­
tów przy WZ.IM Studium...**

Jak z tego wynika, lista in­
westorów wciąż jest niepełna
i krąży między WKPG i
ODIM-em. A władze powiato­
we mają na ten temat jeszcze
inne rozeznanie.

28 czerwca odbyło się w

Żywcu Plenum KP PZPR. In­
stancja partyjna wyraziła
zdziwienie. pod adresem
WKPG, iż tak bardzo przedłu­
ża ustalanie listy inwestorów.
Padlo pytanie: czy nie byłoby
słuszne zdecentralizowanie u-

prawnień WKPG w tym wzglę­
dzie? Przecież powiat będąc
bliżej tych spraw łatwiej so­
bie poradzi.

się
Na

trzy

Bezbiegu!Cóżtozazna­
komite określenie (chociaż z

urzędowego języka wzięte)
dla wielu zjawisk i inicjatyw
związanych z zagospodarowa­
niem jeziora.

Bo proszę: bez biegu pozosta­
wiono w roku 1965 sprawę wywła­
szczeń terenów okalających jezio­
ro. Cztery czy pięć lat trwała ak­
cja przyjmowania ofert ewentual­
nych inwestorów. Rozpoczęto też

planowy wykup terenów za środki

tychże inwestorów. Niektórzy z

nich zdążyli nawet coś nie coś

wybudować. Przykładem kopalnia
„Wieczorek*4, która na lewym
brzegu jeziora Małej Tresnej zlo­
kalizowała swój ośrodek szkole­
niowy. Chyba o tych właśnie bu­
dynkach usłyszałam w krakow­
skiej WKPG: bloki straszydła, o-

brzydliwce, bez umocnienia na o-

suwiskowym brzegu budowane,
bez naszego udziału i zgody, prze­
widywaliśmy tam pola namiotowe.
Ktoś w Żywcu skwitował tę opi­
nię: przesada! Fundamenty ,,Wie-
czorka** oprą się każdemu usuwi-
sku.

Choćby ta błaha kontrower­
sja świadczy o braku zgody
między województwem a po­
wiatem, a przecież podobnych
sprzeczności można przytoczyć
znacznie więcej. Kontrowersje,
różnice zdań — dobra rzecz.

Sęk w tym, że tutaj trwają
zbyt długo.

Dyskutowano, uzgadniano.
Czy zagospodarowanie jezio- ruje, drugi kręci głową i mar-

“..... szczy brwi. Jakby ta sprawa
nie miała 5-letniego stażu!

— Dyskutujemy w ciemno — na­
cierają przedstawiciele powiatu. A

nam się tu drzwi nie zamykają,
bo inwestorzy przychodzą po te­
reny, wczasowicze z niedzielnych
autobusów idą z pretensjami. Co

wy robicie w tym Żywcu, szanse

marnujecie? Wymyślają nam od

nieudolnych, a my odpowiadamy:
poczekajcie, nie wiemy co, gdzie
i kiedy. Piszcie do Krakowa.

W tym miejscu moja myśl
odesłana pod Wawel, ląduje
na WKPG, gdzie mnie infor­
mowano: oni tam w Żywcu —

mówił zniecierpliwiony głos —

uważają, iż każdego chętnego
trzeba łapać ża nogi i prosić,
aby został!

Wiem, iż wypowiedziano to
zdanie w trosce o to, aby oto­
czenie żywieckiego morza nie
przypominało złych wzorów
Rożnowa czy Międzybrodzia,
miejscowości zabudowanych w

myśl przysłowia: w Polsce jak
kto

Oni tam w 2ywcu.«

gmachu Prez.
sesja.
obrad:

Jest lipiec, w

PRN toczy się
drugi porządku
blern zagospodarowania Jezio­
ra Żywieckiego. Wśród zapro­
szonych przedstawiciele kra­
kowskiego ODTM. Rob;ą wra­
żenie zaskoczonych brawuro­
wym atakiem „powiatówki”.
Mówią sennie, mało konkret­
nie, nie mają jednolitej kon­
cepcji. Gdy jeden z nich refe-

A4 Aleksandroicie Kujaw-
H Sf skim stanął pociąg, za-

czy na się wyścig do
W' Ir ta^s°wc^- Jakaś za-
TM" żywna jejmość łaska­

wie otwiera drzwi i
zabiera mnie do swej wolgi-taxi.
Przeskakujemy przez szosę Włocła­
wek - Toruń i oto Ciechocinek.
Dymią kominy łazienek i toczy się
tu normalne życie sanatoryjne. Jed­
ni podleczą skołatane zdrowie, inni
dobrze się wybyczą, jeszcze inni tu

po prostu pracują i żyją. Przy słyn­
nych tężniach jakiś kuracjusz oddy­
cha głęboko powietrzem pełnym jo­
du. W nowym domu zdrojowym ku­
racjusze pędzą z ciepłego basenu do
swych pokoi. Z sąsiedniego lasku,
gdzie kiedyś stał pałac prezydenta
Mościckiego, wyskoczył zając.

Takie obrazy. takie wrażenia
pierwszego dnia nieodmiennie towa­
rzyszą powrotom do znajomych
miejsc.

Doktor Deszkiewicz podchodzi
właśnie, tak jak umówiliśmy się,
pod milczącą fontannę. Jest jednym
z maniaków tego kurortu. Doktor
pracuje w Warszawie, ale bywa tu

często. Jest w tym może trochę
przyzwyczajenia, ale, jak powiada,
mikroklimat tutejszy dobrze mu ro­
bi. Zresztą kiedyś często bywał tu

z ojcem i wyrastał w cieniu tego
kurortu. Nawet jego zawód, lekarza-
neurologa. wziął tu początek.

— Słuchaj — mówi doktor — cza­
sem banał, przynad.-k, może znaczyć
o życiu człowieka. Jako młody chło­
pak przyjechałem do ojca, tutaj.
Szliśmy przez depta,k, był czerwiec
ffpku 1935. Nagle widzę: ktoś upadł.

1 atusiu - wołam - tam jakiś pan
tezy, jak nieżywy. Leży!...

Podbiegliśmy z ojcem. Ojciec
chwycił go za rękę. - Zapaść -

powiedział. Leć po lekarza! Ja go
znam - Za chwilę był lekarz, za­
strzyk i nieznajomy dla mnie czło­
wiek otworzył oczy. Ten obraz pa-

ayącego człowieka i moment, gdy
stanął na nogi, dzięki sztuce lekar-
S^le^ wzbudził we mnie szacunek
dla tego zawodu. 1 chyba w tym
momencie stałem się lekarzem.

*

/dziemy wolno. Mijamy rzędem u-

stawione wille, podobne do siebie
jak bliźniaki. Tchnie to trochę

monotonią, ale taniej kosztuje. Po­
kój tutaj w sezonie, bagatelka, dwa
tysiące złotych miesięcznie. Dalej -

budownictwo sprzed wojny, domy
nieforemne, z dobudówkami, trudne
dziś do utrzymania. Przed jednym z

nich doktor przystaje...
.. Przyjaciel mego ojca, człowiek bywa­

ły I bogaty, jak wtedy mawiano, tu właś­
nie mieszkał. Zakochał się. poznał swo­
ją miłość w czasie koncertu w Ciechocin­
ku. Mój ojciec podejrzewał, te ona wte­
dy specjalnie kolo niego usiadła. Mał­
żonka owego pana lubiła kurorty I zwy­
kłe cale lato spędzali tutaj. W owym cza­
sie nie było masowego lecznictwa, sezon

$ s
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trwat sto dni, od maja do września. Na

deptaku widziało się bogatych rabinów,
ziemian, oficerów. Wokół tego towarzy­
stwa kręciły się przeróżne plotki t kom­
binatorzy. W takim właśnie środowisku

pani X, poznata pewnego — nazwijmy go
w cudzysłowie — doktora. Zawładnął on

do tego stopnia umysłem pani X, że po­
stanowili otruć bogatego małżonka. Pani

podawała mężowi truciznę w małych
dawkach, bogaty pan nikt w oczach. A

ponieważ podejrzewano u niego gruźlicę
kręgosłupa, zdradzieccy kochankowie po­
radzili mu. by leczył się wodą solanko­
wą l kąpielami, bo sól na takie rzeczy
szkodzi. I tu, o dziwo, siły poczęły mu

wracać. Wreszcie zbadał go inny lekarz,
i wykrył małe dawki arszeniku
u swego pacjenta. Sprawa się wy­
dala. W lipcowy wieczór przy świad­
kach, wśród których był mój ojciec, tru­
ty małżonek powiedział, że o tym wie.

Zrozpaczona żona gnała przez pola w

stronę Wisły, by się utopić, hochsztapler
odjechał powozem do Aleksandrowa. Mę­
żowi zrobiło się ial żony i dogonił ją poci
wiślanym watem. Później urodziła mu

dwóch synów. Jak opowiadają świadko­
wie, bardzo wolno biegła do tego topie­
nia się”.

Historia z brukowego romansu,
teraz się takich nie pisze. Doktor
Deszkiewicz stuka swą fajeczką o

wiązania t ę ż ni, na dół spadają
krople wody. Zapada wieczór. Bal­
lada, którą usłyszałem przed chwi­
lą, rozbawiła mnie. Nie chodzi o jej
prawdziwość, w starych kurortach
różne rzeczy się słyszy.

A doktor powiedział:
- Spieszmy się, mamy jechać fia­

krem. do Nieszawy.
*

Runiemy przez Ciechocinek. Fia-
x J fcrowe klap, klap i nowy dom,

nowy widok. Z naszego pojazdu
panorama kurortu wydaje się rozko­
łysana, szeroka, trochę nierealna.
Tuż przed laskiem, który musiano
ratowa/i przed solanką, bo jego ko­
rzenie żarła wydobyta na powierz­
chnię słona woda, wyrasta gmaszy­
sko Nowego Domu Zdrojowego -

inwestycja za sześćdziesiąt milionów
Na schodach wsparty na lasce stoi
stary lekarz, doktor Sadowski. Przy­
pominam jego słowa:

- Gdy na początku lat trzydzie­
stych przybyłem do Ciechocinka, se­
zon trwał tutaj tylko przez letnie
miesiące, resztę czasu Ciechocinek

spał. Tam. gdzie dziś budują dom
dla chemików, było bagno i polo­
wałem na kaczki-cyranki.

Życiorys starego lekarza mieści
w sobie historię czterdziestu lat tego
kurortu, w historii tei widać wszyst­
kie sprawy kraju: okupację, wysie­
dlanie ludzi, powrót, odbudowę, roz­
budowę.

W roku cztęrdziesttjzn piątym
doktor Sadowski, wsparty na kulach
(ranny w Powstaniu Warszawskim)
stoi przed komisją kwalifikacyjną
Ludowego Wojska Polskiego, chce
wrócić do zawodu lekarza. 1 oto ko­
misja przydziela mu stanowisko na­
czelnego lekarza sanatorium woj­
skowego w Ciechocinku, Doktor
wraca na stare śmiecie i zaczyna
trud odbudowy. Ćwierć wieku mi­
nęło szybko, nie miał nawet-czasu
ożenić się. Zrobił to dopiero na dwa
lata przed emeryturą. Teraz, mając
wolny czas, wychowuje syna.

— 1 tak niepostrzeżenie — mówi
doktor — jestem jednym z najstar­
szych lekarzy w polskich uzdrowi­
skach. Doczekałem się emerytury w

mieście, w którym chciałem jako
młody lekarz i oficer pracować. U-
wążam to za luksus, bowiem wielu
moich współczesnych nie mogło
swych marzeń spełnić.

*

J~~\ oktor Cyprian Sadowski żyje
/J w mieście, gdzie budowę tęż-

ni wytwarzających sól rozpo­
czął Stanisław Staszic, gdzie uwagę
na lecznicze właściwości solanki
zwrócił w roku 1S36 doktor Ihnato-
wicz, gdzie wiele sław polskiej me­
dycyny miało swoją praktykę. Teraz
i jego działalność wchodzi do histo­
rii. Trzydzieści lat to niewiele dla
historii kurortu, dla człowieka to ca­
le życie czasem, bądź jego połowa.
Dla dra Sadowskiego — to suma je­
go najlepszych lat, które, poświęcił
dla Ciechocinka.

— Dziwni ludzi d kuracjusze — mówił
do mnie dyrektor uzdrowiska Sury — dzi­
wni ludzie, nie zawsze, można im dogo­
dzić. Każdy chclalby pokój z ładnym wi­
dokiem, jeden mi powiedziat. ie lubi co

dzień Indyka na obiad, a inny — dlacze­
go z jego okna nie widać wiatraka, co

wskazuje kierunek -wiatru, i w związku
z tym nie może sobie zaplanować zajęć
na dzień następny. Dziwni ludzie, kapry­
śni ludzie — ciągnął dyrektor — nie

zawsze można się połapać w ich żąda­
niach l fochach. Ale każdy
potknął bakcyla uzdrowisk,
się od tego przez cale życie.

♦
Tedziemy z doktorem

•J czem dorożką w stronę Nieszawy.
Stuk końskich kopyt, turkot gu­

mowych kół, przed nami piękny
pejzaż. Od Wisły wieje wiatr. W
tej samej chwili dziwni ludzie — ku­
racjusze, oblepieni błotem — ciepłą
borowiną, grzeją się w wannach.
Głęboko spod ziemi biją cieple źró­
dła solankowe. Ręką człowieka wy­
puszczone na powierzchnię służą lu­
dziom. Kończy się dzień w kurorcie.

z nas, Mo

nie odczepi

Deszkiewi-

Punkt
pro-

ra „na żywioł”, czy też piano-:
we, systematyczne i zespołowe
budowanie inwestycji towa­
rzyszących. I jak zmobilizować
ewentualnych inwestorów gru­
powych do jednomyślnych i
jednoczesnych działań. Czy
Kraków uprzywilejować, czy
Śląsk?

A może w ogóle nie stosować

terytorialnego klucza rozdziału

terenów, bo przecież nie żyjemy w

epoce Polski dzielnicowej? Potem

przyszły zmartwienia: Śląsk się
wycofuje, musi inwestować tylko
na własnych terenach. Potem gdy
to zarządzenie zostało cofnięte
przyszły zmartwienia odwrotne.
Śląsk się do nas pcha, bo nad Je­
ziorem Żywieckim wszystko moż­
na, hulaj dusza, piekła nie mai
Zastanawiano się: bliżej, czy da­
lej od brzegu budować? Potem

przyszły wątpliwości szczegółowe.
Co np. z wodociągami? Krakowski

specjalista od spraw Jeziora Ży­
wieckiego zapytany o te sprawy
„nie wie, co właściwie z tym się
dzieje” itp. Itp.

Dyskutowano pięć lat, aż

wszystkie te uzgodnienia, pla­
ny i wstępne deklaracje in­
westorów zostały „bez biegu”
na skutek decyzji numer 46. .

chce.

Kto ma być
;,królewieiem"ł

Sprawa: jezioro

Pozostało po nich 50 kg
pieru. Sprawa jezioro
marła na rok. Ożywiła się w

marcu, po liście wicepremie­
ra, wspomnianym na wstępie.
I znów minęło parę miesię-

pa-
za-

Nie wydaje mi się Jednak — aby
władze powiatowe w Żywcu miały
tak partyzanckie Intencje. Choćby
z egoistycznych względów. Zdają
sobie przecież sprawę, iż tolerując
dziką zabudowę musiałyby potem
wziąć na siebie ciężar wspólnych
inwestycji takich, jak budowa ujęć
wody, ścieków, dróg, parkingów,
oświetlenia. Władze powiatowe są
wierne dwu naczelnym zasadom

zagospodarowania jeziora: a są to

trwałość obiektów i przystępność
brzegów. Odgradzanie wody, plo­
teczki. partykularyzm użytkowni­
ków nie mogą wchodzić w grę. Na
ostatnim posiedzeniu zdecydowano
się sfinansować z budżetu PRN

przygotowanie inwestycji. Aby
wreszcie nadać bieg sprawie bez

biegu.
Więc teraz chodzi o tempo

i jednomyślność. O jak naj­
szybsze dogadanie się z woje­
wództwem. Gdyż inaczej o. Je­
ziorze Żywieckim bęóą kiedyś
opowiadać bajkę jak p śpiącej
królewnie. Przypiszą mu cza­
rodziejską moc. — Posłuchaj­
cie — powiedzą wnukom —

kto się tej wody dotknął —

zasypiał z miejsca. Na sto lat...
Rado Powiatowa spełnij

.funkcję królewicza!
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BAKTERIE - POSZUKIWACZE ZŁOTA

Jak stwierdzili pracownicy ■Instytutu
Mikrobiologii Akademii Nauk ZSRR, pe­
wne gatunki bakterii zdolne są do pochła­
niania i następnie wydalania złota. Fakt ten

został wykorzystany w praktyce' po skru­
szeniu ubogiego w złoto złoża wprowadza
się doń wodę z owymi mikroorganizmami,
następnie zaś — po pewnym czasie — od­
zyskuje kruszec z wody. Działanie bakte­
rii
ta
na

NAUKA I TECHNIKA ZSRR

Od bakterii
zawartość zło­
to miligramów do - głosu ziemi

doprowadza do tego, że
w wodzie dochodzi do
litr.

WYBUCH TWORZY
Konwencjonalna metoda budowy kanałów

melioracyjnych jest dość powolna. Nowa meto-

KANAŁY

Zastosowanie betatronu przy leczeniu nowotworów ztośliwych w In­
stytucie Onkologii i Radiologii Akademii Nauk Kazachskiej SSR.

da, zaproponowana przez radzieckiego wyna­
lazcę D. Kusznariewa, pozwala na wykonanie
tej samej pracy w ciągu kilku dni. Polega ona

na użyciu środków wybuchowych umieszczo­
nych w swego rodzaju ,,pończosze” plastyko­
wej. którą przeciąga się pod ziemią. Eksplodo­
wanie tak spreparowanego ładunku nie tylko
drąży kanał, ale i utwardza jego ściany.

ELEKTRONICZNE HYBRYDY

Jak się okazuje, krzyżowcć ze sobą moż­
na nie tylko rośliny i zwierzęta, ale także
maszyny elektronowe. Słowo „hybryda”
jest coraz częściej używane przez cyberne­
tyków. Maszyna hybrydowa — to „krzy­

żówka” komputera z aparatem analogo­
wym, np. analizatorem równań różniczko­
wych. Uzyskuje się na tej drodze zwięk­
szenie szybkości działania i wysoką do­
kładność liczenia. Pracownicy laborato­
rium modelowania elektronicznego Polite­
chniki Ryskiej opracowali ostatnio przy­
stawkę analogową do seryjnego kompute­
ra „Mińsk-22". Zastosowanie jej zwiększa

stokrotnie szybkość wykonywania opera­
cji przez komputer.

ZŁOŻA STAŁEGO... GAZU
W Komitecie Odkryć i Wy na la Jew przy Ra­

dzie Ministrów ZSRR wręczono dypionTj/ grupie
uczonych radzieckich autorów poważnego od­
krycia naukowego. Uczeni ci stwierdzili, że w

określonych warunkach gaz ziemny może w

głębi Ziemi występować w stanie stałym. Pod
ciśnteniem ponad 200 atmosfer i w temperaturze
do 25 st. C woda tworzy z gazem ziemnym
związki stale — hydraty. Uczeni wykazali, że
w rejonach wiecznej zmarzliny można oczeki­
wać występowania obfitych złóż tego rodzaju,
nadających się do eksoloatacjt przemysłowej.
Według orientacyjnych szacunków, zapasy „sta­
łego gazu” przekraczają 1U trylionów metrów

sześciennych. Kilka tego rodzaju złóż już od­
kryto W szczególności miasto Noiylsk otrzy­
muje gaz, który przez tysiąclecia był w stanie

stałym.
GŁOS ZIEMI PODSŁUCHANY

Słaby, nie silniejszy od brzęczenia ko­
mara dźwięk, rodzi się gdzieś w głębi Zie­
mi. Nie usłyszy go nigdy ucho ludzkie —

ale piórko samopiszącego aparatu sprzężo­
nego z geofonem postawi górników w stan

pogotowia. Tak właśnie działa w kopal­
niach Donbasu pierwsza w świecie służba
prognoz akustycznych. Geofony — subtel­
ne rejestratory podziemnych dźwięków,
stworzone w Instytucie Geofizyki AN
ZSRR — stały się niezawodnymi stróżami
kopalnianych labiryntów. Są one zdolne
do wykrycia najdrobniejszych uskoków w

skale z odległości do 25 km. W ciągu ostat­
nich kilku lat udało się dzięki nim wykryć
ponad tysiąc grożących wybuchem jam,
wypełnionych metanem. Wielokrotnie o-

strzegły one także górników przed niebez­
piecznymi tąpnięciami.

Dla wszystkich, którzy już wyjechali nad morze i wy-
jadą jeszcze w następnych miesiącach urlopowych, ist­
nieje jedyne „życiowe” pytanie: będzie pogoda ładna

czy też kiepska? Nie ważymy się odpowiadać na to pytanie.
W zamian pomówmy raczej o tym, jakie czynniki kształtują
pogodę nad

PRZED

DO

morzem.

SKOKIEM

WODY

Otóż rozcieńczone, słonawe
środowisko wód bałtyckich
jest wynikiem wymiany -bar­
dziej słonych wód oceanicz­
nych z wodami basenu bałty­
ckiego jako morza wewnętrz­
nego, zasilanego słodką wodą
wielu rzek. Prądy morskie u

południowych — a więc „na­
szych” brzegów Bałtyku, zale­
żą w dużym stopniu od wia­
trów, których kierunek także
potwierdza położenie Bałtyku

cu. Otóż liczba godzin słone­
cznych w lecie może przekra­
czać osiem. Nad morzem no­
tuje się najmniej dni burzo­
wych — najwięcej w górach.
W okresie urlopowym — a

więc od maja do sierpnia —

notuje się. tylko 17 dni burzo­
wych nad morzem, przy czym
najmniej, bo 10, w pasie od
Świnoujścia do Łeby. Warto

wspomnieć, że w pasie cen­
tralnym liczba ta wynosi 19,
zaś w rejonie karkonoskim i
tatrzańskim — 29.

Oczywiście nie można mówić o

pogodzie czy też klimacie, trak-

Tomasz Mśecik

KILOMETRY

w strefie ścierania się wpły- tując wybrzeże^ jako całość,
wów oceanicznych z konty- . ....... x

-nentalnymi. -

Oczywiście o przejściowośći kli­
matu decyduję morze, Przy
zmiennym układzie ciśnienia at­
mosferycznego w przekroju rocz­
nym daje się stwierdzić przewaga
wpływów oceanicznych: wiatry
oceaniczne dominują np. w sezo­
nie Jetnio-jesienpym. Pozbawio­
ny, jako morze wewnętrzne,
wpływów, wahania w poziomie,
wód zawdzięcza głównie wiatrom,
które mogą spowodować różnicę
poziomu ponad 1 metr, czasem

zaś dochodzą nawet do 3 metrów.

Najwyższe temperatury letnie no­
towane są w sierpniu, kiedy to

Bałtyk może przekraczać 18°C.
Głębokość wód przybrzeżnych
wynosi na zachodnim wybrzeżu
10—20 metrów, jedynie w rejonie
Zatoki Gdańskiej głębokości są

większe.

.Za-
\ zwyczaj wyróżnia się trzy regio­

ny nadmorskie: szczeciński, koło­
brzeski i gdański. Z tych trzech

regionów najlepsze warunki kli­
matyczne ma nadmorski region
szczeciński. Np. maksymalne wia­
try w Szczecinie (24 m/sek.)

znacznie słabsze od wiatrów w

Gdyni (35 m/sek.). Niższe od
Szczeciną opady roczne ma tylko
delta Wisły. Jest to najslonecz-
niejszy region Polski, a najpogo­
dniejszymi miesiącami są tu maj
i wrzesień.

Letnie usłonecznienie w

nadmorskim regionie szcze­
cińskim
dziennie,
trwa tu
95 dni.
termiczne
kres od
wca do
śnia.

Nieco
cińskiego jest klimat nadmor­
skiego rejonu kołobrzeskiego.
Temperatury lipca i oczywi­
ście średnie roczne są niższe,
opadów nieco więcej. Ale i
dni słonecznych jest tu dużo:
i tak np. w Koszalinie i Dar­
łowie notuje się ich około 50,
przy czym optymalne warun­
ki termiczne panują od dru­
giej dekady czerwca do pier­
wszej dekady września.

I wreszcie nadmorski rejon
gdański. Jest on klimatycznie
dość zróżnicowany. I tak np. Mie­
rzeja Helska ma najbardziej na

całym pobrzeżu typowy klimat
morski z roczną amplitudą 17,8CC.
Natomiast' np.
Stosunku do

jest cieplejszy
W gdańskim

nym najlepsze
panują od trzeciej dekady czerw­
ca do połowy września, a na Mie-
Tzei Wiślanej — nawet do końca
września.

ATOM

W
lelkie doświadczenie
zdobył mgr inż. Ste­
fan Wacnik w

Centralnym Biurze
Konstrukcji Urzą­
dzeń Chemicznych,

gdzie pracuje od 19 lat, peł­
niąc ostatnio funkcję kiero­
wnika działu cukrowniczego.
Te doświadczenia i wiedza
zdecydowały, że otrzymał po­
lecenie wyjazdu na 9 — jak
się okazało — długich mie­
sięcy do Mosulu, półmiliono­
wego miasta irackiego, poło­
żonego na północ od legen­
darnego Bagdadu. Przed kil­
ku dniami wrócił do Krako­
wa.

upale i zimnie

mistrz montażu inż.
otrzymał odpowie-

odcinek pracy przy

NA PLAŻY

Tyle o samej wodzie bałty­
ckiej, może nawet przy dużo,
bo są amatorzy urlopów nad
morzem, którzy jednak stro­
nią od kąpieli. Zatem o słoń-

trwa od 10 godzin
zaś termiczne lato
najdłużej, bo około
Optymalne warunki

przypadają na o-

drugiej dekady czer-

drugiej dekady wrze-

odmienny od szcze-

Zalew Wiślany w

Zatoki Gdańskiej
i bardziej zaciszny.
rejonie turystycz-
warunki termiczne

Tak więc morze zaprasza,
choć czasami chłodne i kapry­
śne, aie oferujące jednak o

wiele więcej słońca od pozo­
stałych regionów kraju.

INACZEJ
Z atomem laikom kojarzą się nie najprzyjemniejsze

pojęcia:
lepszym
czająca
cji tego
z tego świata

wiającymi o hamletowskich problemach istnienia ludz­
kości. Z pewnością w przekonaniu tym tkwi część
prawdy, ale bez wątpienia nie cala. Oto dwie anegdot­
ki, ukazujące ową odwrotną stronę medalu.

Znany fizyk i pisarz Gamow odwiedził kiedyś słyn­
nego Nielsa Bohra w jego wiejskiej posiadłości, gdzie
twórca teorii budowy atomu pracował wraz ze swoim
asystentem nad pewną ważną publikacją naukową. Po
całodziennej wyczerpującej pracy obaj uczeni byli tak
zmęczeni, że postanowili zabrać się do jakiegoś mniej
odpowiedzialnego zajęcia; wreszcie zdecydowali się
rozwiązać krzyżówkę z jakiegoś angielskiego tygodni­
ka. „Nie szło to zbyt dobrze” — opowiada Gamow —

i po godzinie pani Bohr zaproponowała, abyśmy wszys­
cy poszli spać. Rosenfelda i mnie umieszczono razem
w pokoju gościnnym. Nagle w środku nocy obudziło
nos pukanie do drzwi. Podskoczyliśmy w ciemności na

łóżkach wołając: „Co to? Co się stało?”. Dobiegł nas

przytłumiony głos przez drzwi: „To ja. Bohr. Nie chcę
wam. przeszkadzać, lecz pragnę wam tylko powiedzieć
że angielskie miasto przemysłowe, siedmioliterowe,
kończące się na «ich>> to Ipswicli”.

Jak wiadomo, wśród fizyków są tacy, którzy zajmu­
ją się eksperymentami, a są i tacy, którzy jedynie roz­
wiązują zagadnienia teoretyczne. Teoretycy uchodzą za

niezbyt zręcznych w obchodzeniu się z przyrządami,
a nawet za takich, którzy uszkadzają aparaturę, gdy
tylko się jej dotkną. Za szczególnie pechowego pod
tym względem uważany był znakomity teoretyk, nie­
miecki fizyk Wolfgang Pauli. Mówiono, że o jego kla­
sie jako teoretyka świadczyło nailepiej, iż przyrządy
psuły sie, gdy tylko wchodził do laboratorium.. To zja­
wisko otrzymało nawet swoją nazwę: efekt Pauliego.
Gamow wspomina: „Najbardziej przekonywającym
przykładem efektu Pauliego była eksplozja i rozerwa­
nie sie na kawałki aparatury w laboratorium profe­
sora Jamesa Franka w Getyndze, co nastąpiło zupeł­
nie nieoczekiwanie t bez żadnego widocznego powodu.
Śledztwo w tei sprawie wykazało, że katastrofa zda­
rzyła się dokładnie w chuflli, gdy pociąg wiozący
Pauliego z Zurichu do Kopenhagi zatrzymał się na

pięć minut na. dworcu w Getyndze”.
Śmieszne? Śmieszne — ale i pocieszające: ważne, aby

ludzie, od których tak wiele zależy, mieli swoje sła­
bostki jak zwyczajni śmiertelnicy i aby obdarzeni byli
poczuciem humoru!

zawiklane wzory, wybuchy jądrowe, w naj-
przypadku żółta czterolistna koniczynka, ozna-

ostrzeżenie „Uwaga! Promieniowanie”. Z ra-

więc fizycy atomowi wydają się ludźmi „nie
”, zawsze poważnymi i zawsze rozpra-

W

Jako
Wacnilc
dzialny

rozbudowie cukrowni wznie­
sionej przed laty przez fir­
my NRF. Polscy specjaliści
podjęli się zwiększenia mocy
przerobowej cukrowni z 800
ton do 3000 ton na dobę. Roz­
budowa zakładu okazała się
trudniejszym zadaniem,
wzniesienie podobnego
podstaw. Trzeba było wyko­
rzystać istniejące urządzenia,
bądź co bądź, mocno zużyte
i nietypowe, odremontować
je oraz wkomponować nowe

do starej zabudowy. Mimo sil­
nej konkurencji firm francus­
kich i zachodnioniemieckich,
wygraliśmy przetarg,
kolwiek nie byliśmy
szym — od innych — wyko­
nawcą. Zdecydowała dobra o-

pinia, jaką cieszą się w świę­
cie polscy specjaliści „od cu­
krowni".

Ciężka to była praca i w

warunkach zupełnie odmien­
nych niż w Polsce. Gdy w

kwietniu zaświeciło ostro

słońce, to do końca paździer­
nika nie zasłoniła je naj­

mniejsza nawet chmurka; Żar
lał się z nieba, temperatura
w cieniu nie schodziła poni­
żej 40 stopni. Dotknięcie po­
zostawionego w promieniach
słońca żelaza groziło oparze­
niem. Spawacze pracujący w

pomieszczeniach zamkniętych
dusili się w 60 st. gorączce,
musieli wyczekiwać nocy,
choć i te. były upalne. Su­
che tropikalne powietrze u-

niemożliwiało oddychanie. -

Wypijano ogromne ilości pły­
nów, ale pot wysychał nim
zdołał wydostać się na po­
wierzchnię skóry; rozpadały

się na plecach przesolone ko­
szule. Wokół wszystko było
brązowe, ziemia spalona, wy­
marłe pozornie drzewa.

W czasie tamtejszej zimy,
choć temperatura nigdy nie
spadała poniżej 0 stopni,
odczucie zimna było większe
niż u nas w okresie trzaska­
jących mrozów. Ludzie choro­
wali, nie mogli znieść tych
warunków.

Jerzy
Domański

NASI
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Zespół budowniczych skła­
dający się z 200 ludzi nie
ugiął się przed żarem i zim­
nem. Nie było przypadków

rozprężenia, załamania się
planu. Wszyscy pracowali so­
lidarnie, jak trzeba było to
do późnych godzin nocnych.
Tempem i jakością robót im­
ponowali nie tylko miejsco­
wym specjalistom, ale i eks­
pertom z innych krajów.

Po pracy..,

Nie samą pracą żyli nasi
rodacy pod gorącym irackim
słońcem. Mieszkali wygodnie
w największym hotelu mia­
sta. Zorganizowali sobie sa­
morządową stołówkę z bardzo
dobrymi potrawami. Kucharz
— Syryjczyk szybko opanował
tajniki europejskiej kuchni.
Ciężka praca i zabójczy kli­
mat nie pozwalały na o-

szczędzanie na jedzeniu, to­
też wszyscy odżywiali się do­
brze. Tęsknili jedynie do pol­
skiego chleba, zwykłego — ra­
zowego z masłem.

Zgodnie z miejscowym
zwyczajem, zamiast w nie­
dzielę polscy specjaliści od­
poczywali w piątki. Dyrekcja
budowy zadbała o urozmaice­
nie wolnych chwil. Udostęp­
niono autokary na wycieczki,
a zwiedzać było co.

Najlepiej w domu

Wiele wrażeń i przygód
przeżyli polscy specjaliści od
cukrowni. — Nigdy nie zapo­
mnę burzy piaskowej — mó­
wi inż. Wacnik. — Zaczęło
się przy świetle słonecznym.
Naraz zrobiło się duszno i

ciemno. Dołem wiał słaby
wiatr, górą przewalały się
zwały piasku. Całe niebo po­
kryło się ciemno brązową po­
światą. Wystąpiły niezwykłe
reakcje ludzi: od nadmiernej
nerwowości do kompletnej
apatii. Za oknami wyły psy
i ryczały osły. Było w tym coś
apokaliptycznego.

—O—

W naszym zespole
wało wielu Arabów,
uczyli się polskiego ...

najszybciej wyrazów nie na-.1,
dających się tu do powtórzę^
nia. Zresztą i Polacy z łat­
wością przyswajali sobie ję­
zyk miejscowy. Tak więc po­
rozumieć się można było, choć
wynikało wiele zabawnych
sytuacji.

— Ciekawy to kraj, a prze­
żyte tu 9 miesięcy pozosta­
nie mi zawsze w pamięci. Gdy­
by jednak ktoś ponownie za­
proponował mi tak długi po­
byt w Iraku, prawdopodobnie
odmówiłbym. Najlepiej jed­

nak w domu...

praco-'-
Szybko
języka,,'

PRZESZŁO STO LAT TEMU...

MODEL MASZYNY SZYJĄCEJ...

...wynaleziona została maszyna do pisania przez Francuza Jean
Bernarda Foucant (1819—1868), który byt początkowo medykiem,
potem matematykiem, a następnie fizykiem nagrodzonym przez
Napoleona II sumą 19 tys. franków za wynalezienie specjalnego
wahadła da okazywania obrotu dziennego Ziemi. Jego maszyna do

pisania, nazwana „machiną przeciw skurczowi palców”, niestety
niewiele pomogła ówczesnym biuralistom — była zbyt skompliko-
wa na.

Drugim wynalazcą maszyny do pisania był Amerykanin Christo-

pher Latiiam Skoies (1819—1890). Skoles wraz z dwoma innymi entu­
zjastami założył nawet firmę, która miała produkować te maszy­
ny, niestety, nie mieli zbyt dużo pieniędzy i wynalazek odstąpiono
zakładom przemysłowym Remingtona. Dopiero on zbił na nich ma­
jątek. Jedną z pierwszych maszyn kupił Mark Twain. Również Lew

Tołstoj pisał swoje dzieła na „Remingtonie”.

$ HISTORIA

rzeczy
powszednich

.. .ściegiem łańcuszkowym „nie do zerwania** przedstawił światu
1330 roku Thimonier, ale rozżaleni krawcy paryscy rozbili mu ją na

drobne kawałeczki. Jeszcze wcześniej, bo w roku 1755, pierwszą
maszynę do szycia skonstruował Anglik Charles Wiesenthal, lecz

wynalazek nie podobał się mistrzom igły. Krawiecki fach przy­
jął wreszcie maszynę do szycia, skonstruowaną w roku 1845 przez
Amerykanina Eliona Howe (1819—1867). Była to maszyna czółenkowa
ręczna. Idealną maszyną — dotychczas cenioną przez starszych wie­
kiem krawców — jest „singerowska”. skonstruowana w roku 1851
przez Izaaka Singera z Bostonu. Obecnie przemysł produkuje ma­
szyny do szycia wieloczynnościowe, elektryczne, haftujące, stębnu-
jące, obrabiające dziurki i przyszywające guziki.

Zupełnie przypadkowo,
dzięki informacjom za­
wartym w „Filmowym

Serwisie Prasowym” (Nr 9/241
z 15 maja br. wyd. prz=z Re­
dakcję Wydawnictw Filmo­
wych CWF) dowiedziałem się,
że dobiegają końca prace nad

nowym polskim filmem his­
torycznym pt. „Bolesław
Śmiały” (scenariusz: W. Ter­
lecki i W. Lesiewicz, reżyse­
ria — W. Lesiewicz).

„Osią dramatyczną filmu jest
konflikt między królem a bisku­
pem Stanisławem Szczepanow-
skim, którego tragiczny epilog
był końcem panowania ambitne­
go Bolesława — czytamy na 11
str. „Serwisu**. — Autorzy sce­
nariusza spoglądają na ten kon­

flikt z troską o historyczne udo­
kumentowanie zajść, doszukują
się jego źródeł na polu politycz­
nych. i osobistych ambicji obu

adwersarzy, umieszczając ich
dramat na tle społeczno-obyczajo­
wym średniowiecznej Polski”.

Ciekaw byłem, w jaki sposób
spór między królem a bisku­
pem przedstawi film, trafiają­
cy przecież do znacznie szer­
szego grona odbiorców niż do­
kumenty hierarchii kościelnej.
Dokumenty, które tak mówią
o nim między innymi:

„Już w wieku XI biskup kra­
kowski Stanisław Szczepanowskt
oddal duszę za swoją owczarnię,
broniąc moralności chrześcijań­
skiej" oraz — „Już w XII w.

świętym by' bp Stanisław Szcze-
panowski z Krakowa, wyznawca
i męczennik, który zabity został
przy ołtarzu przez króla -Bolesła­
wa Śmiałego”.

Film taki bowiem, ukazując
rzeczywiste, zgodne z history­
czną prawdą tło i przebieg
konfliktu, mógłby skutecznie
przeciwstawne się zbudowanym
na legendzie opiniom.

rzeglądając biuletyn CWF
natknąłem się także na za­
mieszczony w nim wywiad

udzielony przez wybitnego ak­

tora I. Gogolewsk:'ego (gra on

w filmie rolę króla) tygodni­
kowi „Ekran”:

„Przez długie lata — stwierdza
słusznie Gogolewski — historia
nasza żyła legendą o królu roz­
wiązłym, gwałtownie upominanym
przez biskupa krakowskiego, Sta­
nisława ze Szczepanowa, ów zły
i grzeszny król, mszcząc się za

te napomnienia zabił biskupa.
Wszystko brzmiało trochę jak

prastara baśń dla dzieci. W tej
sytuacji więc — postanowiłem go
bronić. Gdybym nie miał takiego
zamiaru, nie zgodziłbym się na

zagranie tej roli. A zresztą takie
także są intencje scenarzysty i

reżysera. Biskup Szczepanowski
to, w moim przekonaniu, groźny

przeciwnik polityczny Bolesła­
wa Śmiałego”.

Chcąc się szerzej zapoznać z

owymi intencjami scenarzysty
i reżysera, zacząłem przerzu­
cać dalsze, poświęcone filmo­
wi kartki „Serwisu Filmowe­
go”. I tu — czytając streszcze­
nie filmu — spotkała mnie za­
skakująca niespodz:anka. Jeśli
wierzyć biuletynowi, film —

w swym zasadniczym wątku,
mówiącym o zatargu króla z

biskupem — odbiega dość da­
leko od historii. Dla realiza­
torów „Boles’awa Śmiałego”
bowiem początkiem (przynaj­
mniej bezpośrednim) wielkie­
go dramatu są... nieporozumie­
nia małżeńskie pary królew­
skiej:

„Królowa, siostra czeskiego
Wratystawa, blisko związanego z

cesarzem niemieckim, jest także
przeciwko Bolesławowi (słowo:
także odnosi się do faktu „istnie­
nia silnej opozycji wobec polity­
ki” króla). Nie czuła się nigdy
szczęśliwa w tym małżeństwie.
Wzgardzona i poniżona — ffdyi
rojnans króla z dziewczyną mie­
szkającą opodal zamku ocl duwna

już był publiczną tajemnicą —

sprzyja spiskowcom, wysyła do

Pragi rozpaczliwe listy i dąży do
zerwania małżeństwa. Prosi też o

pomoc biskupa Stanisława, który
w obecności całego dworu gani
króla za rozwiązły tryb życia i

grozi klątwą, której Bolesław
może uniknąć przez całkowite u-

pokorzenie się i pokutę”.
tym miejscu przetarłem
ze zdziwienia oczy i za­
cząłem się zastanawiać,

czy autor „streszczenia” był
osobiście na projekcji „Bole­
sława Śmiałego”, czy też napi­
sał je w oparciu o informację
z drugiej ręki, bądź — w o-

parciu o ową legendę, którą

Wiesław Mercik

^BOLESŁAW ŚMIAŁY»
tak słusznie skrytykował Igna­
cy Gogolewski.

Nie chcioło mi się wierzyć, aże­
by film historyczny, film którego
scenariusz przygotowano „z tros­
ką o historyczne udokumentowa­
nie zajść”, mógł w zasadniczych
kwestiach tak daleko odejść od
historii. Może jednak ciąg dalszy
streszczenia wyjaśni moje wąt­
pliwości? — Niestety:

„Król (czytam dalej) opuszcza
kościół w połowie kazania bisku­
pa, czując się osaczonym ze wszy­
stkich stron. Wymusza na braęie
informację o spisku, każę uwię­
zić Sieciecha, ale tenże chroni się
w kościele pod skrzydła biskupa
Szczepanowskiego”.

Czy jest to sugestią, że i bi­
skup (jak to wynika z h':t;)-
rycznego przekazu) r ależał do
spisku? Tak by się mogło wy­
dawać, jednakże zak ńcze/.ie
filmu sugestię tę przekreśla.

Arcybisk”p gnieźnieński Bo­
gumił, do którego Bolesław
zwraca się o pomoc:

. . .„nie ocenia jeszcze jasno po­
wagi sytuacji, dopatruje się źród­
ła konfliktu w dziewczynie, którą
król kocha. Zaklina ją więc, na

miłość do króla, aby oddaliła się
ułatwiając jego sytuację. Stanis­
ław spełnia swą groźbę, rzuca

klątwę na króla (...) Tłum- ka-

mienluje dziewczynę wracającą od

biskupa, którego błagała o łaskę
dla króla. Bolesław wydaje wy­
rok śmierci na biskupa, wysyła
swych rycerzy, aby go ścięli...”.

Ze streszczenia filmu wy­
nika więc, że powodem klątwy
rzuconej na Bolesława było

„rozwiązłe” życie króla. 2e
Stanisław poniósł śmierć w o-

bronie zasad moralnych repre­
zentowanych przez Kościół.

zy możliwe jest, żeby film

„historyczni/” mógł w tak
istotny sposób zniekształ­

cić prawdę historyczną, prze­
milczeć, że powodem skazania
biskupa na śmierć była popeł­
niona przez niego zdradą? Ze
Stanisław był n e męczenni­
kiem a zdrajcą?

Szukając odpow’edzi na to

pytanie, natrafiłem z kniei na

wypowiedź aktora J. Kaliszew­
skiego, graiącego w filmió ro­
lę biskupa. Oto jej frrgmen-
ty:

„Nie posądzam biskupa, by nie

bpi śicladom racji Królewskich
(...) sam jednak muslpl kierować

się racjami Kościoła (...) W fil­
mie biskup podkreśla sprawę pry­
matu Kościoła nad władzą świec­
ką (...) Szczepanowski byt nie tyl­
ko pojętnym ticzniem wielkiego
reformatora Kościota, papieża

Grzegorza VII, ale także człowie­
kiem wyjątkowo ambitnym i bez­
kompromisowym w sprawach wia­
ry, etyki i moralności. Nie ma

jednak podstaw, by posądzgć me­
go bohatera o stronniczość poli­
tyczną. „Obce mi są wasze ziem­
skie sprawy” — oto replika bis­
kupa na próby wciągnięcia go
do gry prowadzonej przez anty-
królewskie stronnictwo wojewody
Sieciecha”...

Skąd J. Kaliszewski zaczer­
pnął dane do takiej właśnie
charakterystyki biskupa? Na
jakiej podstawie stworzono

taki właśnie scenariusz? — Je­
dynym wiarygodnym doku­
mentem historycznym mówią­
cym o konflikcie króla z bis­
kupem jest, nap sana w 30
lat po dramacie, Kronika Gal­
la. Nie darzy on wprawdzie
Bolesława Śmiałego zbytnią
sympatią, przeciwnie, wiele
razy ocenia postępowanie króla
bardzo surowo, jednakże w

sprawie konfliktu w*ypowiada
się jednoznacznie:

„Jako zaś król Bolesław został
wyrzucony z Polski, dużo byłoby
o tym do opowiadania, lecz to

powiedzieć wolno, że nie powi­
nien byt pomazaniec na pomazań­
cu jakiegokolwiek grzechu cie­
leśnie dochodzić. To fjgwiem
wietće mu zaszkodziło,
zdradę wydal biskupa na

członków. Aid bowieni zdrajcy
biskupa nie usprawiedliwiamy, ani

krpla mszczącego się tak
nie nie zalecamy — lecz tu po­
środku zaniechajmy i opowiedz­
my, jak został przyjęty na Wę­
grzech”.

Czy film oparł się na tym
dokumencie, na przekazie
człowieka, który musiał

znać świadków, a może i nie­
jednego uczestnika sprawy,
która wstrząsnęła królestwem

polskim?
Pośrednią na to odpowiedź

daje współautor scenariusza i

reżyser, W. Lesiewicz w wy­
wiadzie udzielonym tygodniko­
wi „Film” (nr 38'70):

„Opieramy się na dzisiejszej,
współczesnej hlstoriozofll, na

FILM A PRAWDA HISTORYCZNA

współczesnych badaniach histo­
rycznych. „Temat” pasjonujący
dla historyków nigdy zresztą n<e

bywa wyczerpany. Interpretując
słowa użyte przez Galla Anoni­
ma: traditio i traditor — prof. T.

Wojciechowski twierdzi: zdrada i

zdrajca: ksiądz Fr. Namysłowski
słowom łacińskim przypisuje / ę-
le znaczeń. Oprócz tego istnieje
jeszcze legenda. To, że tak mało

wiemy o dramatycznych wydarze­
niach z 1079 roku daje nam pra­
wo do własnej interpretacji”.

Na czym polega ta własna
interpretacja? Jeśli wierzyć
streszczeniu — bliższa jest ona

legendzie niż „współczesnym
badaniom historycznym”. Ale
może streszczenie nie jest
wierne? Przecież biuletyn

obciącle stwierdza wyraźnie, że „w
trosce o odtworzon e maksy­
malnie wiernego obrazu epoki,

szpet- reżyser Lesiewicz poprosił o

współprac? naukowców, spe­
cjalistów od średniowiecza.
Konsultantami filmu byli prof.

dr T. Manteuffel i doc. dr J.
Mitkowski”:

Nie wiem, co na temat podsta­
wowej dla filmu kwestii — kon­
fliktu króla z biskupem powie­
dział doc. Mitkowski. Znam na­
tomiast stanowisko (nieżyjącego
już) prof. Manteuffla. W jednej
ze swych prac pisał on: „Kon­

flikt, do którego doszło między o-

pozycją a królem, a którego o-

fiarą padł biskup krakowski Sta­
nisław Szczepunowski skazany ja­
ko zdrajca na śmierć, zakończył
się ostatecznie wygnaniem Bole­
sława” („Średniowiecze powszech­
ne”, str. 246).

rzvpuszczam zresztą, że au-»

H torzy scenariusza mieli do
® dyspozycji cprócz prof.
Wojciechowskiego i ks. Na­
mysłowskiego również prace
innych historyków. Chcę przy­
pomnieć, że omawiany tu pro­
blem poruszył także prof. Wł.
Abraham, który w swej (wy­
danej przez wydawnictwo k o-

ście1ne „Pallotinum”) pra­
cy pt. „Organizacja Kościoła w

Polsce do połowy wieku XII°
tak pisał:

„Słowo traditor (zdrajca) posia­
da tak ściśle określone znaczenie,
że je inaczej rozumieć niepodob­
na, jak tylko, że osoba, którą tok
nazwano, związała się z wrogiem
panującego czy wewnątrz, czy ze­
wnątrz. Ten fakt zmowy jest tu

rozstrzygający i on zaważył na

losach biskupa i był przyczyną
bezpośrednią jego śmierci. Nie­
trudno także ocenić, o jakiego
rodzaju zmowę chodziło, była ona

widocznie skierowana przeciw o-

sobie Bolesława jako panującego
i zmierzała do jego zguby, czy da

sprowadzenia klęski wojennej na

niekorzyść kraju. I za to skazał
Bolesław biskupa na śmierć o-

krutną (...) Tak by się na pod­
stawie słów Galla przedstawiały

fakty (...) Z innych źródeł współ­
czesnych nie możemy się niczego
dowiedzieć, u obcych fakt len nie

wywołał oddźwięku, nie zajmo­
wano się nim wcale. A w każdym
razie nie leżał na polu polityki
kościelnej, bo duchowni pisarze

roczników i kronik byliby się nim

żywiej zajęli, zwłaszcza wobec
współczesnej walki o inwestytu­
rę”.

W wypowiedziach W. Lesiewi­
cza i J. Kaliszewskiego poświęco­
nych biskupowi znaleźć można

więcej nie udokumentowanych
przez historię, ani bezpośrednio,
ani pośrednio opinii. Tak np. bez­
podstawne wydaje się twierdzenie,
że bp Stanisław reprezentował, w

starciu z Bolesławem, stanowisko

Grzegorza VII, że „kierował się
racjami Kościoła”. Z historii wia­
domo, że w wojnie „tiary i koro­
ny” po stronie papieża opowie­
dział się właśnie Bolesław, zacięty
przeciwnik niemieckiego cesarza.

Co zaś do „racji Kościoła” propo­
nuję przeczytać, co na temat Bo­
lesława pisze ks. prof. J. Umiń­
ski w „HISTORII KOŚCIOŁA”,
jakimi pochwałami obsypuje kró­
la.

Co jeszcze: otóż do czasów

mniej więcej Krzywoustego
Kościół w Pclsce stanowił
część podległego władcy apa­
ratu państwowego. Książę mia­
nował biskupów (niejeden z

nich był żonaty, posiadał
rodzinę), on nadawał im do­
bra, on sprawował jurysdyk­
cję w Kościele w sprawach
karnych i majątkowych. Do
księcia należały nawet kościo­
ły. Idee Grzegorza ugruntowa­
ne zostały w Europie znacz­
nie później.

a kich dyskusyjnych, moim zda­
ni em, opinii jest we wspom­
nianych wywiadach więcej,

ale w tej chwili nie o nie ml
chedzi. Tym, co ukształtuje wyo­
brażenie milionów widzów o spo­
rze króla z biskupem, o ich syl­
wetkach jest stosunek filmu d<?
Kroniki Galla — jedynego jak do­
tąd wiarygodnego źródła histo­
rycznego. I pytanie o to: jaki jest
w rzeczywistości stosunek filmu
do tej Kroniki absorbuje mnie

najbardziej. Mam nadzieję, że
film rozwieje moje wątpliwości
zasiane niedokładnym streszczeń
niem i nieprecyzyjnymi sformu­
łowaniami reżysera i aktora. Że
ukaże prawdę historyczną.
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■ . K sklepach muzycznych ZSRR ukazała się nie-
■ Ł S dawno płyta zatytułowana „Siergiej Jesienin
■ Jf (ze wspomnień)”, na której oprócz głosu poe-
BT czytającego „Spowiedź chuligana" utrwa-
w W ' lone zostały także wspomnienia o poecie je­

go krewnych i przyjaciół.
Płyta ta mogła ukazać się dzięki działalności fonoteki

przy wszechzwiązkowym Biurze Propagandy Literatury
Artystycznej, utworzonej w 1964 roku. Fonoteka rozporzą­
dza obecnie 1500 zapisami głosów 320 autorów, odtworze­
nie których zajęłoby 250 godzin. Na taśmie magnetofono­
wej utrwalone zostały wieczory literackie, wypowiedzi pt-

MÓWI
Sergiusz

JESIENIN
sarzy, interesujące nagrania z radia i telewizji oraz mu­
zeów’i zbiorów prywatnych. Dzięki długiej i żmudnej ob­
róbce udało się przywrócić „do życia” m. in. glos Alek­
sandra Błoka i Jurija Tynianowa.

Niektóre nagrania wydane już zostały w formie płyt dłu­
gogrających (glosy Konstantego Paustowskiego, Anny
Achmatowej, Michaiła Swietlowa), lub przygotowywane są
do wydania. Ze swych nagrań fonoteka tworzy magneto-
filmy, które wykorzystywane są w szkołach i klubach.

Zapisywaniem i ochroną głosów pisarzy zajmuje się nie
tylko fonoteka przy Wszechzwiązkowym Biurze Propagan­
dy Literatury Artystycznej. Pracami w tej dziedzifiie kie­
ruje Centralne Archiwum Zapisu Dźwiękowego ZSRR u-

tworzone cztery lata temu. Wiele w tym zakresie robi też
firma „Melodia”. Zapisane przez nią glosy przeszło czter­
dziestu pisarzy z komentarzami Iraklija Andronikowa pu­
blikowane są juko płyty długogrające w serii „Pisarze mó­
wią”. Dotychczas ukazały się płyty z nagraniami głosu
Michaiła Szołochowa, Konstantego Fiedina, Kornieja Czu-
kowskiego, Lwa Kassila i innych mistrzów literatury ra­
dzieckiej. Ze stronic dźwiękowego pisma „Krugozor” wy­
chodzącego w przeszło 300 tys. egzemplarzy brzmiały już
głosy radzieckich poetów: Majakowskiego, Bagrickiego,
Asijewa i in.

p
iotr Michałowski trak­
tował swoje zaintereso­
wania malarskie jako
uboczne zajęcie. Przez
wiele lat szukał życio­
wej drogi — studiu­

jąc najpierw nauki fizyczno-
chemiczne, następnie filologię
klasyczną. Wszechstronnie uz­
dolniony, dochodzi do takiej
perfekcji, że przekłada auto­
rów greckich lub rzymskich
na jeden z nowożytnych języ-

Stanisław Peters

Na Kucowyeh malowankach,
na Kucowych obrozeckach
— plącze Janosika matka,
śmieją się sołtysa dziecka...

Kucowa chałupa stoi w samym centrum

wsi, ku ziemi już ze starości się chyląc.
Jeszcze ojciec Antoniego — Mikołaj, któ­

ry stolarzem byl i ponadto rzeźbą ludową się
parał, tu miał swój warsztat. A na tym war­
sztacie Mikołajowym Żyd karczemny lubił
często przesiadywać, drzemkę sobie ucina­
jąc. Nie mógł się Mikołaj nijak gościa po­
zbyć. Wziął tedy brodę drzemiącego Żyda i
w szczęki warsztatu wkręcił, zaś podpaliwszy
kupkę wiór krzyknął w ucho śpiącemu: Pali
się! Antoni dziś już nie pamięta, ile w.Żydo-
wej brodzie włosów zostało, ale jako żywego
przypomina sobie ojca z dłutem, gdy swoich
świętych i „krystusików” z drzewa lipowego
wyprowadzał. T odziedziczył po ojcu talent,
i pogodę ducha, chociaż los nieraz twardość
chleba poznawać mu dawał.

Błękitnieje niebo, wierchy
czerwienieją

Antoni poziera ku swoim

nadzieją...

Nadzieje Antoniego z czasów dzieciństwa,
kiedy ojcowe gęsi pasał na Dunajcowych
brzegach, otwierały przed nim drogę z

podhalańskiej wsi Maniowy w szeroki, cie­
kawy świat. Wpierw zaczął Antoni nauki w

Szkole Sztuk Zdobniczych i Przemysłu Arty­
stycznego, a potem dostał się na krakowską
Akademię Sztuk Pięknych. Ale chociaż zdol­
ności po ojcu odziedziczył, na pokrycie kosz­
tów studiów już nie stało. W sumie studio­
wał na Akademii dwa lata, dzieląc mieszka­
nie między pracownię a kąt u ciotki — stra­
ganiarki.

Przez pewien okres razem z kilkoma kolegami
wypełniał farbami Kossakowe szkice. Starczyło to

zaledwie na parę miesięcy, a później... później
był powrót na ojcowe gazdostwo, ożenek 1 pasja
malowania. Of. nieraz ucierpiało to Kocowe

gazdowanie, bo 1 cóż to za dziwak, co w środku

o tym swe spostrzeżenia jego
córka. „Głównym zawsze za­
jęty przedmiotem, który miał
przedstawić, starał się jak
najdobitniej go wyrazić śmia­
łym i pewnym układem to­
nów. Malował na grubych
płótnach grubymi szerokimi
pędzlami, ód razu bez pod-
malowywania.. W najwięk­
szych i najstaranniej wykoń­
czonych akwarelach, bez
przedniego szkicu, rzucał

u-

za-
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ków już... w trakcie czytania.
Pisze kurs historii polskiej w

języku angielskim. Gdy stu­
diuje politykę u Sartoriusa,
a później u Stahla, ich
kłady opatruje uwagami i od­
syłaczami dowodzącymi
ległego oczytania.

wy-

roz-

Henryk Cyganik PORTRETY TWÓRCÓW LUDOWYCH

r

lata przy farbach się „marasi”, miast w pole
z kosą ruszać. Ale Antoni do końca pozostał wier­
ny swojej sztuce i teraz, kiedy maluje co-raz

mniej, bowiem traci powoli wzrok, a i ręce prze­
cież już nie są tak precyzyjne, z dumą mówi o

tym, że całym jego szczęściem i satysfakcją twór­
czości jest poświęcenie swego talentu, pracy 1

życia ziemi, o której mówi: moja matuś pod­
halańska.

*

Antoni Kuc uprawia dziedzinę twórczości
ludowej ongiś bardzo na Podhalu popu­
larną, teraz znajdującą z każdym rokiem

mniej zwolenników — malarstwo na szkle.

Jest to forma niezwykle oryginalna, ale przy
tym trudna. Artysta na regularnym prosto­
kącie szkła rysuje najpierw czarnym tuszem
szkic obrazka, wykreślając każdy najdrob­
niejszy kontur, zarys przedmiotu. Później
dopiero owe szczegółowe kontury wypełnia
farbami. Trudność polega m. in. na tym, że
obrazek powstaje po przeciwnej stronie szy­
by, będąc zawsze dla malującego negatywem.
Swoiste zasady ludowego malarstwa na szkle
nie pozwalają na zlewanie się czy przenika­
nie barw'. Każda z nich jest oddzielona, ściśle
ograniczona przez czarne kreski rysunku.

Efekt takiej techniki malarstwa na szkle —

to po prostu bajeczna, tęczowa gama barw os­
trych, jaskrawych, oddających cały urok gór, Ich

legendy I żywiołowości charakterów ludzkich.

Stąd też 1 tematyka obrazków wiąże się ściśle z

ludową tradycją 1 lokalnym kolorytem obyczajo-
wo-kulturowym.

W zimie, jak kurniawa przyszła,
to już młodszy Kuc — Antoni

pomalował w szklanych pismach
Janosików i juhasów,
złote włosy u madonny...

s

Kueowe na szkle malowanie nie odbiega
w zasadzie od tradycyjnych zasad tej
sztuki. Chętnie rezygnuje on z zachowy­

wania malarskiej perspektywy i proporcji.
Jego postacie przypominają rzeźbę ludową
— twarze wyrażające z reguły jedno uczu­
cie podkreślone kilkoma prostymi rysami,

sylwetki o dużych dysproporcjach między
głową a tułowiem, gest statyczny i grube,
nieco karykaturalne rysy. Ale równocześnie
widać wyraźnie w tej twórczości wpływy
malarstwa pejzażowego, zwłaszcza na obraz­
kach przedstawiających krajobrazy z okolic
Czorsztyna i Niedzicy. W całym rejestrze o-

brazków spotykamy także pewne elementy
prostej ludowej metafory, znajdującej wzory
gdzieś daleko w Nikiforowym czy Janaso-

wym widzeniu świata.

Typowym przykładem tego dążenia Kuca
do metaforycznych definicji życia postrzega­
nego przez artystę — nioże być cykl skła­
dający się z 7 obrazków, które aktualnie
zdobią foyer kina „Kraków” w Kijowie. Cy­
klem tym zdobył Kuc w 1970 r. I nagrodę
na konkursie leninowskim organizowanym w

środowisku twórców ludowych. Znajdziemy
tam m. in. obrazek przedstawiający biedotę
wiejską, portret Lenina w cusze góralskiej i
na tle zamku czorsztyńskiego, cmentarz w

Maniowych z krzyżami mogił, na których
artysta umieścił polskie wojskowe nakrycia
głowy oraz obrazek z Leninem w nowotar­
skim więzieniu.

Starsze nieco malarstwo twórcy tematycz­
nie wiąże się głównie z tradycją i codziennoś­
cią gór. W swoisty i oryginalny sposób przed­
stawia ono cykl o Janosiku („Janosik w ko­
morze u dziewczyny”, „Janosik skaczący
przez ogień”, „Janosik u czarownic”), scenki

rodzajowe z życia codziennego wsi („Ojciec
krzesny”, „Baca”, „Dzieci w jarcu”, „Oracz”)
czy piękno pienińskiego krajobrazu („Zamek
czorsztyński", „Zamek niedzicki").

Obrazki Antoniego Kuca znajdują się we

wszystkich prawie muzeach regionalnych
Podhala, wystawiane były także na wielu wy­
stawach międzynarodowych, zdobywając
tamże nagrody (na wystawie sztuki ludowej w

Linz w Austrii) i wysokie wyróżnienia. Wie­
le z nich powędrowało za ocean, aby roda­
kom przypominać w sposób najbardziej wy­
raźny i jakże wymowny — Ojczyznę.

Wszechstronnie

utalentowany

Gdy zostaje mianowany
Warszawie reorganizatorem
górnictwa polskiego, następnie
naczelnikiem hut, a wreszcie
szefem oddziału budowli i ro­
bót publicznych — pisze roz­
prawę o górnictwie, objeżdża
huty Królestwa Polskiego, or­
ganizuje nowe fabryki. W cza­
sie powstania w 1831 r. zosta­
je powołany na generalnego
dyrektora fabryk broni. W na­
stępnym okresie swego życia
świetnie gospodarzy w swej
posiadłości Krzysztoporzycach
pod Krakowem. Jest wzoro­
wym obywatelem, wielkim
patriotą i społecznikiem. Gdy
osiada na roli, przejawia ce­
chy szczerego demokratyzmu.
Z radością powitał manifest
Powstania Krakowskiego z r.

1846, ogłaszający wolność i
oddający ziemię chłopom.
Wspiera żywnością ludność w

okresach głodu, popiera o-

światę (za opanowanie sztuki
czytania obdarowuje każdego
parą butów). Zwalcza
stwo — kasuje intratne
nacje. Urządza zabawy
sportowe dla dzieci
skich

W

pijań-
propi-
i gry

chłop-

Oko w oko z przyrodą

Te rozliczne zadania nie
przeszkadzały mu w najbar­
dziej umiłowanym zajęciu —

malarstwie. Powraca do niego
co pewien okres czasu. Pod­
stawową cechą jego twórczoś­
ci artystycznej jest
c i e realne,
Tworzy
chłopów
starców,

A jak

artystycznej jest ż y-
realne, natura,

znakomite wizerunki
— wędrownych

żołnierzy.
malował? Przekazała

rys myśli swej ledwo do­
strzeżonymi kilku rzutami
ołówka a resztę farbami do­
pełniał". Gdy znalazł się oko
w oko z przyrodą (w Bole-
stroszycach nad Sanem) ma­
luje z pasją konie, psy, bu­
haje — otaczający go świat
wiejski, który był źródłem nie
wyczerpanych podniet arty­
stycznych. Wieczorami, przy
lampie, gdy mu czytano naj­
nowsze arcydzieła
polskiej, kreślił
szkiców piórem.
tak mu było
jakby
rysunkami nawet księgi
podarcze rachunkowe, w

rych obok cyfr mnożyły
konie i ludzie".

których celem było przygoto­
wanie się do stworzenia ry­
cerskiej epopei polskiej. Cie­
szy się nadzieją, że będzie
mógł rozsławić pędzlem chwa­
łę oręża polskiego. Stworzył
szereg konnych wizerunków
Napoleona, którego uwielbiał
— jak cale jego pokolenie.
Aby odtworzyć szarżę pol­
skich ułanów w wąwozie So-
mosierry, gromadzi informa­
cje od bezpośrednich uczest­
ników. Podczas pobytu w Pa­
ryżu wyrabia sobie szybko
nazwisko, jako artysta. O je­
go obrazy dobijają się naj­
więksi malarze europejscy.
Sprzedaje je po wysokich ce­
nach, a uzyskane tą drogą
pieniądze przeznacza na róż­
ne cele społeczne. W ten spo­
sób zrywa z przesądem, który
głosi, że szlachcicowi wolno
sprzedawać tylko płody włas­
nej ziemi. „Masz kopalnię
złota w palcach" mawiał mu

batalista Charlet, który konie
Michałowskiego wkopiowy-
wał do swoich obrazów. U.
tego właśnie malarza znalazł K
Michałowski wymarzone wa- x;
runki do pogłębienia swych u-

podobam Charlet popularyzo- S
wał bowiem wojskową legen- S
dę napoleońską w niezliczo- §
nych rysunkach i litografiach,
a wokół siebie skupiał wielu
artystów i wojskowych.

Przez długi okres czasu Mi­
chałowski nie był dostrzega­
ny przez krytykę krajową.
Nazywano go artystą-amato-
rem i... dzielnym mężem sta­
nu. Dopiero wielka wystawa
sztuki polskiej we Lwowie w

1899, na której zaprezentowa­
no 60 olejnych obrazów, akwa­
rel, tuszów, sepii i rysunków,
przyniosła mu pośmiertną sła­
wę.

Piękną monografię o sław­
nym malarzu napisała H. Mort-
kowicz-Olczakowa. W Galerii
w Sukiennicach, w jednej z

sal zgromadzono poważną ko­
lekcję dzieł Michałowskiego,
które przedstawiają głównie
sceny batalistyczne z okresu
napoleońskiego. Warto też

przypomnieć, że Kraków na­
zwał imieniem tego malarza
jedną z ulic.

&
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literatury
mnóstwo

„Szkicowanie
właściwe, że

bezwiednie zapełniał
gos-
któ-

się

Koń pasją malarza

Najbardziej jednak pasjono­
wały go konie. Gdy bawi w

Hanowerze, nie może się na-

zachwycać rewią kawalerii:
„Nic piękniejszego, jak to

wojsko na koniu angielskim,
w ślicznym uniformie". Koń
jest głównym tematem jego
malarstwa.

Prowadził niezliczone ilości
studium konia
pojazdowego,
wierzchowego,
rony o potężnych formach —

pisze w monografii o P. Mi­
chałowskim Maciej Masłow­
ski — ciągnące przeważnie
Ciężary, o mięśniach napiętych
jak postronki, o „łapach", jak
olbrzymie włochate znaki za­
pytania, owe wspaniałe dy­
liżanse, zaprzężone w czwór­
ki, zjeżdżające z góry, mijają­
ce się w wielkim pędzie, owe

konie w stajni, przed kuźnią,
konie dosiadane przez róż­
norakich jeźdźców — ależ to

cały odrębny świat wyrwany
życiu na

pociągowego,
wojskowego,

„Owe persze-

gorąco".

KM

„Masz złoto w palcach"

uwagi poświęcał
Michałowski studiom

Wiele
Piotr
militarnym i hippograficznym,

NAUCZYCIELKA I UCZEŃ

Autentyczny dramat zakochanej w swym uczniu nauczy,
cielki jednego z liceów w Marsylii, niejakiej Gabrieli Ros-

sler, który przed kilku laty poruszy! francuską opinią pu­
bliczną, będzie tematem już drugiego filmu. Gabriela Ros-

sier została wprawdzie uniewinniona z zarzutu uwiedzenia

nieletniego, ale kilka miesięcy aresztu prewencyjnego zała­
mało ją psychicznie 1 doprowadziło do samobójstwa. Tę
historię odtworzył wiernie Andree Cayatte w swym głoś­
nym filmie „Umrzeć z miłości” (tytuł zapożyczony od jed­
nego z poematów Eluarda). Nauczycielkę grała w tym fil­
mie znakomita francuska aktorka dramatyczna Annie Gi-
rardot, której rolę przejmuje obecnie jej równie znako­
mita koleżanka, Jeanne Moreau. Będzie ona bohaterką
filmu „Louise” reżyserii Philippe'a de Broki, który jed­
nakże odstępuje nieco od wydarzeń autentycznych i przed­
stawia nauczycielkę jako kobietę dość lekkomyślną, dla

zabawy romansującą z uczniem.

FILMOWE SKARBY

Wszechzwiązkowe Archiwum Filmowe w Moskwie, które

powstało w roku 1949, ma obecnie największą na świecie

kolekcję filmów. Katalog tego archiwum obejmuje 35.000

tytułów, tzn. blisko 10.000 więcej niż drugie z kolei archi­
wum filmowe w Paryżu. Poważną część zbiorów archi­
wum moskiewskiego stanowią filmy zaliczane do świato­
wej klasyki.

NIERENTOWNE KINO

Budynek, w którym mieści się gigantyczne paryskie kino
„Gaumont-Pałace” na placu Clichy, liczące 3.800 miejsc,
zostanie wkrótce zburzony, ponieważ kino jest nierentow­
ne i nic powiodły się także próby urządzenia restauracji
w tym wielkim lokalu. Pod koniec ub. stulecia mieścił się
tu hipodrom. W roku 1899 został on przebudowany na ki­
no, wielokrotnie później modernizowane.

Kadr z filmu! ..Zmierzch bogftw”

MINISTER kultury i sztu­
ki PRL przyznał niedawno
odznaczenia „Zasłużony dla
kultury polskiej" Między­
narodowemu Towarzystwu
Chopinowskiemu w Wita­
niu, proj. dr Giintherowi
W ytrz^nsowi — ayrektoro-
wi Instytutu Slawistyki U-
niwcrsytetu Wiedeńskiego
i pisarzowi Oskarowi Jano­
wi Tauschińskiemu — tłu­
maczowi licznych utworów
polskich. Uroczystego wrę­
czenia odznaczeń dokonał
ambasador PRL w Austrii,
Lesław Wojtyga. W imieniu
Międzynarodowego Towa­
rzystwa Chopinowskiego,
odznaczenie podjął jego
przewodniczący prof. dr
Franz Zagiba. Dziękując za

nie, przypomniał on pobyty
Chopina w Wiedniu w la­
tach 1828-1830 1831, wska­
zując na ich znaczenie dla,
artystycznego rozwoju ge­
nialnego muzyka.

W uroczystości wręczenia
odznaczenia w ambasadzie
PRL w Wiedniu wzięli u-

dział członkowie zarządu
Międzynarodowego Towa­
rzystwa Chopinowskiego o-

raz przedstawiciele austria­
ckiego Ministerstwa Oświa­
ty i Nauki. Z ramienia Mi­
nisterstwa Spraw Zagrani­
cznych Austrii obecny byl
dyrektor Departamentu
Łączności Kulturalnej z

Zagranicą, ambasador Karl
Hartl oraz wicedyrektor
protokołu dyplomatycznego,
dr H. Weinberger.

Międzynarodowe Towa­
rzystwo Chopinowskie za­
łożone zostało w Wiedniu
w r. 1952. W szeregach je­
go działają wybitni muzy­
kolodzy i artyści-muzycy
szczególnie oddani muzycz­
nemu dziełu polskiego
kompozytora. Towarzystwo
wydaje „Roczniki Chopino­
wskie", będące źródłem
wiedzy o twórczości Chopi­
na i popularyzuje mniej
znane utwory oraz prowa­
dzi badania nad związkami
Chopina z naddunajską
stolicą. Praca Towarzystwa
znana i ceniona jest rów­
nież poza granicami Au-

Jan Moszczeński

PRZYJACIELE

kultury polskiej
strii, a szczególnie w na-

■szym kraju.
Prof. dr GUnther Wy-

trzens jest wykładowcą li­
teratur słowiańskich na U-
niwersytecie Wiedeńskim.
W jego dorobku naukowym

figuruje szereg prac po­
święconych literaturze pol­
skiej. Jest on autorem pra­
cy pt. „Adam Mickiewicz
— wieszcz narodu polskie­
go" oraz części polskiej an­
tologii literatur słowiań­
skich, która ukazała się w

Austrii. Tłumaczył on rów­
nież „Pamiętniki” Jana

Chryzostoma Paska. Ogłosił
też drukiem kilka prac na

temat językoznawstwa pol­
skiego. Prof. dr Gunther
Wytrzens był przewodni­
czącym Komitetu Obcho­
dów Roku Mickiewiczow­
skiego w Austrii i pełni od
lat funkcję sekretarza za­
rządu Towarzystwa Au­
striacko-Polskiego,
dorobek naukowy
działalność

Jego
oraz

______ przekładowa,
publicystyczna i społeczna
sprawiły, iż nazwisko prof.
Wytrzensa jest znane rów­
nież poza kręgiem slawi-
stów.

Prof. Oskar Jan Tau-
schiński, poeta, pisarz, tłu­
macz, odznaczony w okresie
od 1952 do 1970 r. za swoją
twórczość dwunastoma na­
grodami, związany jest z

naszym krajem ścisłymi
więzami. W jego oryginal­
nej twórczości znalazło się
wiele polskich pierwiast­
ków. Przyswoił on literatu­
rze austriackiej dzieła An­
drzejewskiego, Broszkiewi-
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cza, Drozdowskiego, Lecą,
Przybosia, Różewicza, Gro-
chowiaka, Harasymowicza,
Brylla i wielu innych pisa­
rzy polskich. Napisał po­
wieść biograficzną o Marii
Curie-Sklodowskiej, tłuma­
czoną na liczne języki i
dwukrotnie w Austrii od­
znaczoną. Oskar Jan Tau-
schiński jest również auto­
rem książki pt. „Polskie
bajki i klechdy ludowe",
publikacji dwukrotnie na­
grodzonej, m. in. Austriac­
ką Nagrodą Państwową w

r. 1970. Prof. Oskar Jan
Tauschiński utrzymuje ży­
we kontakty z polskimi pi­
sarzami. Jego wkład w po­
pularyzowanie polskiej li­
teratury współczesnej w

republice alpejskiej jest —

można rzec — ogromny.

Mógłby ktoś powiedzieć, że dziele­
nie tematyki w utworach drama­
tycznych, a także autorów — na

poszczególne grupy, dowodzi
nadmiernej drobiazgowości, czy
wręcz małostkowości, jeśli idzie

o charakterystyczne rysy całego sezonu tea­
tralnego. I, że statystyka (w tym wypadku)
niewiele pomoże dla określenia istotnych
wartości scenicznego repertuaru, jakim w

sumie obdzieliły nas teatry Krakowa od
września 1970 r. do sierpnia roku bieżącego.

W końcu najważniejszą sprawą jest tu do­
szukanie się odpowiedzi, czy w efekcie prze­
żyliśmy, wraz z poszczególnymi teatrami, se­
zon interesujący doborem i wyborem pozy­
cji dramaturgii — i jakie to były sztuki w

wymiarze literatury: ambitne, czy przecię­
tne, o temperaturze ideowej — gorącej, let­
niej lub chłodno-obojętnej? Czy również ich
kształty inscenizacyjne — przy ewentualnym
niedosycie pisarstwa artystycznego — tłuma­
czyły potrzebę wprowadzenia na scenę tego
oraz innego utworu dramatycznego? Czy
— na koniec — sukcesy krakowskie
na terenie całego kraju można przypisać o-

gólnemu poziomowi wszystkich teatrów Kra­
kowa?

Takiego uogólnienia nie warto ryzykować,
jako że byłoby to po prostu niezgodne ze

stanem faktycznym. Pochwały zbierał głó­
wnie Teatr im. Modrzejewskiej (Stary i Ka­
meralny). a od czasu do czasu zaznaczy)
swą obecność artystyczną — Teatr im. Sło­
wackiego. Ten ostatni zresztą musialbv w

przydziale premii partycypować z wb-^rna
scenami krajowymi, w sporej odległości od
tych, które tworzyły grupę czołową. Co by­
łoby wykładnikiem pofałdowanej linii, jaką
charakteryzowały się jego poszczególne spe­
ktakle. Od miernie poprawnych — do zaska­
kujących urodą sceniczną. Lecz sama uroćlzi-
wość nie oznacza jeszcze cech wybitnych.

Natomiast rangę wydarzeń uzyskały nie­
wątpliwie — w liczbie pozwalającej na ge­
neralizowanie — przedstawienia Teatru im.
Modrzejewskiej, jako ciąg zjawisk arty­
stycznych. Choć i tu waga — rzec można —

ideowa, filozoficzna podlegała dość znacz­
nym wahaniom.

Ale, jak wiemy, te dwa teatry ( z trzema

scenami) nie tworzą jeszcze całego obli­
cza teatralnego Krakowa. W mieście działa
bowiem 5 placówek dramatycznych. Z tego
— jedna o wybitnie specyficznym profilu:
Teatr Lalki i Maski „Groteska”. Ma owa sce­
na na ogół ambitny repertuar — i na „swoim”
gruncie odgrywa pierwszoplanową rolę. Jej
coroczny dorobek liczy się z pewnością na

arenie ogólnopolskiej. Jednakże już dwie po­
zostałe sceny: Teatr Ludowy w Nowej Hu­
cie i „Rozmaitości” — acz dzieli je również
różnica poziomu artystycznego — giną
tłoku krajowej konkurencji. Teatrów na

miarę jest w Polsce tak dużo, że trudno

Jerzy Bober

w
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Wróćmy jednak do pytań, postawionych
na wstępie — skoro w bardzo uproszczony,
ze względu na szczupłość miejsca, sposób
zarysowaliśmy szkic sytuacyjny w nawią­
zaniu do utrzymującej się rangi teatru kra­
kowskiego — na tle reszty kraju.

Właśnie te pytania szczegółowe — w od­
niesieniu do ogólnych opinii — wydają się
o tyle istotne, o ile przypomnielibyśmy kon­
kretne tytuły widowisk, które ugruntowały
dobre imię sceniczne naszego miasta.

Jakież to spektakle przyczyniły się do mó­
wienia o Starym i Kameralnym Teatrze —

w całej Polsce? Przede wszystkim: Biesy
Dostojewskiego w świetnym ujęciu Andrze­

st źle,
TEATR

marzyć o wyróżnieniach. Przypomina to sy­
tuację w sporcie: ekstraklasowa czołówka i
— pomniejsze ligi—

W zasadzie dwie sceny jednego teatru pod­
trzymują wysoką pozycję Krakowa, jako 0-
środka teatralnego w ogóle. Nie jest to źle.
Aie mogłoby być lepiej. Bo. Teatr im. J. Sło­
wackiego ma. wszelkie szanse, aby włączyć
się do walki o trofea artystyczne, a Teatr
Ludowy też nie od rrfacochy i zwiększony
zastrzyk twórczo-reżyserski postawiłby go
chyba w pozycji lepszej, aniżeli zajmowana
dotychczas. Ostatecznie bowiem o efektach
artystycznych decydują ugrupowania aktor­
skie wokół wybitnych inscenizatorów. któ­
rzy nie tylko wiedzą czego chcą — lecz
także: jak doprowadzić zespół do twórczej
wymiany poglądów w ramach opracowy­
wanej sztuki.

ja Wajdy. Mocne uderzenie artystyczne —

wyjątkowo fortunnej adaptacji scenicznej
powieści wielkiego pisarza rosyjskiego. Na­
stępnie dwie inscenizacje Konrada Swinar-
skiego: Sen nocy letniej Szekspira i Żegnaj
Judaszu Iredyńskiego. Ta pierwsza — znako­
mita w świeżości spojrzenia na klasykę. Da­
lej — wybitne, tragigroteskowe odczyta­
nie Szewców Witkiewicza przez Jerzego Ja­
rockiego. Tegoż reż.ysera wcześniejsza insce­
nizacja Albee’go Wszystko w ogrodzie. In­
teresująca, jako formula teatralizacji bardzo
literackiego, smoczkowego utworu Lubień­
skiego Zegary — Jerzego Kreczmara. Na ko­
niec Miłość. i gniew Osborne’a w reżyserii
Jana Maciejowskiego, młodego twórcy, któ­
ry tak ongiś zafascynował nas Wyzwoleniem
w Teatrze Wybrzeża. Jak na jeden sezon —

chyba wystarczy. A przecież inne premiery,

choć przyćmione nieprzeciętnością tych naj­
głośniejszych, utrzymywały się na wysokiej
fali artystycznej. Nawet porażki — nie były
słabością produkcyjnego warsztatu teatral­
nego. Można się było spierać o koncepcję,
o ton dialogu, o sprzężenie literatury z wizją
sceniczną. Ale nie o zejście poniżej poziomu.

A jednak, gdy zapytamy, co — w tym ro­
gu obfitości jednego teatru oraz poczyna­
niach innych: razem 6 scen — zaprezento­
wali nam współcześni, polscy autorzy dra­
matyczni, dojdziemy jeszcze raz do stwier­
dzenia niewesołej sytuacji w rodzimej dra­
maturgii współczesnej. Na owych 6 scenach
grano 7 autorów współczesnych. Tylko Ró­
żewicz z Kartoteką i Świadkami (Teatr Lu­
dowy) i Bryll w Janosiku (Teatr im. Słowa­
ckiego) zajmowali się aktualną tematyką
polską. Natomiast rangę literacką oraz am­
bicje ideowego spojrzenia na konkretną rze­
czywistość kraju — prezentował już wyłą­
cznie Różewicz. Iredyński w Żegnaj Judaszu
postawił problem ogólnoludzki, poprzez mit
o biblijnej zdradzie mistrza przez ucznia;
Rymkiewicz w Królu Mięsopuście — „uciekl”
w imitację teatru hiszpańskiego, obyczajo­
wego moralitetu dawnych epok. Łubieński
wprawdzie podjął temat polski — ale cofnął
6ię w historię minionego wieku — stamtąd
dopiero atakując aluzjami. Swirszczyńska i
Faber (w „Grotesce”) posłużyli się formą
bajki — z mitologii i ze współczesności — ale
poza realiami polskimi.

Nie idzie tu o pouczanie pisarzy, czy u-

dzielanie nagan za brak na scenach współ­
czesnej tematyki polskiej. Szczególnie, gdy
ich utwory i tak poszerzały formy dialogu z

widownią, podsuwały prawdy ogólnoludzkie
do przemyśleń i wysnucia wniosków. Ale —

czy w tym statystycznym niedowładzie te­
matu naszego dnia dzisiejszego — nie kryje
się ucieczka teatrów przed zaryzykowa­
niem pozycji nie sprawdzonych (a istnieją­
cych). niechęć inscenizatorów dla współcze­
snej literatury polskiej — choćby niedosko­
nałej, wymagającej więcej wysiłku twórcze­
go? Bo łatwiej czasem tworzyć aluzje i mó­
wić między wierszami cudzych i swoich au­
torów (klasyków oraz udających klasyków),
aniżeli stawać oko w oko z problemami kon­
kretów i aktualności.
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Halina Gugałowa KOREA

Tu rośnie

«korzeń życia»

nwwai iwwawi—

Koesong, to jedno z najstarszych miast
koreańskich, w którym do tej pory za­
chowało się budownictwo typowe dla te­

go kraju, chociaż centrum miasta zbudowano
już w stylu europejskim. Koesong jest najda­
lej wysuniętym na południe miastem koreań­
skim Republiki Ludowo-Demokratycznej —

tędy przebiega 38 równoleżnik.
Właśnie w okręgu koesońskim rośnie słyn­

ny korzeń żeń-sztnia, z którego wyrabia się
bardzo wiele leków, a także kosmetyków.
Krem żeńszeniowy nie należy do tanich. Zna­
ne są także koreańskie wódki tzw. żeńsze-
niówki, produkowane w kilku rodzajach.
Najdroższe z nich prezentują w butelkach
korzeń żeń-szęnia Jego kształt przypomina po­
stać człowieka. Przypisuje mu się wiele cu­
downych właściwości. W jednej z fabryk w

Hyngnam opowiadano mi, że pewna kobieta,
pracownica tej fabryki, przez całe lata ocze­
kiwała narodzin dziecka i dopiero po kura­
cji żeńszeniowej urodziła dorodnego chłopa­
ka. Sprzedaje się więc w aptekach eliksir
żeńszeniowy, tabletki itp.

Najcenniejszy jest oczywiście czarny korzeń, któ­
ry rośnie dziko w lasach. Biały korzeń uprawia się
na plantacjach. Próbowano rozszerzyć jego upra­
wę na inne rejony, ale udaje się tylko w okolicy
Koesongu.

W pobliskich górach, na uboczu głównych
dróg — znajdują się groby królewskie,

pochodzące prawdopodobnie z począt­
ków XIV wieku. Trzeba wspinać się wysoko
po kamiennych schodach, aby dotrzeć do sa­
mych grobowców. Kiedyś u podnóża wznie­
sienia stała świątynia, ale pozostały po niej
tylko szczątki murów. Grobowce zaś zacho­
wały się w doskonałym stanie. Usypano je
w formie wysokich kopców
nad obudowę z pokrytych
głazów kamiennych.

Jak mi opowiadano, do
tajne wejście, ale od setek lat nikomu nie
udało się go odnaleźć. Podobno Amerykanie
zajmując te tereny, próbowali odszukać
wejścia i naruszyli kilka płyt kamiennych,
ale szybko zostawali stąd przepędzani1 przez
armię północno-koreańską i na szczęście gro­
by ocalały w całej swej pierwotnej okazało­
ści.

Drugą osobliwością, którą udało ml się zobaczyć
■w rejonie Koesongu, była leżąca również wysoko

* górach niemal bajkowa — drewniana pagoda,
pokryła rzeźbami i farbami roślinnymi w kolorach

naturalnych.

Wyprawa w Góry Diamentowe to także
jedno z najciekawszych wspomnień z

pobytu w Korei. Prowadzą tu wąskie
leżące nad przepaściami ścieżki a potem ka­
mienne w’ykute w skała*.h schody, a wreszcie
wiszące mosty.

Tędy wspinały się rzesze koreańskich ko­
biet w czasie wojny, aby dostarczać swym
braciom, ojcom i mężom żywność oraz amu­
nicję.

Z górami Kymgang-san — czyli diamentowymi,
związanych jest wiele legend, jak choćby ta o cu­
downym źródełku młodości, które przypomina hi­
storię Fausta. Inna opowieść dotyczy jezior ośmiu
feniksów. Z jezior tych spływa 79-cio metrowej
wysokości wodospad Kurion. Podobno każdego
dnia feniksy dokonywały porannej toalety — każ­
dy nad swoim jeziorem. Co prawda nikt nie wi­
dział żadnego feniksa w tych stronach, ale jedna
ze skał do złudzenia przypomina ptaka z rozpię­
tymi do lotu skrzydłami.

W ogóle tutejsze skały wyglądają jak rzeź­
by o fantastycznych kształtach. Po ich czar­
nych, wypolerowanych ścianach spływa­
ją drobne strumyczki wody — ślniącej w

słońcu jak diamenty. Góry schodzą wprost w

morze, niczym olbrzymie, wbite pale. Widok
to niezwykły i jedyny.

Kiedy potem wracamy do hotelu wąziutką,
skalną drogą, tuż nad brzegiem morza,
podziwiam nie tylko wspaniałości przy­

rody, ale sprawną rękę kierowcy i wytrzy­
małość samochodów — „wołg” oraz „war­
szaw” — które mijają nas po drodze. Kąpiel
w ciepłych źródełkach mineralnych — ła­
zienki mieszczą się obok naszego hotelu po­
łożonego właśnie w Górach Diamentowych
— działa niezwykle odświeżająco. Tylko
czterdzieści minut wolno przebywać w base­
niku, zbudowanym nad źródełkiem z ciepłą
wodą. Dłuższa kąpiel zagraża zdrowiu. A!e
ponad półgodzinne pluskanie sprawia „cuda”.
Zmęczenie znika błyskawicznie, skóra staje
się nadzwyczaj gładka. Woda ma właściwości
lecznicze, szczególnie w przypadkach scho­
rzeń skórnych.

Gospodarze mówią, że Góry Diamentowe
mają „pięć uroków” — ale gdyby je ktoś ze-

chciał zliczyć, z pewnością byłaby to ilość

podwójna.

grobów wiedzie

wystających po-
płaskorzeżbami

KORESPONDENCJA WŁASNA

W

NA

NRD
Leon Bielski

Oprać.: CAF

prawie 200 tysięcy trale-

różnych specjalnych po-
mechanicznych. Ilość ta

o około 10 proc, rocznie.

w Andach
istnieć. Trzęsie-
jakie nawiedziło
ten rejon Peru,
góry, z których

ubieglym roku zarejestro­
wanych było w NRD po­
nad 1.600 tys. pojazdów
samochodowych. Osobo­

wych samochodów było 1160 tys..
ciężarowych 230 tys., 16 800 auto­
busów i

torów i

jazdów
wzrasta
Kle oznacza to jeszcze wysokiego
stanu motoryzacji, niemniej co

czwarta rodzina NRD-owska jest
w posiadaniu samochodu. Oprócz
tego w tym 17-milionowym kraju
jeździ 3 miliony motocykli t sku-

teróxo, choć ich ilość nie wzrasta

już w ostatnich latach.
Od potowy tego roku wchodzą

w NRD w życie nowe przepisy
drogowe, mające zwiększyć bez­
pieczeństwo na drogach i podwyż­
szyć ich przepustowość. Zanim

przepisy te uchwale o, wypróbo­
wano je w działaniu w poszcze­
gólnych wielkich miastach. Zmie­
niono też sygnalizację świetlną,
Do zielonego sygnału, oznaczają­
cego wolną jazdę, może być do­
dane żółte światło, co oznacza, że
za 3—4 sekundy kończy się zielo­
ne światło: Do czerwonego sygna­
łu może być dodany żółty sygnał
oznaczający, że za 3 sekundy mo­
żna będzie jechać. Ma to pod­
wyższyć przelotowość i. bezp->p-
czeństwo na skrzyżowania rh. Wg

nowych przepisów wolno pr^y
Czerwonym, sygnale skręcać na

prawo tylko wówczas, gdy
przeszkadza to ruchowi Innych
pojazdów lub pieszych. Prawie IX

tysięcy wypadków, a więc jedna
trzecia, miała miejsce na skrzy­
żowaniach, stad waga, jaką przy­
wiązuje się do usprawnienia ru­
chu w tych właśnie punktach

W prasie, radio f telewizji NRD

Czyta i słyszy się wiele o zagad­
nieniu zwiększenia bezpieczeństwa
na jezdniach. Skądinąd, jeśli po­
równać statystyki NRD-owskie z

naszymi, wnioski nie są wcale
dla nas pocieszające. Mając nie^o

więcej samochodów ciężarowych,
a o 60 proc, mniej samochodów

osobowych niż NRD, W 1970 r.

mieliśmy w Polsce 3445 śmiertel­
nych wypadków drogowych, gdy w

NRD — 2139. Ilość rannych nanio­
sła U nas34399, a W NRD 46237.

W CIĄGU kilku minut
31 maja 1970 r. 20-tysięcz-
nę peruwiańskie miastecz­
ko Yungay
przestało
nie ziemi,
wówczas

poruszyło
zwaliła się lawina kamie­
ni, odłamów skalnych, brył
lodu i zmarzniętego śnie­
gu. Setki ton bloków spad­
ły ze zbocza Huascaran

(6767 m) z szybkością 400
km na godz. na kanion

Huaylas, w którym usytu­
owane było Yungay, druz­
gocąc domy i zmiatając
wszystko z powierzchni zie­
mi. Większość mieszkań­
ców miasta została pod
gruzami na zawsze. Kanion

Huaylas nazwano wówczas
kanionem śmierci.

Po katastrofie, w rejon
trzęsienia ziemi z całego
świata zaczęła napływać
pomoc: lekarstwa, żywność
i namioty dla ocalałych
mieszkańców Yungay. Eki­
py ratownicze pracowały
niestrudzenie wydobywając
spod gruzów ciała ofiar.

Dzisiaj, przeszło rok po
katastrofie, w Yungay, a

raczej na obszarze, jaki
kiedyś zajmowało, znów
stają domy. Pozostali przy
życiu mieszkańcy wracają
w rodzinne strony, by zbu­
dować nowe siedziby i no­
we miasteczko. Po daw­
nym — pozostały tylko fo­
tografie, eksponowane w

gazetce ściennej pod gołym
niebem (patrz zdjęcie po
prawej). Tereny wokół na­
szpikowane są krzyżami —

to groby tych, których u-

dało się wydobyć spod ru­
in i pochować. Ich rodziny

, i przyjaciele często odwie­
dzają te miejsca i przeży-

wają od nowa tragedię, ja­
ka spotkała ich przed ro­
kiem. (th) Zdj.: CAF — Prensa Latina

LOTNISKO W MALADZE zważywszy
odległości oraz stan dróg i kolejnictwa na

Półwyspie Iberyjskim — to główne w prak­
tyce wrota wiodące na Słoneczne Wybrzeże,
jeden z najatrakcyjniejszych turystycznie za­
kątków Europy. Więc czarterowe, wysłużone
maszyny zwożą tu masy turystów z różnych
krajów zachodnioeuropejskich, kursując w

trybie takim mniej więcej, jak miejskie au­
tobusy w godzinach szczytu.

Jakkolwiek by ta osobliwa komunikacja
nie wyglądała (o jej bezpieczeństwie zaczyna
się pisać ostatnio w Europie zachodniej całe
rozprawy), tylko jej uruchomienie mogło e-

konomicznie zabezpieczyć przekształcenie po­
łudniowo-zachodniego odcinka hiszpańskiego
wybrzeża śródziemnomorskiego w olbrzymie
zagłębie turystyczne.

Na Costa del Sol odczuwa się naprawdę,
chyba jeszcze dokładniej niż na zatłoczonych
plażach Półwyspu Apenińskiego, czym jest
dzisiejsza turystyka masowa i jakimi warto­
ściami liczbowymi się mierzy. Samo tylko
Torremolinos — główny, obok Marbelli, ośro­
dek Słonecznego Wybrzeża — gościło w roku
ubiegłym blisko półtora miliona spragnionych
słońca i ciepłego morza Anglików, Niemców
czy Szwedów. Inwestycje — finansowane
90 procentach przez obcy kapitał — są
brzymie.

Ryszard Drecki

COSTA

del SOL
HISZPANIA

w

ol-

Słoneczny interes

W przeciągu dziesięciu lat pobudowano
zorganizowano wszystko, co może przyspie>
szyć i powiększyć obroty „przemysłu tury'
stycznego”. Hiszpanie wierzą, że ten biznes
raz zapoczątkowany trwał będzie zawsze. Co­
sta del Sol może bowiem przez 10 miesięcy w

roku zagwarantować przybyszowi „towar”,
bez którego wszelkie plany szerszego rozwoju
turystyki są utopią: słońce. Palące, anda­
luzyjskie, dla białoskórca z północy i centrum

kontynentu europejskiego czasem niebez­
pieczne — ale pełne, prawdziwe, nie zapasku­
dzone chmurami, mgłami i mżawką.

Turysta siedzi na plaży, ma nad sobą owo

słońce, przed sobą morze, za sobą specyficz­
ny amalgamat szkła, betonu, spalin samocho­
dowych i całkiem wielkomiejskiego zgiełku.
Hiszpanii oczywiście w tych warunkach nie
widzi. Nie widzi nawet Andaluzji, której cząst­
ką jest Słoneczne Wybrzeże. I jeżeli kursować
będzie wyłącznie między plażą a hotelem, n'e
zobaczy jej w ogóle. Zwłaszcza turyści z NRF,
stanowiący tu zresztą drugą klasę gości (An­
glik się liczył), hołdują temu sposobowi spę­
dzania hiszpańskich wakacji.

W tym celu trzeba wieczory spędzać nie w

supernowoczesnych lokalach, ale popatrzeć na

!

nocne życie (bez żadnych cudzysłowów «-»

prawdziwe życie Andaluzyjczycy zaczynają z

zapadnięciem zmroku) starych wiosek rybac­
kich, które — choć obudowane nowoczesnymi
miastami hoteli i apartamentów — zachowały
jednak w jakimś stopniu swój charakter.
Trzeba wtopić się w atmosferę wąskich, bocz­
nych uliczek Malagi. Trzeba wspiąć się do
wiosek zawieszonych nad- wybrzeżem, na

skalnych urwiskach Sierra de Mijas, skąd
zawsze widać całe piękno tego specyficznego
krajobrazu, a przy sprzyjających warunkach

atmosferycznych i — Słupy Herkulesa.

Turystyczny blichtr

Wyszperane spod narosłego blichtru wielkiej
turystyki „andaluzjana” ukazują turyście nie
więcej, niż pewne hiszpańskie autentyki Costa
del Sol — specyficznego obszaru, na którym
nikła hiszpańska mniejszość ginie w masie
cudzoziemców i którego obraz pozostaje w

dość luźnym pokrewieństwie z obrazem praw­
dziwych problemów Hiszpanii i jej ludu.

Oczywiście i tutaj turysta zauważy popier­
sia generalissimusa, i aleje noszące jego imię.
I tutaj natknie się na zastępy ruchliwej i

wszechobecnej policji, która nawet plażę pa­
troluje niestrudzenie, odziana w specjalnie po
temu skrojone operetkowo-tropikalne mun­
dury. I tutaj obejrzy sobie posępnie kroczącą
wśród szpalerów milczącej ludności defiladę
wojskową za monstrancją, nazywaną proce­
sją Bożego Ciała. Lecz wszystko to da mu tak’
samo niepełne wyobrażenie o hiszpańskim
faszyzmie, w jak małym stopniu względny
dostatek ludności Słonecznego Wybrzeża u-

chodzić może za przykład poziomu życia mie­
szkańców hiszpańskiego interioru.

ogata
biekty
stolica

Praga,
KURACJA

w zabytkowe o-

i całe dzielnice

Czechosłowacji,
poddana będzie w

tym pięcioleciu intensywnej
„kuracji odmładzającej”. O-

prócz budowanej już szybkiej
kolei poć-iemnej Praga o-

trzyma w najbliższych latach

szereg innych placówek uży­
teczności publicznej, których
brak dotkliwie dawał się od­
czuć zarówno mieszkańcom,
jak też licznym turystom kra­
jowym i zagranicznym. Nale­
ży do nich m. in. wielki hot**!
z kompleksem gastronomicz­
nym i usługowym, kilka pły-

DZAJĄCA
PRAGA

Banku NarodowegoKonserwacja wielkiej rzeźby na ąmachu
w Pradze.

wającycb hoteli na Wełtawie,
nowy teatr, dwa domy towa­
rowe. Sieć gazowa miasta pod­
łączona będzie do międzyna­
rodowej magistrali gazociągo­
wej, największej w tym pię­
cioleciu inwestycji CSRS, któ­
ra przetnie kraj ze Wschodu
na Zachód, od granicy ZSRR
do granic z Austrią, NRD i
NRF. Całkowitej rekonstruk­
cji i rozszerzeniu ulegnie sys­
tem kanalizacji i
wód. Kosztem 1,2
ron rozszerzona

placówek służby
planie jest m. i
w’e'k!Pf’o szpitala.

Zakończona zostanie rekon­
strukcja słynnego Mosiu Ka­
rola. przeprowadzi się także

generalny remont kilku zabyt­
kowych kościołów i innych o-

biektów przyciągających tu­
rystów.

W szybkim tempie odra’ la­
ne będą dotychczasowe zaleg­
łości w budownictwie miesz­
kaniowym. Stolica CSRS o-

trzyma w latach 1971—1975 o-

gółem 40 tysięcy nowych mie­
szkań, czyli średnio po 8 ty­
sięcy rocznie. Dla porównania
— plan na rok bieżący, w któ­
rym zakłada się pod tym
względem istotny postęp w

stosunku do lat poprzednich,
przewiduje oddanie do użvtku

ponad 6,5 tysiąca mieszkań.
Nie zapomniano też o ren­

cistach i emerytach — planuje
się dla nich budowę czterech

nowych, wielopiętrowych do­
mów, wyposażonych w odpo­
wiednie placówki socjalne 1

kulturalne.

i oczyszczania
l miliarda ko-

będzie si^ć

zdrowia, w

in. budowa

&
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mas

znalazło swo-

w pojawieniu
tendencji w

konsumpcji,
tym wzrost

K
arawela" Air Fran­
ce za chwilę startu­
je. Jeszcze w o-

twartych drzwiach
zatrzymuje się czło­
wiek o eleganckiej

sylwetce, pogodnej rozumnej
twarzy — Jean de Broglie,
przewodniczący komisji dla
spraw zagranicznych parla­
mentu francuskiego. Pozdro­
wi! sporą gromadę odprowa­
dzających, po

ostro podrywa
północ ponad
ziemnym.

„Karawela”
ba pokaźną stertę dokumen­
tów mówiących, że spór naf­
towy, jaki przed rokiem roz­
gorzał między Algierią a Fran­
cją. w zdecydowany i szero­
ki sposób ogarniając nieomal
wszystkie dziedziny skompli­
kowanego współżycia tych
dwóch krajów, i pośrednio wy­
wierający wpływ także na

stosunki Francji z innymi kra­
jami arabskimi — w zasadzie
został uregulowany.

Na dzień przed odlotem de Brog-
c- oświadczy! dziennikarzom:
Burza przeminęła, nad nami roz­

tacza się niebo pogodniejszej
współpracy”. W praktyce oznacza

to. że Algieria wygrała w wielkiej
bitwie o naftę. Z opublikowanych
już dokumentów wynika, że po­
tężne francuskie towarzystwo naf­
towe ..Companie Francalse de Pet-
rol” (CFP) podpisało umowę z

rządem algierskim o tyle ważną,
że stanowi ona przykład dla In­
nych towarzystw. Umowa ta re­
guluje sprawę, która dotyczy wy­
dobycia 24 min ton ropy nafto­
wej. ilości, jaka z blisko 50 min

produkcji, rocznej Algierii pozo­
staje nadal w rękach towarzystw
zagranicznych.

czym samolot
się do lotu na

Morzem Sród-

zabiera ze so-

min, którą to sumę wysuwają
niezmiennie towarzystwa naf­
towe. Od 24 lutego do ostat­
nich dni trwała zacięta bitwa
o ropę saharyjską. Jeszcze

przed dwoma tygodniami sy­
tuacja przypominała słynne
zapasy, jakie swego czasu,
zresztą bez powodzenia, to­
czył premier Mossadek w Ira­
nie, kiedy to po raz pierwszy
dokonano nacjonalizacji. Mos­
sadek przegrał. Naturalnie
świat zmienił się od tego cza­
su o tyle, że Algieria stoczy­
ła swą batalię już nie w at­
mosferze izolacji, chociaż sy­
tuacja była niezmiernie
na.

Słuchałem w głównej

z naszych postanowień nacjo­
nalizacyjnych.

Przyjęta została więc linia,
która w głównych zarysach
charakteryzuje walkę Algierii
o wyzwolenie narodowe. Jest
to nieustępliwe, konsekwentne
dążenie do osiągnięcia
narodowych.

KONTRAKCJA

Tymczasem kontrakcja
rzystw naftowych weszła

celów

trud-

bazie

towa-

w go­
rącą fazę. Koncerny rozesłały li­
sty i wysłanników do wszystkich
potencjalnych 1 obecnych nafto­
wych klientów algierskich, wzy­
wając do solidarnego bojkotu. Boj­
kot objął w pierwszym rzędzie
rynek francuski. Towarzystwa
naftowe innych krajów zawiesiły

Tadeusz Jackowski ALGIERIA

BURZA
nad Morze

Śródziemnym

kim. W pierwszych dniach ma­
ją odeszła nagle grupa około
200 francuskich specjalistów

naftowych, pozostawiając „na
lodzie” młode i niedoświad­
czone ekipy algierskie. Nagle
też zaczyna „brakować” tan­
kowców. Jednocześnie rozbu­
dzone, pełne dawnych animo­
zji, określone koła prawicy
zaczynają we Francji gwał­
towną i nie przebierającą w

środkach kampanię antyalgier-
ską, szczególnie zaś w stosun­
ku do tych, którzy są najbli­
żej emigracji zarobkowej. Jed­
ną z cech tej kampanii jest to,
że ujawnia ona od razu klaso­
wy charakter. Atakuje się
więc najpierw robotników al­
gierskich, pracujących na ogół
za stawki znacznie niższe niż
Francuzi, często bez mieszkań,
a z reguły bez świadczeń so­
cjalnych. Nie atakuje się na­
tomiast pewnej części burżua-
zji algierskiej, osiedlonej
Francji.

Były chwile, kiedy wydawało
się, że stosunki między dwoma

krajami znalazły się w ślepym
zaniku — tym bardziej że po boj­
kocie ropy przychodzi nasiępny
etap — z Algierii wycofują się
francuscy Inwestorzy, blokuje się
płynące tam kapitały. Pojawia się
jednak i nowy element: przed am­
basadą francuską w Algierze od­
bywają się demonstracje francus­
kich nauczycieli I specjalistów In­
nych branż, zatrudnionych w tym
kraju.

Jak się to stało, że w star­
ciu Dawida z Goliatem od­
niósł zwycięstwo słabszy? 24

lutego br. rząd algierski po
przeszło rocznych, całkowicie

nieskutecznych rokowaniach z

rządem francuskim i przed­
stawicielami zainteresowanych
kół gospodarczych, postanawia
przystąpić do definitywnej d'e-
kolonizacji saharyjskiej ropy
naftowej. Przystępuje się więc
do nacjonalizacji 49 proc, ca­
łego majątku towarzystw ob­
cych, transportu, wydobycia.
Towarzystwa tracą samodziel­
ność i wszystkie bez wyjątku
podlegają gestii pierwszego w

historii nafty północnoafry-
kańskiej, narodowego towa­
rzystwa algierskiego „Sona-
trach”. Algieria zgadza się
jednak na wypłacenie odszko­
dowań, ale w wysokości 100
milionów dolarów, a nie 400

DAWID I GOLIAT

, rokowania, słowem front wielkie­
go kapitału zaczyna skutecznie
działać. Jeśli jednak policzyć kart­
ki kalendarza, okaże się, że naj­
gorętszy okres walki trwał 60
dni. Mniej więcej tyle, ile wyno­
szą francuskie rezerwy ropy

towej...
Ale oczywiście walka o

werenne prawa nad ropą
haryjską nie może ograniczyć
się tylko do działań towa­
rzystw naftowych. Nic dziw­
nego więc, że psuć się zaczę­
ły także stosunki między pań-

naftowej, położonej o 1200 km
na południe od Algieru, prze­
mówienia prezydenta Bume-
diena. — Ani jedna kropla na­
szej ropy — mówił — nie do­
tarła na rynek francuski. Usi­
łuje się nas rzucić na kolana,
ugodzić w najczulsze miejsca
gospodarkę narodową, poder­
wać plan rozwoju. Oświad­
czam, że jest to ostatni mo­
ment, jeśli towarzystwa fran­
cuskie pragną pozostać w Al­
gierii. jest to szansa ostatnia;
nie wycofamy się ani o krok stwem algierskim i francus-

naf-

su­
sa-

PRZEŁOM

Ale w końcu następuje prze­
łom. Francja zdaje sobie wy­
raźnie sprawę, że jej ofensywa
polityczna i gospodarcza w in­
nych regionach świata arab­
skiego, a zwłaszcza w rejonie
Morza Śródziemnego, będzie
zagrożona, jeśli nie dojdzie do
porozumienia z Algierią. Ra­
cje moralne Algierii sprawia­
ją, że na świecie, a także we

Francji poczęła się rodzić ak­
cja solidarności z Algierią,
Paryż nie mógł tego nie brać

pod uwagę.
Racje moralne nie wyczerpują

tu oczywiście sprawy. Coraz bar­
dziej staje się oczywiste, że po
definitywnym odejściu Francji z

algierskich pól naftowych na zaw­
sze, nie da się utrzymać bojkotu.
Wielki plan rozwoju Algierii spra­
wia, że grupy kapitału innego niż

francuski okazują wyraźne
interesowanie tym krajem,
pierwsza po nacjonalizacji
ta w Algierze zachodniego
stanu, premiera włoskiego
Moro, była wyraźnym krokiem w

tym kierunku. Podpisano proto­
kół o rozszerzeniu współpracy. To
samo uczyniły grupy banków

brytyjskich, belgijskich i Innych.
Przy tym wszystkim jednak Al­
gieria nie zatrzasnęła drzwi dla

współpracy także z Francją.

za-

Już

wizy-
męża
Aldo

W latach 1965—1970

chód, narodowy Bułgarii
zwiększył się o 53 proc., a

fundusz spożycia o 42 proc,
brednia płaca pracowników
zatrudnionych w przemyśle
wyniosła w 1970 roku —

1449 lewa rocznie w po­
równaniu z 1117 lewa w

1965 r. Wzrosły także do­
chody pracowników rolnic­
twa. Wzrost dochodów i

związane z tym zwiększe­
nie siły nabywczej

pracujących
je odbicie

się nowych
zakresie

Świadczy o

wydatków ludności prze­
znaczonych na zaspokoje­
nie różnorodnych potrzeb
materialnych i kultural­
nych. Nastąpiło znaczne

zbliżenie poziomu i struk­
tury spożycia rolników i

robotników. Tak np. w

ubiegłym, roku ogólny po­
ziom tych wydatków, a

także wielkość środków

pieniężnych przeznaczo­
nych na zakup produktów
spożywczych wśród chło­
pów i robotników prawie
wyrównały się. Chłopi,
członkowie kooperatyw
rolnych, wydali o 9,4 proc,

mniej pieniędzy niż

ny robotnicze na

mebli i artykułów
darstwa domowego,
6,6 proc, więcej na

kojenie potrzeb kultural­
nych. Mieszkania robotni­
ków i rolników wypu.bato-
ne są obecnie w nowoczes­
ne meble, różnorodne

sprzęty elektryczne i inne

przedmioty,
życie.

Zamierzenia
nu 5-letniego
dalszy wzrost

podwyższenie
wej ludności Bułgarii,

rodzi-

zakup
gospo-

ale o

zaspo-

ułatwlające

nowego pla-
przewidują

spożycia i

stopy życio-
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W czynie społecznym

Nowe publikacje GUS

Urzędy statystyczne o Krakowie

Nie ma już błota na Zabłociu
Zabłocie, to nazwa od wielu

lat charakterystyczna dla ulicy
zaniedbanej i nieprzejezdnej —

między ulicami Dekerta i Pła-
szowską. Miejskie plany budo­
wy dróg nie obejmowały tego
kilkusetmetrowego odcinka je­
zdni, bo za kilka lat ma tędy
przebiegać nowoczesna arte­
ria.

Na Zabłociu jednak znajdu­
ją się przedsiębiorstwa prze­
mysłowe i bazy transportowe
— jeździły więc tędy samo­
chody, które na skutek tych
warunków szybko wędrowały
do generalnego remontu.

Wreszcie z inicjatywy pra­
cowników Bazy Sprzętowo-
Remontowej Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego
„Chemobudowa” postanowio­
no wyremontować drogę w

czynie społecznym. Do udziału
w pracach przystąpiły zainte­
resowane zakłady, sprawami
organizacyjnymi zajął się
Dzielnicowy Zarząd Dróg i
Zieleni w Podgórzu.

Roboty, rozpoczęte w 1970
roku, natrafiały na niemałe
trudności, ale od czego ener­
gia i dobra wola? Tuż przed
Świętem Lipcowym br. droga,
pokryta nawierzchnią asfalto­
wą, została oddana do użytku.
Najwięcej starań dołożyli pra­
cownicy Bazy ST „Chemobu-
dowy” i DZDiZ Podgórze. Os­
tatnio zaczęli się nawet powa­
żnie zastanawiać nad zmianą
nazwy ulicy, bo w tej chwili
straciła już ona swoją wymo­
wę. Ale zapewne Zabłocie Za-
błociem pozostanie... na pa­
miątkę. (mg)

wnzyscy krakowianie

wyjechali na niedzielny wypo­
czynek poza miasto. Ci którzy
pozo«tali, odpoczywają w par­
kach, na Błoniach, w Łasku

Wolskim, nad Wisłą czy nad

Rudawą. Mamy ze swymi po­
ciechami najchętniej spacerują
alejkami parków, plant. Szcze­
gólnie przyjemnie o tej porze
roku jest w Parku Bednar­
skiego. Fot. W. Klag

Krakowianie

w

.Wielicki „Skarbnik"
<

Każda szanująca się kopal­
nia ma swojego „Skarbnika”.
W większości kopalń jednak,
ten dobry „duch” pozostał już
tylko w legendzie. A jednak
takim właśnie „Skarbnikiem”
wielickiej kopalni jest od lat
Stanisław Cholewa (na zdję­
ciu z prawej). Pracy uczył się
od swego poprzednika przez 5
lat i teraz sam przygotowuje
ewentualnego następcę. Jego
obowiązkiem jest doglądanie
starych wyrobisk i klasyfika­
cja ich stopnia bezpieczeń­
stwa. Tam, gdzie już nikomu
nie wolno wchodzić, idzie wie­
licki „Skarbnik”.

Piękno jego królestwa trud­
no opisać. Wspaniałe stalakty­
ty, produkt wtórnej krystali­

we

szybi-
zacji soli, występują tu

wszystkich komorach,
kach i chodnikach. Dodaje to

tym miejscom szczególnego u-

roku. W głębokiej ciszy, gdzie
miejscami słychać spadające
krople wody, człowiek pod­
świadomie rozgląda się, czy
zza filara nie wyjdzie stary
gwarek przepasany skórą, z

oliwnym kagankiem w ręku.
Niesamowite wrażenie spra­
wiają strzaskane stemple w

starych chodnikach. Grube
pnie drzew tkwią w chodni­
kach, połamane jak zapałki.
Tutaj dopiero można zdać so­
bie sprawę z olbrzymiego cię­
żaru spoczywającego na nich
od setek lat.

ERAZM STEC

w akcji „Wisła-71“
Na specjalnym obozie

Sandomierzu przebywają
członkowie Koła Naukowego
Fotogrametrii przy Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie. Obóz, którego celem jest
dokonanie nowych pomiarów
brzegów WTisły, uaktualnienie
osnowy geodezyjnej oraz wy­
konanie przekrojów poprzecz­
nych na czterokilometrowym
odcinku biegu rzeki, zorgani­
zowany został w ramach akcji
„Wisła-71” zainicjowanej
przez tygodnik „Polityka”.

Uczestnicy tego naukowego
obozu komunikują „Gazecie”,
że wszelkie zaplanowane pra­
ce, mimo iż są one trudne z

uwagi na warunki terenowe,
przebiegają sprawnie. Zajęcia
są niezwykle ciekawe i, rzec

by można, dla większości sta­
nowią niepowtarzalną prakty­
kę. Członkowie obozu z uzna­
niem piszą o serdecznej pomo­
cy, z jaką spotykają się ze

strony tamtejszych władz, a

szczególnie Okręgowego Za­
rządu Wodnego w Sandomie­
rzu i Ligj Obrony Kraju.

Fot. J, Rubiś

Próbny autobus
Zainteresowanie wśród kra­

kowian budzi nieznany do­
tychczas egzemplarz autobusu,
jaki kursuje na linii pospiesz­
nej „A”.

Jak nas poinformowano w

Miejskim Zjednoczeniu Gos­
podarki Komunalnej w Kra­
kowie, jest to Wóz japoński
sprowadzony do naszego mia­
sta dla wypróbowania. Ostat­
nio władze miejskie Krakowa
zawarły umowę z „Polmotem",
który zamierza wykupić licen­
cję na produkcję. autobusu.
Właśnie w warunkach naszego
miasta sprawdzone zostaną
różne typy wozów. Ten poja­
wił się na ulicach Krakowa
jako pierwszy.

Użytkujący go kierowcy
wyrażają się pochlebnie o je­
go właściwościach technicz­
nych. Jest wygodny w prowa­
dzeniu, ma znaczne przyspie­
szenia i co najważniejsze za­
biera (nominalnie) 105 pasaże­
rów.

Krakowskie campingi
Nadszedł czas masowych

wędrówek — kto żyw, a ma

urlop lub wakacje — łapie za

plecak i ucieka... w Polskę.
Dla tych, którzy w turystycz­
nej gorączce zapomnieli, że na­
wet w lecie spać trzeba i le­
piej mieć jakiś, choćby tylko
płócienny, dach nad głową —

dedykujemy ten bardzo krótki
przewodnik po campingach
woj. krakowskiego. Według
wymagań i norm GKKFiT. w

regionie krakowskim zaszczyt­
ną nazwę camping mogło o-

trzymać tylko 25 punktów,
spełniających odpowiednie
warunki, tj. nadające się do
rozbijania tam namiotów. Te­
reny te winny posiadać ogro­
dzenie i urządzenia sanitarne,
wodę, parking itp. Ale, po ich
weryfikacji przez Polską Fe­
derację Campingową — tylko
5 campingów w woj. krakow­
skim pozostało na międzyna­
rodowej liście. Pardon! — na­
wet tylko 4 campingi, bo ten
w Krakowie przy ul. Piasto­
wskiej, został zlikwidowany.

Dziś podajemy tylko listę
miejscowości, w których
wspomniane 24 campingi są
czynne do 30 września, za wy­
jątkiem placówek w Zakopa­
nem (jedna z dwóch zlokalizo­
wanych tam jest czynna tylko
do 20 września), w Nowym
Sączu, Węgierskiej Górce i
Znamirowicach — które są

czynne o miesiąc dłużej, tj.
do końca października.

Na wspomnianej liście znaj­
dują się następujące campingi
ogólnie dostępne dla turystów:
Kościelisko-Kiry pow. Nowy
Targ, Krynica, Nowy Targ,
dwa w Zakopanem, Ciężkowi­
ce pow. Tarnów, Cikowice
pow. Bochnia, Czorsztyn pow.
Nowy Targ, Czchów pow.
Brzesko, Maków Podhalański
pow. Sucha, Myślenice, Nowy
Sącz, Poręba Wielka, Przyszo-
wa, Stara Wieś i Szczyżyc w

pow. Limanowa, Sucha, Szcza­
wnica, Tęgoborze, pow. Nowy
Sącz, Trzebinia pow.

’ Chrza­
nów, Węgierska Górka pow.
Żywiec, Znamirowice, Gródek
nad Dunajcem pow. Nowy
Sącz i Żegocina.

W następnych numerach
„Gazety” będziemy powtarzać
pojedynczo adresy tych cam­
pingów oraz ich walory, wy­
posażenie, warunki dojazdu,
uzyskania miejsca itp.

(rm)

TPPR. Rynek Gt. 20 —© Klub
25. VII. go cl z. 20.30 stare ballady
i romanse rosyjskie śpiewa zespól
wokalny „Trojka".

@ ZPAP w Krakowie zawiada­
mia .że przyznano nagrody i wy­
różnienia za najlepszą grafikę
miesiąca: I — Jan Pamuła, II —

Witold Skulicz, III — Krzysztof
Slcórczewski. wyróżnienie — Mści­
wój Olewicz.

Wypadki, kraksy
q Poważny wypadek miał

miejsce na Pasterniku. Zderzyły
się czołowo 2 samochody, w wy­
niku czego 4 osoby zostały prze­
wiezione do szpitala. Są to: Jan K.,
ram. ul. Czerwińskiego 10, Ed­
ward B. zam. os . XX-lecia 25, Ze­
non M. zam. ul. Stachiewicza 45
i Cezary W. zam. ul. Stachiewi­
cza 45. A Z tramwaju na ul. Wa­
ryńskiego wypadła Gabriela B.
zamieszkała we Francji. Ze zła­
maną kością udową przewieziono
ją do szpitala. Na ul. Nawojki
potrącony został przez samochód
Jan M. zamieszkały Żeromskie­
go 16. Doznał stłuczenia głowy i

przewieziono go do szpitala, (s)

Pojawily się już pierwsze
materiały ilustrujące wyniki
Narodowego Spisu Powsze­
chnego z 8 grudnia 1970 roku.
Miejski Urząd Statystyczny w

Krakowie jest autorem m. in.
„Sprawozdania statystycznego
z realizacji planu pięcioletnie­
go 1966—1970 m. Krakowa”
zawierającego dane dotyczące
stanu ludności, zatrudnienia,
inwestycji, szkolnictwa, prze­
mysłu, kultury itp. Publikacja
„Ludność, zasoby mieszkanio­
we, indywidualne gospodar­
stwa rolne m. Krakowa” przy­
nosi analizę wyników spisu w

zakresie zagadnień, określo­
nych tytułem. Wydanie ma

charakter tymczasowy i nie­
które dane mogą ulec prze­
wartościowaniu, zaś innowa­
cją jest tutaj fakt, iż do NSP
1970 r. zastosowano podział
miasta na stałe rejony statys­
tyczne i obwody spisowe, uła­
twiające w znacznej mierze
władzom terenowym (szcze­
gólnie dzielnicowym), odczyta­
nie danych, w przekrojach je­
dnostek urbanistycznych, osie­
dli mieszkaniowych i in.

Wkrótce winny ukazać się
kolejne pozycje tego typu. Z
zainteresowaniem oczekiwany
jest zwłaszcza „Rocznik Sta­
tystyczny m. Krakowa”, prze­
widziano także wydanie „Sta­
tystycznego bilansu siły robo­
czej", „Stanu i ruchu zatrud­
nionych”, „Analiz problemo­
wych” oraz licznych publika­
cji branżowych. Z wydaw­
nictw GUS korzystają głównie
jednostki terenowe, gospodar­
cze, placówki naukowe, stu­
denci i dyplomanci. Należy
zadbać o poprawę jakości, jak
również ścisłe przestrzeganie
terminów wydawania poszcze­
gólnych tytułów, co wiąże się
z koniecznością dotrzymywa­
nia terminów sprawozdaw­
czych, opóźnianych mimo kon­
troli i ciągłego szkolenia per­
sonelu.

Ciekawe efekty daje współ­
praca z Naukowym Zespołem
Doradczym grupującym pra­
cowników naukowych wyż­
szych uczelni. Planuje się
nadto nawiązanie kontaktów z

Instytutem Ekonomicznym UJ,
(amd)
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Co,gdzie,
kiedy ?

CZARTORYSKICH: Jana 19

(9—10). HISTORYCZNE: Jana
12 (10—16). Wieża Ratuszowa

110—16). Rynek Gł. 35 Krzysz-
totory (10—16). Szpitalna 21

(10—16). Franciszkańska 4 (10
- 16). ETNOGRAFICZNE: pl.

Wolnica 1 (11—15). ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (11—17).
PODZIEMIA KOSC. ŚW. WOJ­
CIECHA: (19—14). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15).
Król. Jadwigi 41 nieczynne.
MUZ. LOTNICTWA: pl. 6-let-

niego 17 (10—14). MŁ. POLSKI:

Tetmajera 108 (11—14). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 18

(10—13). PIESKOWA SKAŁA:

(10—17). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (10—17). KTF:
Boh. Stalingradu 13 (10—21).
TPSP: al. Róż 3 (11—18).

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): Sen

nocy letniej — 19.15. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Wszystko w ogrodzie — 19.15.
LUDOWY (Os. Teatralne 28):
Damy i huzary — 19.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Jak
słońce spadło z nieba — 17.90.
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Trzy kobiety 1 ja — 19.00.

rannych pantoflach d. c. 9 .00
Wiad. 9.05 Fala 71, 9.15 Rad.

Mag. Wojsk. 10.90 Dla dzieci

młodszych. 10.30 Radiowa pios.
mieś. 11.09 Rozgłośnia Harcer­
ska. 12 .05 Dziennik. 12.15 We­
soły autobus. 13.45 Koncert
chóru dziecięcego. 14 .00 Kom­
pozytor tygodnia — Fr, Liszt.

14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Wiad. 16.20
W kraju króla królów — słuch.
17.10 Spotkanie z ork. 17 .40 Zes­
pół Wł. Byszewskiego. 18.09

Komunikaty Totalizatora Spor­
towego. 18.08 Turniej operetki.
19.00 Kabarecik rek. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dzień.
20.10 O czym mówią w świecie.
20.30 Matysiakowie. 21.00 En­
cyklopedia wł. pios. 21 .30 Ra-
diokabaret. 22.30 Gra orkie­
stra taneczna PR. 23.06 Dzień.
23.10 Konc. życzeń od słucha­
czy polonijnych dla ich ro­
dzin w Polsce. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. pr. I z Rzeszo­
wa.

NIEDZIELA

GROTESKA (Skarbowa 1):
Tajemnicza szuflada — 11,
Jaś czy Małgosia — 16. Pozo­
stałe jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 35. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35.
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 35. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTYCZNY: N. Huta os.

Na Skarpie. CHIRURG. DZIEC.

Kopernika 40.

Fot. W. Klag

Inauguracja roku akademickiego
w nowym gmachu

Słuchacze Wydziału Inży­
nierii Sanitarnej i Wodnej Po­
litechniki Krakowskiej, nowy
rok akademicki zainaugurują
w rozbudowanym o 14.550 m

kw. gmachu przy ul. Warsza­
wskiej i Montelupich (zdjęcie
u góry). Główny wykonawca
robót KPBM „Źetbeem” czyni
już ostatnie zabiegi kosmety­
czne, realizując projekt zespo­
łu architektów Instytutu Pro­
jektowania Architektoniczne­
go, wykonany pod kierunkiem
prof. dr Włodzimierza Boru-
siewicza. Stary budynek u-

czelni powiększy się o dobu­
dowany ryzalit, w którym
znajdzie pomieszczenie 16 sal
seminaryjnych, a na parterze

dwa audytoria, obliczone na

około 300 miejsc każde. Po­
nadto w nadbudowanym
czwartym piętrze mieścić się
będzie duży zespół nowocześ­
nie wyposażonych.laboratoriów
Instytutu. Koszt inwestycji
wyniesie 18 min zł.

Na uwagę zasługuje fakt, że

pięknie oszklona ściana bu­
dynku (podobnie zresztą, jak
analogicznie wykonany gmach
Wydziału Mechanicznego PK)
zdobić niejako będzie pierze­
ję Warszawską, która w przy­
szłości — po przebudowie wę­
zła komunikacyjnego — sta­
nowić ma efektowne. obramo­
wanie Dworca Głównego PKP.

. (tb)

Nowe zwierzęta egzotyczne,
nowe drzewa i krzewy

swa­
wol­

no-

zwie-

APOLLO: Nieśmiertelni Flip
i Flap (USA, 11 lat) — 16, Ko­
misarz Pepe (wł. 16 lat) — 18,
20.15. KIJÓW: Hrabina z Hon­
gkongu (fr. -wł. 14 lat) — 16.30,
19.30. KULTURA: Raj na zie­
mi (poi. 14 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Polowanie r.a

mężczyznę (fr. 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Popieraj­
cie swego szeryfa (USA, 11

lat) — 16, 18, 20. MIKRO: Czte­
rydamyias(fr.18lat)—
15.45, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA:
Gwiazda południa (ang. 11 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Ho­
roskop (jug. 16 lat) — 10, 12,
16, 18, 20. TĘCZA: Kto zdobę­
dzie puchar (ang. 14 lat) —- 17,
Siedem razy kobieta (wł. 18

lat) — 19. UCIECHA: Kobieta
kot (jap. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Barbarella

(Wł. 16 lat) — 17, 19. WANDA:
Słodka Charity (USA, 16 lat)
— 10, 13, 300 Spartan (USA, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Niewolnicy (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 2Ov.15. WOL­
NOŚĆ: Próba terroru (USA, 14

lat) — 15.30. 18. 20.30. WISŁA:

Opera za 3 grosze (NRF, 16 lat)
— 11, Gang Olsena (duń. 16

lat) — 16, 18, 20. WRZOS: Pięk­
ność dnia (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Szaleniec z IV
laboratorium (fr. 14 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: re­
mont. SFINKS: Buntownik bez

powodu (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Nowa mi­
sja korsarza (fr. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Woł­
ga, Wołga (ZSRR, 11 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D.
SALA: Nieśmiertelni Flip i

Flap (USA, 11 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA: Białe
Wilki (NRD) — 15, 17.15, 19.

WIELICZKA — Górnik:

Zbieg z Alcatraz.

SKAWINA — Junak: Inwa­
zja potworów. Hutnik: nie­
czynne.

ZIELONKI — Krakowianka:

nieczynne.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

395-00, 389-50

625-50, 657-57
209-01, 205-77

422-22, 417-70

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 13 (tlen), pl. Boh.
Getta 11, N. Huta, os. Wandy
23 (tlen), N. Huta, os. Na Sto­
ku.

NIEDZIELA

Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

Miejski Park i Ogród Zoolo­
giczny w Krakowie
ne po prostu Lasem
skim i Zwierzyńcem,
tują napływ tysięcy
dzających. Interesuje nas, co

tam słychać nowego? Oto in­
formacja dyrektora mgr Sta­
nisława Czernego:

— Dobrze
żówka zebu
tańskim. W
prowadzimy
i zapobiegawcze pomieszczeń
dla zwierząt.

— Jakie zwierzęta przybędą
ogrodowi?

— Spodziewamy się pod ko­
niec sierpnia nowego trans­
portu zwierząt egzotycznych,
głównie uzupełnień par ho­
dowlanych. Otrzymamy więc

krzy-
tybe-
ciągu

się chowa
z yakiem
dalszym
remonty bieżące

Na zdjęciu: krakowskie Zoo. Klag

ptaki drapieżne, papugi, anty­
lopy, a egzotarium uzupełni­
my nowymi płazami i gadami.

— Jak las znosi napływ za­
stępów turystycznych? Jakie
są nowe wydarzenia wśród
drzew i krzewów?

— Od wiosny zasadziliśmy w

Lesie Wolskim przeszło 60
tys. młodych drzew — prze­
ważnie buków, dębów i mo­
drzewi. W lesie żyje na swo­
bodzie 40 saren, ok. setki ba­
żantów łownych, para turów
kaukaskich. Wzdłuż szlaków
komunikacyjnych i ścieżek dla
pieszych zasadziliśmy szereg
ozdobnych krzewów — cze­
remchy amerykańskiej, ber­
berysu, śnieguliczki, złotoka-
pu. Oczywiście, idzie nam głó­
wnie o to, by wzbogacić florę
parku miejskiego.

Przy okazji zwracam się z

apelem do ludzi odwiedzają­
cych miejski park i Ogród
Zoologiczny, aby ostrożnie ob­
chodzili się na terenie lasu z

ogniem.
— Jakie są bieżące kłopoty

i potrzeby?
— Prosimy Zakłady Mięsne,

ażeby wywiązywały się lepiej
z zapewnionych nam rozdziel­
nikiem dostaw mięsa końskie­
go. Najwyższy już czas, aby
wybudować nową stację trans­
formatorową dla potrzeb O-
grodu Zoologicznego.

(Olg. Jędrz.)

NIEDZIELA

APOLLO: Przesuń się kocha­
nie (USA, 14 lat) — 10, 12.30,
Komisarz Pepe (wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UCIECHA: Ko­
bieta kot (jap. 16 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Niewolnicy (USA, 14 lat) —

12.15, 15.45, 18, 20,15. WOLNOŚĆ:
Próba terroru (USA, 14 lat) —

11, 15.30, 13. 20.30 . MŁ. GWAR­
DIA: Gwiazda południa (ang.
11 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
WRZOS: Bajki dla dzieci —

12, Piękność dnia (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Bajki
— 14, Szaleniec z IV labora­
torium (fr. 14 lat) — 15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Nowa mi­
sja korsarza (fr. 11 lat) — 13,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA: Kolekcjoner (ang. 18 lat)
— 15, 17.30, 20. ŚWIATOWID
D. SALA: Nieśmiertelni Flip
1 Flap (USA, 11 lat) — 11.15,
16. 18. 20.

SKAWINA — Hutnik: Poje­
dynek w słońcu.

ZIELONKI — Krakowianka:

Zawodowcy.
Pozostałe — jak w sobotę

Z taką inicjatywą wystąpiło Miejskie
Zjednoczenie Gospodarki Komunalnej
w Krakowie. Myśl została podchwyco­
na przez dzielnicowe rady narodowe
oraz komitety Frontu Jedności Naro­
du i już w sierpniu rozpocznie się jej
realizacja.

Problem terenóro zielonych dla Kra­
kowa stanowi już od dawna sporą
troskę dla władz miejskich. Parki i
zieleńce na terenie Krakowa absolut­
nie nie mogą sprostać potrzebom mie­
szkańców. Zadrzewianie nowych tere­
nów przebiega wolniej, niż wymaga te­
go tempo szybko
Aktualnie Kraków
względem obszarów
miasta wydzielone.

Według informacji
Ryszarda Szumowskiego, jakiej udzie­
lił dziennikarzom, przeciętnie w kra­

ju na jedną osobę przypada 10 m kw.
„terenów zielonych’’ (chodzi o miasta

wydzielone), w Krakowie tylko 7,1 m

kw. dla 1 mieszkańca. Dane te dla in­
nych miast kształtują się następująco:
Warszawa — 10,8 m kw., Wrocław —

10,1 mkw., Łódź—9,3mkw., aPo­
znań — aż 17,6 m kw. Widaii więc,
że „płuca" naszego miasta w szybkim

rosnącego miasta,
wyprzedzają pod

zielonych — inne

dyrektora MZGK

procesie urbanizacji cierpią na niedo­
rozwój.

Na czym
wą będzie
materialne
ściślej — poszczególne dzielnice,
drzewiać będziemy sami. Młodzież, do-

polegać ma akcja? Podsta-
spoleczne działanie. Środki

wygospodaruje miasto, a

.................. Za-

„Milion drzew
dla Krakowa?1

rośli, pracownicy przedsiębiorstw, mie­
szkańcy osiedli. Do pożytecznego dzie­
ła włączyły się już Wyższa Szkoła Rol­
nicza (70 studentów służyć będzie po­
mocą i radą), ZHP, aktyw komitetów
FJN i in. Miasto liczy szczególnie na

młodzież. Rzecz warta jest starań.

Akcja przebiegać będzie w dwóch"
rzutach, w jesieni br. i wiosną 1972 r.

Dzielnicowe rady narodowe stwierdza­
ją, iż są w stanie przeznaczyć pod sa­
dzonki około 200 ha nieużytków miej­
skich. Np. dzielnica Zwierzyniec po

wstępnym rozpoznaniu deklaruje około
40 ha gruntów. Obok terenów miejskich
lub niczyich zadrzewia)? będzie można
również działki prywatne — oczywiście
za zgodą właścicieli. Zyskają oni miłą
oprawę dla swych nieruchomości i o-

piekę miasta nad gruntami (porządko­
wanie, sprzątanie itp.).

Przyjęto koncepcję zadrzewiania
4-letnimi sadzonkami, które nawet po
kilkunastu latach — bo zdarzyć się mo­
że. iż na teren zadrzewiony trzeba bę­
dzie wejść z budową — mogą być
przeniesione w inne miejsce.' Dostawę
drzewek gwarantują miastu lasy pań­
stwowe. O doborze gatunków zadecy­
dują specjaliści z WSR. Kosztami oraz

techniczno-organizacyjną stroną zagad­
nienia zajmą się dzielnicowe rady. Wy­
konanie spocznie natomiast na nas.

Akcja „miliona drzew dla Krakowa”
jest przedsięwzięciem ze wszech-
miar pożytecznym. O jej powodzeniu
zadecyduje społeczne zaangażowanie
mieszkańców, serdeczny do niej stosu­
nek młodzieży. Niech każdy z nas w

jesieni i wiosną weźmie udział w za­
drzewieniu miasta, któremu zieleń
przysporzy tak potrzebnego płucom
tlenu, (jl)

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15 i 15—17).

SUKIENNICE: (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). SZOŁAYSKICH: pl. Szcze­
pański 9 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (19—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—14). Wieża Ratuszowa

(9—14). Rynek Gł. 35 Krzyszto-
fory (9—14). Szpitalna 21 (9—
14). Franciszkańska 4 (9—14).
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolni­
ca 1 (11—15). ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—18). POD­
ZIEMIA ICOŚC. św. WOJCIE­
CHA: (10—17). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—17). Kr. Jadwi­
gi 41 nieczynne. MUZ. LOT­
NICTWA: pl. 6-letniego 17

(10—14). MŁ. POLSKI: Tetma­
jera 108 (11—14). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 18 (10—13).
PIESKOWA SKAŁA: (10—17).
PAŁAC SZTUKI: pl. Szczepań­
ski 4 (10—17). KTF: Boh. Sta­
lingradu 13 (10—21). TPSP: al.
Róż 3 (11—18).

NIEDZIELA
WAWEL: (9—14 .15 i 15—17).

SUKIENNICE: (10—16). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). SZOŁAYSKICH: pl. Szcze­
pański 9 (10—16). NOWY

GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16).

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Moz. mel. lud.
6.00 Mel. i piosenki. 6 .30 Wiad.
6.49 Próg, pogody. 6.50 Wiązan­
ka mel. rozr. 7.00 Ga kapela
p/d F. Dzierżanowskiego. 7.30

Dzień, por. 7.59 Próg, pogody.
8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim. 8.30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8.45
9 kwadransów z literaturą i

muzyką. 10.30 Konc. życzeń.
11.00 Tr. pr. z Rzeszowa.. 12.05
Z kraju i ze świata. 13.40 Por.

symf. muz. poi. 13.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 15.00
Tomek i Huck — słuch. 15.38

Radiowy mag. przebojów. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01
Muz. kogel mogel. 16.20 Życie
wewnętrzne — opow. 16.30
Konc. chopinowski. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszawski Tyg. Dźwię­
kowy. 17 .30 Rewia piosenek.
18.00 Kurs na Lizbonę — słuch.
19.00 Wiad. 19.15 Dźwiękowe
wydanie pamiętników L. Sem­
polińskiego. 19.54 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 20.09 Wielki
szlem — mag. lit.-muz. 21 .30
Powtórzenie wyników Lajko­
nika. 21 .33 Krak. aktualn.

sport. 21 .40 Co tańczyć... 22 .00
Wiad. 22.05 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 22.35 Niedzielne spotkanie
z muzyką. 23.50 Ost. wiad. 24 .00

Hymn i koniec programu.

PROGRAM III

5.00 Wiad. 5.05 Por. rozm.

roin. 5.3C Mel. i pios. 6.00 Wiad.
a.10 Muz. 6 .35 Muz. non stop.
7.00 Wiad. 7.35 Soliści w re­
port. popul. 7.50 Grają polskie
zesp. reg. 8 .10 Moz. życzeń.
8.45 Konc. życzeń. 9.00 Mel»
rozr. 9.20 Dedykujemy II zmia­
nie. 10.(X) Wiad. 10.05 „Życio­
rysy”. 10.25 Sceny opeiowe.
10.50 Filozofia życia. 11 .00 Lato
z radiem. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Mel. i rytmy dla

wszystkich. 13.00 Mel. rozr.

13.40 Więcej, lepiej, taniej.
14.00 Zag. liter. 14.30 Przekrój
muz. tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.00 Wiadomości. 16.05
Czas i ludzie. 16.30 Popołudnie
z mlod. 18.00 Wiad. 18.05 D. c.

popołudnia z młod. 18.50 Muz. i
aktualn. 19.30, Wędrówki muz.

po kraju. 20.00 Dzień, wiecz.
20.30 Wieczór z piosenką żoł­
nierską. 21 .00 Zgaduj zgadula.
22.30 Fonorama. 23.10 Non stop
tan. 24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr.

pr. z Koszalina.

PROGRAM II

5.00 Muz. non stop. 5.30 Wiad.
5.40 Wiejski Tygodnik Dźwię­
kowy. 5.55 Muz. non stop. 6 .1©
Kai. rad. 6.15 Kwadrans na

wesoło. 6 .30 Wiad. 6.35 Muz. i
aktualn. 7.00 Próg, pogody. 7 .01
Tr. pr. z Rzeszowa. 7 .15 Gi-mn .

7.25 Muz. 7 .50 Mozaika muz.

8.05 Temat dnia. 8 .10 Muz. por.
8.25 Próg, pogody. 8.30 Wiad.
9.00 Dworzak — serenada E-
dur. 9.3u Wiad. 9.55 Bydgoska
parada mel. 10.25 „Dzień or­
deru” — słuch. 11.10 Kwad­
rans pios. 11 .25 Por. konc. cho­
pinowski. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 J. Haydn — sym­
fonia E-dur nr 17. 12 .40 Tr. pr.
z Rzeszowa. 13.40 „Już słycnać
krzyk żurawi”. 14.00 Wiad. 14.u5
Konc. rozrywk. 14.30 Antykwa­
riat z kurantem. 15.00 Letni
konc. 15.35 Muz. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. pr. z Rzeszowa. 17 .01
Na krakowskiej antenie wasze

troski nasze wnioski. 17 .15 So­
botnie popołudnie z piosenką.
17.30 „Zabawa w Miramore” —

opow. 17.45 Premierowe nagra­
nia zesp. Rozgłośni Krakow­
skiej. 17 .55 Fel. lit. W . Zechen-
tera. 18.05 Dzień, krak. 18.20

Widnokrąg. 19.00 Echa dnia.
19.15 Teoria i praktyka nau­
czania jęz. obcych. 19.30 Ma­
tysiakowie. 20.00 St. Moniuszko
— kompozytor tyg. 20.34 Samo

życie. 21 .04 Kwadrans dla po­
ważnych. 21.35 Ciekawostki
„Polskich Nagrań”. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22.30 Wiad.

sport. 22.45 Zespół dziewiątka.
23.15 W wieczornym nastroju.
23.50 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. pr. z

Koszalina.

6.00 Wiad. 7 .35 Spotkanie z

L. Armstrongiem. 8.35 Nie­
dzielne rytmy. 9.00 Przygody
barona Mtinchhausena. 10.00

Ilustrowany tygodnik rozryw­
kowy. 11 .25 G. F. Haendel: 1

Kantata. 12.05 Homo FUhrer.
13.00 Potop — tysiąc filmo­
wych kłopotów. 14 .05 Przeboje
na start. 15.30 Krzyżówka ra­
diowa. 16.40 Stworzenie kobie­
ty. 17 .40 Popołudniowy non

stop taneczny. 18.15 Polonia

śpiewa. 19.00 Czas to zasadzka.
20.45 Ten stary dobry jazz. 21.50

Opera tygodnia. — Król Ro­
ger, 22.20 Czas to zasadzka —

II cz. słuch. 23.07 Muzyka nocą.
23.50—24 .00 Na dobranoc śpie­
wa L. Perre.

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Kapitan Fracasse — film,
prod. franc. 11.40—15.55 Przer­
wa. 15.55 Program dnia. 16.00

Oferty. 16.10 Program tygod­
nia. 16.35 Magazyn ITP. 16.50
Dziennik. 17.00 Mecz piłki noż­
nej — ROW (Rybnik) — Wac-
ker (Insbruck). 18.45 Tele-Echo.
19.26 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Hobby Pana Kazimierza.
21.05 Dziennik. 21 .25 Wiadomo­
ści sportowe. 21.45 Kapitan
Fracasse — film prod. franc.
23.25 Bułgarski program roz­
rywkowy. 24 .00 Program na

jutro.

PROGRAM III

5.00 Wiad. 6.35 Polityka dla

wszystkich. 7.50 Mikrorecital
A. Łukaszewskiego. 8 .35 Muzy­
czna poczta UKF. 9 .00 Podróże
z moją ciotką — pow. 10.80 Mu­
zykalna rodzina. 11.45 Seria
C-L — pow. 12 .05 z kraju i
ze świata. 13.00 Na szczeciń­
skiej antenie. 15.00 Cud czy po­
myłka. 16.45 Nasz rok 71. 17.30'

Przygody barona Miinchhau-
sena. 18.20 Antologia miniatury
muzycznej. 19.15 Piosenki, z

włoskiego buta. 21.00 Atlanty­
da. 22 .15 Dwie królowe — pow.
23:05 Wieczorne spotkania z G.
Lemaire. 23.50—24 .00 Śpiewa ze­
spół „Fleetwood Mac”.

PROGRAM II

18.10 Program dnia. 18.15 Wal­
ter and Connie. 18.45 Za Odrą,
za Łabą. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Sprawa jasno­
widza Hanussena — film fab
21.35 Tańczy grupa Jeunesses.
Musicales. 22.45 24 godziny.
22.25 Program II proponuje.
22.35 Program na niedzie‘ę.

TV OSTRAWA

18.00 Jaskółka. 19.35 O czym
się mówi. 19.50 Życie przyrody.
21.05 Inspektor Hawk.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Program dnia. 8 .35 Przy­
pominamy, radzimy. 9.00 Upał
— film prod. polskiej. 10.45
Dworska szkoła jazdy — film
dok. 11 .15 Po zlocie młodzie­
ży. 11 .35 Radar. 11.45—13.25
Przerwa. 13.25 Program dnia.
13.30 Dziennik. 13.45 Przemia­
ny. 14.15 PKF. 14 .25 XIX Trój-
mecz harcerski. 15.25 Mikołaj
Kopernik na plan — reportaż.
15.50 Sprawozdanie z zakończe­
nia międzynarodowego wyścigu
kolarskiego dookoła Polski.
16.40 Festyn — REP, 17.15 Klub
sześciu kontynentów. 18.05 Stu­
dio 62 — Adam Mickiewicz.
Pan Tadeusz księga IX. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Brzezina — film prod. pol­
skiej. 21 .40 Magazyn sportowy.
22.25 IX krajowy Festiwal Pio­
senki polskiej w Opolu —

konc. piosenki kabaret. 23.25

Program na jutro.

PROGRAM II

16.55 Program dnia. 17 .00 Z

Syreną w herbie. 17 .35 Siostry
—■II cz. film fab. prod. radź.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Dwie humoreski teatral­
ne Karola Capka „Poeta” i

„Eksperyment prof. Roussa”.
21.05 W pracowni artysty. 21.25
Wieczór moskiewskiej operet­
ki. 22 .10 Program na wtorek.

TV OSTRAWA

18.00 Koncert. 11 .00 Ze świa­
ta socjalizmu. 18.40 Dziennik

wieczorny. 20.00 Krach — film
ZSRR. 21 .30 Nasze miasteczko.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
kogutkiem. 7.00 Wiad. 7 .15 Muz.

7.30 show w rannych pantof­
lach. 8.00 Wiad. 8.15 Show w

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ni.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwTaca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.

M-12
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KRZYŻÓWKA
NR 26

Ryszard Palik
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Jerzy Leszczyński
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HUMORESKA

Zauważylem, te jedna
ścian mojego pokoju od dłuż-
izego już czasu dziwnie się za­
chowuje. Pod wyprawą coś
się kotłowało, przesuwało i
wybulało raz w jednym, to

znów w innym miejscu.
Pochłonięty nawałem pracy

nie przywiązywałem specjal­
nej uwagi do tego zjawiska.
Niekiedy tylko przed zaśnię­
ciem patrzyłem przez chwilę
na ową ścianę, która przypo­
minała mi plastyczną mapę
wiecznie zmieniającego się te­
renu. Pewnego dnia zauważy­
łem wielkie, wyrastające z tej
właśnie ściany ucho.

Podszedłem ostrożnie, z u-

wagą przyglądając się kształt­
nej, ale niebywałych rozmia­
rów małżowinie. Postanowiłem
jednak nikomu o tym dziw­
nym fakcie nie wspominać.
Ostatecznie każdy ma prawo
mieć na ścianie co mu się
Żywnie podoba. Jeden ma za­
bytkową broń, inny Kossaka,
a ja mam ucho!

Siadałem po pracy w fotelu
i długo się kształtowi ucha
przyglądałem. Ód czasu do
czasu ucho „zastrzygło”, co

utwierdzało mnie w przeko­
naniu, że jest własnością ży­
wej istoty. Kiedy zaś nieopa­
trznie wyrwało mi się brzyd­
kie słowo, ucho poczerwienia­
ło i wtedy już wiedziałem, że
przynależy do płci pięknej.

Minęło kilka tygodni. Przy­
zwyczaiłem się i przywiązałem
do ucha. Zwierzałem mu się
z kłopotów, dzieliłem radościa­
mi, a gdy nawiedziła mnie
melancholia, śpiewałem mu

tęskne piosenki, lub szepcząc
czułe słowa głaskałem piesz­
czotliwie. W każdym razie od
tego czasu czuję się mniej o-

samotniony i w ogóle jest mi
jakoś weselej. Tylko sąsiedzi
zaczęli mnie unikać twierdząc,
że zwariowałem. — Chodzi po
mieszkaniu i gada do siebie
takie głupstwa, że aż strach! —

mówili między sobą. — Ze to

też musiało paść na takiego
młodego... Niejeden z was my­
śli w tej chwili zapewne to

samo, przeczytawszy o tej hi-
■ztorii z uchem.

Powiedzcie mi więc, skąd
sąsiedzi wiedzą, że w domu
mówię sam do siebie?

Podsłuchują?... Ale skąd!
To tylko ściany mają uszy!

1
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Poszukuje się „emerytowanych złodziei sklepowych, z

poważnie obciążonym rejestrem karnym na doradców w

sprawach zabezpieczeń od kradzieży dla przedsiębiorstwa
zajmującego się wyposażeniem magazynów handlowych”.
Tej treści ogłoszenie znalazło się na łamach londyńskiego
„Timesa”. Wspomniane przedsiębiorstwo poinformowało
również, że do dyspozycji ewentualnych kandydatów zo­
stanie oddany specjalnie przygotowany sklep, aby mogli
spokojnie przeprowadzać swe badania.

Spośród około 20 kandydatów, którzy odpowiedzieli na

wezwanie, drogą surowej selekcji wybrano osobę szcze­
gólnie kwalifikowaną: pana Charlesa Cowdena, gentlema­
na około pięćdziesiątki, legitymującego się 16 wyrokami
za kradzieże sklepowe i łączną sumą odsiedzianych 15 lat'

więzienia.

Małe improwizacje
ZAZDROSNY MĄŻ
Sto! na łtraży,
Jej podaży...

CZYSCIOSZEK

Paa Łoul« Chacon i kalifornijskiego miasta Ventura

golił się spokojnie w łazience, gdy w pewnej chwili wy­
dało mu się. ie uległ halucynacji: z muszli toaletowej
wyłoniła się rozwarta paszcza węża. Okazało się jednak,
że nie było to przywidzenie. Wezwani specjaliści z miej-
.cowego instytutu zoologicznego przy pomocy hydraulika
wydobyli z przewodów kanalizacyjnych półtorametrowego
boa-dusiciela,
cego kąpiele.

należącego do gatunku szczególnie lubią-

<

Trzeci program — najbardziej znośny.
>,Kultura** Rys. Lech
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MOKRE ZWYCIĘSTWO

s

Kobiety dzielą się na grzechu warte i diabła warta.*

Łatwiej strofować poetów niż strofy układać.*

Wystarczy stara melodia oraz nowy pretekst — i już
jest piosenka współczesna.

*

Gdyby nie wyjątki, zasady byłyby nie do zniesienia.*

Dawniej podania przekazywano z ust do ust — dziś
z biurka na biurko.

Andrzej Stok

Fraszki
MODNY

Obie mody godzi w swej
o bliźnich opinii —

Siebie widzi w maxi,
innych widzi w mini...

POZIOMO: 7. osłona schodów lub balkonów, 8. majątek,
mienie, 9. czasopisma poświęcone modzie, 11. gaz trują-
cy może być „chałupniczej" produkcji, 13 dwa kolejne
celne strzały, 15. muzyczne znaki obniżenia dźwięku o pół
tonu (wspak), 17. tytuł tragedii Szekspira, 19. śnieżyczki,
22. zwierzyniec niebieski, 25. spis błędów drukarskich, 27.
uniemożliwia wydobycie głosu, 28. warstwa zaprawy na

ścianie budynku, 29 kość niezgody między Indiami a Pa­
kistanem, 30. przyczyna wielu ludzkich nieszczęść, 31.
tragedia nie pozbawiona komizmu.

PIONOWO: 1. awitaminoza, 2. stop cyny z antymonem
używany do produkcji łożysk, 3. stanowisko, rola do speł­
nienia, 4. rodzaj grzybków w cieście, 5. inna nazwa

Adrianopola, miasta w europejskiej części Turcji, 6. fio­
łek alpejski, 10. dziwak, dziwoląg, 12. tytuł powieści K.

Brandysa, 14. inaczej Czomolungma, 16. znany karykatu­
rzysta „Przekroju", 17. sieje puch po łące, 18. sztuczka,
chwyt, 20. działo spiżowe używane w XVII w., 21. źle
wyszedł na mydle, 23. dzwonią przy ułańskich butach, 24.
mauretański zamek w Hiszpanii, 26. stolica Erytrei, 27.
wyjątkowo korzystne Interesy.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
8. VIII. 1971 r. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 26". Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZY2OWKI NR 24

Poziomo: 1. Sorbona, 4. spiker, 11. Inna, 12. manufak­
tura, 13. chemia, 14. Oskar, 16. Gzymsiki, 17. skakanka,
20. antracyt, 22. personel, 24. Kafka, 26. renons 28. preto­
rianie, 29. kawa, 30. szaman, 31. ekrazyt.

Pionowo: 2. Bosfor, 3. narkoman, 5. pałac, 6. konwer­
sacja, 7. kompot, 8. chuligan, 9. karabin, 10. unik,
Apassionata 18. kalarepa, 19. sporysz, 21. twarożek, 23.
lerz, 24. klinga, 25. fant, 27. Spala.

15.
ta-

Inlmalną większością gło­
sów (210 przeciwko 205)
uczestnicy naszego kon-

kursu-plebiscytu „Wybie­

WYNIKI NASZEGO KONKURSU-PLEBISCYTU

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr

> dnia 10/11 VII 71 r. nagrody książkowe otrzymują:
J. Wojdyło, Kraków, K. Klocek, Kraków, B. Marczyk,
Narama, T. Kuska, Kraków, A. Pawlik, Kraków, E. Ur­
bańczyk, Kraków, J. Roth, Kraków, J. Korcelowa, Kra­
ków, M. Domański, Kraków, St. Szczepaniak, Szczawniea.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

24,

E

i Oo
rekordzieobiegła radosna wiadomość o nowym

zdobytym dla Australii. 45-letńia pani Marion

zdystansowała swe rywalki, wypijając 78 filiża-

Prasę
Świata,
Tindall
aek herbaty w ciągu 6 godzin. Pokonane panie nie re­
zygnują jednak s rewanżu. Już teraz rozpoczęły się inten-

lywne treningi przygotowawcze do następnych mistrzostw.

ramy najpiękniejszy znaczek
PRL 1970 roku” uznali za naj­
piękniejszą emisję ubiegłorocz­
ne „Miniatury”. Najgroźniej­
szym „rywalem” była seria

„Arrasy wawelskie”.

Pomiędzy uczestników, któ­
rzy oddali swe głosy na serię
uznaną za najpiękniejszą roz­
losowano komisyjnie nagrody,
ufundowane przez współorga­
nizatora konkursu — Zarząd
Okręgu Polskiego Związku Fi- VIII—X — zestawy znaczków
latelistów w Krakowie. Na­
grody otrzymują: I—III zesta­
wy znaczków Polski Ludowej
nie stemplowane w klaserac-h):
Janina Nowak Wadowice os.

XX-lecia PL 8/13; Stanisław

Smagacz, Tarnów, ul. Trau­
gutta 9/4; Tomasz Adlewski,
Kraków, ul. Lenartowicza 17.
IV — zestaw znaczków ZSRR

(stemplowanych
Tadeusz Bergel,
Kilińskiego 68.
znaczków CSRS

wane, w klaserku) — Helena

Hadowska, Niego wić, pow. Bo­
chnia. VI—VII — zestaw zna­
czków PRL (stemplowane w

w klaserku) —

Dobczyce, ul.
V — zestaw

(nie stemplo-

ZNACZKI

klaserkaeh) — Mieczysław Ko­
złowski, Kraków, ul. Wiślna

5/1; Genowefa Antoś, Wadowi­
ce, os. XX-lecia PL, bl. 18.

(NRD stemplowane, w klaser-

kach) — Franciszek Matyaszek,
Andrychów, Rynek 24; Krzysz­
tof Pszczółka, Węgierska Gór­
ka, ul. 22 Lipca 3d; Anna Ju-
sięga, Kraków, ul. Warszaw­
ska 18/4.

Nagrody pocieszenia wyloso­
wali: zestawy znaczków NRD

(stemplowane, w klaserkaeh)
— Rafał Gogulskl, Skawina,
ul. Ogrody 4/0; Karina Graczyk
Sopot, ul. Armii Czerwonej
111; pamiątki MWF „Lenin 1

Jego idee — Kraków 70” —

A. Zajączkowska, Harklowa

31, pow. Nowy Targ. Zestawy
calostek wydanych s okazji

MWF „Lenin 1 Jego Idee”
Maria Tomiczek, Węgierska
Górka, Grobla 12; Dorota Czar­
ny, Kraków, uli Smoleńsk
22/23; Anna Mitkowska, Kra­
ków, ul. Michałowskiego l*/*t
Edward Kamiński, Krzeszowi­
ce, ul. Krakowska 3/7; Barba­
ra Pałka, Zakopane, ul. Kru­
pówki 38; Tadeusz Sikora,
Kraków, ul. Wrocławska 15/20;
Robert Błachno, Skała, Szko­
ła Podstawowa; Zofia

dońska, Kamesznica 32,
Żywiec; Janusz Noga,
wiec, os. XX-lecia bL

Andrzej Fryzlewlca, 1

Targ, ul. Długa 8; Marek Pi-

kulski, Kraków, ul. Prądnicka
tó/u.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Karol Zabór próbował bezskutecz­
nie zasnąć. Wyprawa o świcie
bardzo go zmęczyła. Nie dotarł

nawet do stanowiska, które po­
myślał sobie wieczorem i zawrócił
wychodząc z założenia, że polowa­
nie jest przyjemnością, więc nie na­
leży go psuć pośpiechem. Ostatnio
potrzebował coraz dłuższego okresu
czasu, aby przystosować się do no­
wych warunków. Mimo swoich pięć­
dziesięciu kilku lat uważał, że sie
starzeje, co pobudzało go do niewe­
sołych refleksji. W gruncie rzeczy,
jak większość mężczyzn, lubił śle­
dzić stan funkcjonowania swojego
organizmu kierując się przy diagno­
zach najbardziej magicznymi prze­
słankami. Wszelkie — najczęściej
urojone dolegliwości — wprawiały
go w stan snecyficznei męskiej hi­
sterii,
stwem

gością
zajęć,
wśród
tak organizować
kłopoty lub problemy zawodowe nie
pozostawiały chwili do myślenia r»

sobie.

W mieście radził sobie z tym nie
najgorzej: funkcja dyrektora okręgu
lasów państwowych, prace społecz­
ne, zebrania ZBoWiD-u, działalność
polityczna — były skutecznym pan­
cerzem chroniącym go przed samvm

sobą; ale w górach często dopadały

na którą najlepszym lekar-
b.yło wypełnianie czasu mno-

mniej lub więcej koniecznych
Starał się więc przebywać
ludzi od rana do wieczora 1

czas, aby cudze

Stanisław Stanuch

w miarę
zdarzały

wiadomo
sprawa

go myśli, których nie pragnął i py­
tania, na które nie było odpowiedzi.
Lękiem napawało go, że

upływu lat coraz częściej
się godziny, z którymi nie
było, co zrobić. Chociażby
żony. Normalnie rzecz biorąc, po
tylu latach wspólnego życia, od daw­
na powinna przestać być zazdrosna.
Sądził, że od kogoś bliskiego ma

prawo spodziewać się pobłażliwoś­
ci dla niewinnej skłonności do mło­
dych dziewcząt. Ostatecznie, nie do­
chodziło z nimi nigdy do niczego po­
ważnego. a owe wieczorne igrania
w wesołej kompanii pozwalały sku­
tecznie zapomnieć o wszystkim złym,
co przynosił dzień; dodawały sił,
aby móc z wiarą myśleć o samym
sobie Tego wszystkiego żona nie
potrafiła zrozumieć. Ilekroć go „na­
kryła*1, wybuchały kilkudniowe dąsv
sprawiające/ że w domu nie sposób
było wytrzymać. Jak co roku, do­
szedł do takiego samego wniosku:
postanowił porozmawiać ze Stefa­
nem Lipskim. Jako dyrektor „Orbi-
su“ wynajdzie atrakcyjny wyjazd za

(i)

co z tego?
zmrużyłem

granicę 1 kobieta zapomni o wszyst­
kim. %

W takich stanach ostatnią deską
ratunku było radio; stało się ono

dla Karola tym, czym dla chorego
na raka zastrzyki morfiny. I chociaż
synowi wymawiał, że zamiast uczyć
się w ciszy, wciąż przebywa w ha­
łasie — sam robi! to samo. Tylko
repertuar i gusty różniły ich od sie­
bie. Wsłuchując się w muzykę i o-

glądając z dumą wnętrze domku
myśliwskiego, który postawili sobie
w górach, odpędzał skutecznie od
siebie gryzące myśli. Włączy! radio,
wysłucha! hejnału i po naregulowa­
niu zegarka umkną! przed nadcią­
gającym dziennikiem, wyszukując
skali muzykę. Po chwili otwarły
drzwi i wszedł Stefan.

— To ty już leżysz? — rzucił
progu.

Wstawiał do stojaka swój sztucer
i zaczął się rozbierać.

— Wróciłem dzisiaj wcześniej —

wyjaśnił Karol. — Myślę, że jele­
nie wyniosły się stąd na zawsze.

skarpety,

czwartej,
przewra-

Powiedz

mnie war-

tej ciszy

na

się

od

— Jak zawsze fantazjujesz.
— Ustrzeliłeś coś? O dziewiątej

słyszałem twojego Manlichera.
— E, szkoda słów...
— A jednak strzelałeś?
— Strzelałem, bracie, i

Zmęczony jestem, nie
w nocy oka.

— A co się stało?
Stefan ściągnął grube

powiesił je na oparciu krzesła, wło­
żył pantofle i położył się w ubra­
niu.

— Naprawdę nic nie słyszałeś?
Kiedy wychodziłem o

mamrotałeś coś do siebie i
całeś się z boku na bok.

— Nic nie słyszałem,
wreszcie, co się stało?

— O jedenastej zbudził
kot samolotów.

— Zdawało ci się. W
często przy widują się różne głosy:
stukot pociągów, gwizdy tramwajów,
warkot czołgów albo samolotów, a

wszystko to złudzenie.

— Nic mi się nie zdawało. Wy­
szedłem na pole. Szły wysoko, mniej
więcej nad schroniskiem. Jeden za

drugim. Falami. A takie ciężkie, że
ziemia chodziła i czułem ciarki na

plecach.
— Bałeś się?

(C. d. n.)

13/404

Nowy
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JADĄ
wozy

kolorowe...

się z pogróżkami, a na-

próbami pobicia,
cygańskie wozy wjecha-
teren powiatu krakow-

Powiatowa

Barwny tabor cygański nad­
ciągnął od strony Chrzanowa,
Jechali w 30 wozów, aż z Po­
znańskiego. Cyganki wstępo-
ifty do wiejskich domów,
wróżyły młodym dziewczętom
z kart i z ręki, prosiły o

szklankę herbaty dla sprag­
nionego dziecka.

Mieszkańcy wiosek przyjmo­
wali ich różnie — jedni wpu­
szczali do izby, częstowali
mlekiem, inni z niechęcią pa­
trzyli na intruzów — pilnie
bacząc, by wraz z nimi nie u-

lotnily się kury, czy susząca
się '

na plocie pościel.
Już wkrótce okazało się, Ż<

ich obawy były uzasadnione.
Z miejscowości, przez które

przeciągnął tabor, zaczęły na­
pływać do milicji zgłoszenia o

kradzieżach — pieniędzy, gar­
deroby, różnego sprzętu.
wsiach powiatów wadowickie­
go, chrzanowskiego i olkus­
kiego zanotowano ich kilka­
naście. Niektórzy poszkodowa­
ni próbowali odzyskać utra­
cone mienie, ale wówczas spo­
tykali
wet z

Gdy
ły na

sklego. Komenda
MO zdecydowała się ukrócić
kradzieże i zapobiec dalszym,
14 bm. pod Czernichowem o-

toczono tabor i rozpoczęto po­
szukiwania skradzionych rze­
czy. Wbrew pozorom, okazało
się to niezbyt skomplikowane.
Bezwiednie, sami Cyganie
wskazali gdzie je ukryli.

Na gałęziach drzew, w miej­
scu biwakowania taboru, mi­
licjanci zauważyli przywiąza­
ne kolorowe szmatki. U korze­
ni, pod mchem, płytko w pos­
piechu zagrzebane w zierti —

znajdowały się prawdziwe
skarby — złote pierścionki,

bransoletki, kilkaset dolarów,
blisko too tys. zł.

Kilku Cyganów nie godząc
się z utratą łupów, rzuciło się
z drągami na milicjantów.
Przywołano ich szybko do po­
rządku. Trzy najbardziej a-

gresywne osoby, u których
znaleziono różne przedmioty
pochodzące z. kradzieży, zo­
stały zatrzymane i postano­
wieniem prokuratora — aresz­
towane.

Podczas dokonywanej w ta­
borze rewizji, jeden z milicjan­
tów zauważył, że Cyganka,
która przed chwilą była szczu­
pła, nagle ...nienaturalnie

przytyła. Po bliższych, oględzi­
nach, okazało się, że owinęła
się pięknym dywanem.

Obok pieniędzy t złota przy­
właszczonych podczas nieuwa­
gi domowników, członkowie
taboru kradli co Im wpadlo
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pod ręką. M. In. najdziwniej­
sze przedmioty, jak zwykle...
jelenie rogi.

Cząść odzyskanych rzeczy
trafiła już do prawowitych
właścicieli, inne czekają na

Identyfikacją. Najmniej kłopo­
tów było z... dolarami, bowiem

jedna z poszkodowanych mia­
ła spisane Ich numery. Zga­
dzały slą z numerami dolarów,
zakwestionowanych przez mi­
licją w taborze.

Kolorowe wozy odjechały
dalej — na południe. Czy nie­
którzy ich właściciele po in­
terwencji milicji nie powrócą

jut na złodziejski szlak?

Ostrożność wobec nieproszo­
nych pości — nie zawadzi.
Wystarczy bowiem moment

nieuwagi, bp przechowywana
w „bleliźnianym banku" w

szafie biżuteria, pieniądze i
kosztowności ulotniły się. Naj­
częściej bezpowrotnie.

Peregrynacje
Radziwiłła...

I.
W antykwariacie we Wrzese-

ezu, podległym „Domowi j
Książki”, na wystawie wyło­
żony był tom z XVII wieku

pt. „Peregrynacja Radziwiłła
do Ziemi Świętej”.

Zainteresowało się książką
dwóch młodych Szwedów, ce­
nę — 2.400 zł uznali za przy­
stępną j wyrazili chęć kupna.
Kierowniczka, której serce

wzdragało się przed oddaniem
starodruku w obce ręce, od­
mówiła sprzedaży pod pretek­
stem, że to dekoracja. Aliści \

po godzinie w antykwariacie
zjawiło się dziewczę, tym ra­
zem polskie i szczerze popro-

'

siło o „jakąś tam książkę za

2.400 zł, która leży na wysta­
wie”. Był to oczywiście ataku ■
Szwedów na Radziwiłła ciąg
dalszy, a dziewczę pełniło tyl­
ko rolę wysłanniczki. Personel

antykwariatu odesłał dziew- ;

czynę z kwitkiem.

Po następnej jednak godzi­
nie zjawił się w antykwaria­
cie nobliwie wyglądający pan
i poprosił o Radziwiłła. Nie :

było rady, doszło do sprzeda­
ży. — Może komora celna u-

daremni tę nową peregryna­
cję przez Bałtyk? — łudzą się
pracownicy antykwariatu.


